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PODARUNKI
dla dobrych Abqp<?ntów

' SAZ2TY POLSKIEJ”
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1893 rok to jest do 
1 Stycznia 1894 roku.

Ci panowie abonenci, którzy o- 
placsj “Gazetę Pol,ką“ na cały rok 
przyszły aż do 1 Stycznia 1894 
mają prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jtd iegO do
lara wartości książek tak z powie
ściowych i historycznych jak i do 
nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi wię
cej niż $1.00, jak naprzykład “Zbiór 
Pieśni Nabożnych,“ które to dzieło 
kosztuje $2.2 5, to abonenci odcią
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a’ resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą.

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko Pol
skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry płacą za ten Sło
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni ra
zem 5 dolarów.

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je
dna” jest $3.50 w słabej oprawie 
po $4.75 W' mocnej. Od ceny odcho
dzi jeden dolar premii i abonenci 
dopłacają $2.50 lub $3.75. Abonen 
ci mają prawo wybierać sobie książ
ki tak własnego druku, jak i spro
wadzane z Europy.

Ktoby nie miał w domu Igo ro
cznika j,Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre
mii za dopłaceniem 85 c. za opra
wę tegoż Tygodnika. Ten Iszy ro
cznik Tygodnika wysełamy Expre- 
sem. Który z abonentów chciałby, 
aby przesyłkę my sami tu opłaci
li, niechaj do tych pieniędzy do
łączy 40 centów' za przesyłkę po
cztową. Razem Gazeta na rok, Iszy 
rocznik z przesyłką uczynią $3.25, 
bez opłacenia przesyłki $2.85. Od
bierający expressem sam przesyłkę 
opłaca. — Innych roczników nie 
odstępujemy za zapłaceniem opra
ny. Od ceny następnych roczników 
(ligo Ulgo IVgo Vgo i Vigo) 
odchodzi jeden dolar premii.

- ....-V—.' nn-
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wi jak i starzy abonenci.
„Gazeta Polska” na rok wynosi 

tylko DWA DOLARY.
Pieniądze należy do nas przesy

łać przez Money Order, expressem 
albo* w liście registrowanym.

Do Nowych Pp. Abonen
tów.

“Gazeta Polska“ od tego czasu, 
to jest od 15-go Listopada 1892 
r., dc Igo Stycznia, 1894 roku, na 
14 miesięcy, wynosi $2.25. Tylko 
ci pp. dostaną premię, którzy opła
cą Gazetę na cały rok 1893 tj. do 
1 Stycznia, 1894 r.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonentów 

może wybrać sobie książek za 50c., 
za 3 nowych abonentów 75c., za 
4 nowych abonentów za $1.00, za 
6 nowych abonentów za $1.50, za 
8 abonentów za $2.00, za 10 no
wych abonentów za $2 50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swo
ją premię za $1.00 książek.

Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowi) - 
Naukowy”, zawierający powiefcei 
historyczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena 'tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara.

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego posela 
się jeden numer na okaz bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską a utrzymuje także Tygo
dnik, niech pisze aby mu i na 'lygo-

dnik adres zmienić. Przy zmianie adre
su należy nam podać stary i nowy a- 
dres.

(2gr- Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykupują na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przyseiali, gdyż bez tychże nie dosta
niemy pieniędzy z tutejszej poczty.

Adresować należy:

W. Dyniewicz,
532 Noble Str., Chicago.

Telegramy Zpi*
KRÓLESTWO POLSKIE.
Kraków, 27 listopada. Hen- 

diger, Polak z pod zaboru rosyj
skiego, który wyzyskał niezmier
nie rząd rosyjski przez pozorne od
krycie zamachu na życie cara, zo
stał skazany na 10 lat więzienia z 
ciężką pracą, gdyż się okazało, że 
jest oszustem.

Z WATYKANU.

Rzym, 24go listopada. Do 
msgr. Satolli, delegata papieskie
go bawiącego obecnie w Ameryce, 
wysłano z Watykanu bardzo wa
żne pismo. Consistorium papiezkie 
zostało ponownie odłożone, gdyż 
papież chce przed jego zgromadze
niem się załatwić rokowania z Fran
cyą i możliwie ukończyć pracę o 
ogólnem pohtycznem położeniu. W 
tych dniach miał audyencyę u pa
pieża jen wikaryusz archidyecezji 
New York, msgr. Farley i dowie 
dział się przy tej sposobności, że 
papież życzy, aby wszystkie spory 
w Ameryce zostały załatwione i że 
arcybiskup Satolli przyczyni się 
do tego.

Niemieccy i austryaccy posłowie 
w Watykanie użalali się u sekreta
rza stanu papieża, kardynała Ram- 
polla na gazety watykańskie, które 
mówiąc o wystawie światowej w 
Chicago, kładły nacisk na demo
kratyczną politykę papieża, i posło
wie zarazem uskarżali się, że ko
ścielne gazety bronią tak gorliwie 
republikańskie idee, przez co de
mokratyczna propaganda coraz bar
dziej w Europie się zakorzenia. 
Pomimo tych użaleń posłów gazety 
podały o wyborze Clevelauda arty
kuły, które są bardzo podchlebia
jące dla Sianów Zjednoczonych. 
Papież zaś obstajo nienaruszony 
przy swej polityce demokratycznej, 
a „Moniteur de Rome” (urzędowy 
organ Watykanu) kładzie nacisk 
na postępowanie papieża.

Papież zajmuje się obecnie bar
dzo ważnetni sprawami odnoszące- 
mi się do polityki międzynarodo
wej.

Od iządu austryackiego i od rzą
du niemieckiego nadeszły pisma 
proszące Stolicę Apostolską o ar- 
bitracyę co do Francy i i Rosy i. 
Papież ma podobno 'rozstrzygnąć 
sprawę co do rozbrojenia i przez 
to umożebliwić przybliżenie się 
Francyi do Niemiec. Anglia ma 
także odgrywać rolę w tej sprawie 
z widokiem, że Rosya zostanie zu
pełnie izolowaną.

Wielki książę Sergiusz, przybył 
z Rosyi do Rzymu, aby się wi
dzieć z papieżem i go prosić o je
go pomoc dla rosyjskich i pansło- 
wiańskich interesów. AV każdym 
przypadku można się spodziewać 
bardzo ważnych wypadków między
narodowych.

Rzym, 26 listopada. Choć pa
pież rozporządził, że wszystkie do- 
kumenta odnoszące się do najbliż
szego Consistorium mają być w po
gotowiu do Wgo lub 18go grudnia, 
jednak jeszcze nie wiadomo na pe
wne, kiedy Consistorium sig odb^ 
dzie’. Odbędzie się cokolwiek pó
źniej może, gdyż papież jest zaję
ty 'załatwianiem ważnych spraw 
politycznych. Papież zajmuje się 
bardzo politycznem położeniem Eu
ropy. Mowa, którą miał w przede
dniu Bożego Narodzenia cztery la

ta temu, kładła wyraźny nacisk 
na to, że w Europie powinien pa
nować pokój. Papież jest tejęo zda
nia, że teraźniejszy zbrojny pokój 
nie tylko zrujnuje różne narody 
europejskie, lecz także da anarchi
stom prędzej lub później sposobność 
do przeprowadzenia ich planów. 
Papież stara się przeprowadzić o- 
gólne braterstwo, którego celem 
jest ogólne rozbrojenie państw eu
ropejskich.

W kołach kwirynalskich panuje 
niespokój. Dyplomaci włoscy stara
ją się w Wiedniu, Londynie i Ber
linie położyć tamę rokowaniom z 
Francyą, których celem jest przy
bliżenie Francyi, Austryi, Anglii i 
Niemiec. Kwirynał wie, że porozu
mienie się Anglii i Francyi nietyl- 
koby uciążyło jego położenie, lecz 
może mu nawet grozić niebezpie
czeństwem. Włochy zastałyby zu
pełnie opuszczone, i mogłyby się 
spodziewać wielkich nieprzyjemno
ści tak ze strony papieża, jak i od 
narodowego uczucia Francyi. Dla 
tego też rząd włoski kokietuje z 
Francyą. Poważna osoba oświad
czyła zastępcy połączonej prasy, że 
dnie trój przymierza są policzone.

Rzym, 27 listopada. Dr. Hen
ryk Kopp, książę - biskup Wrocła
wia i dr. Filip Kremeutz, arcybi
skup Kolonii, zostali zamianowani 
kardynałami.

ROSYA.
Londyn, 24 listopada. Z Pe 

tersburga donoszą, że w Rosyi znaj
duje się 950,000 ludzi w 875 wię 
zieniach, które są tylko na 570,000 
więźniów urządzone.

Londyn, 24 listopada. Peters- 
burgski korespondent do czasopi
sma „Standard” donosi o bardzo 
sensacyjnym wypadku w kołach 
wyższych. Pokłóciło się dwóch ofi
cerów i pojedynek miał być wyni
kiem. W wieczór przed pojedyn
kiem jeden z oficerów, iłowaiski, 
rzekł do przeciwnika, że się ma u- 
ważać za trupa. To rozjątrzyło Ge- 
rewkowa tak, iż wydobył rewol
wer i zastrzelił Iłowaiskiego.

Londyn, 25 listopada. Pe- 
tersburgsej' nihiliści usiłują obe
cnie zbuntować chłopów nad Woł
gą i to przez pisma ulotne i listy. 
Policya dostała rozkaz uśmierzenia 
jakiegokolwiek powstania w jego 
zarodkach.

Petersburg, 25 listopada. 
Car zamianował carewicza przewo
dniczącym rady pańolwa. Opinią 
publiczną jest, że car dąży zatem, 
aby zarząd nabrał ducha liberalne
go. Tymczasem jednakowoż nie mo
żna myśleć o zupełnej reformie, 
gdyż przewodniczący świętego sy
nodu, religijny fanatyk, jest zara
zem wiceprezesem rady państwa. 
Pod przewodnictwem carewicza u- 
stauą może prześladowania żydów i 
katolików.

— Bratanek cara, wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz, chciał się 
niedawno temu ożenić z córką kup
ca z Moskwy, dr. Bourenina, tj. 
morganatycznie. Dama ta jest roz
wódką. Car zezwolił na małżeń
stwo, lecz kobieta owa żądała, aby 
ją zamianowano wielką księżnicz
ką i dano jej przystęp do kół dwor
skich. Car nie chciał na to przy
stać i małżeństwo spełzło na ni- 
czem.

NIEMCY.
Berlin, 23 listopada. Sejm 

niemiecki zagaił wczoraj cesarz 
Wilhelm mową tronową, w której 
polecał jak najdobitniej przyjęcie 
wniosku wojskowego. Podczas gdy 
jego dziad Wilhelm I miewał mo
wy tronowe z obnażoną głową, 
Wilhelm II zatrzymał podczas mo
wy hełm swój na głowie. Przy bo
ku krzesła tronowego, na którem 
zajął miejsce cesarz Wilhelm, sta
nęli książę Albrecht i książę Leo
pold, znany z jazdy dystansowej, 
jako zastępcy Prus.

Berlin, 24 listopada. Cesarz 
Wilhelm nie mógł udać się na po
lowanie do Neugattersleben, gdyż

zapadł na febrę i musiał wrócić do 
Poczdamu.

— Dzisiaj odbyła się pierwsza 
sesya nowego niemieckiego sejmu. 
Kanclerz Caprivi przedłożył wnio
sek wojskowy, i miał mowę o stó- 
sunkach Niemiec do Francyi, w 
której szczegółowo rozbierał po
wód do wojny w r. 1870—71 .

B e r 1 i n , 24 listopada. Amery
kański poseł Phelps, urządził dzisiaj 
w dniu dziękczynnym ucztę, w któ
rej brali po większej części udział 
Amerykanie, lecz i Niemców nie 
brakło. Pan' Phelps przy toaście 
na zdrowie prezydenta llarrisona 
zauważył, że Stany Zjednoczone są 
jedynym krajem, w którym istnie
je dzień dziękczynienia, podczas 
gdy inne kraje mają tylko dnie 
pokuty. Inne kraje proszą o dary, 
podczas gdy Ameryka dziękuje za 
dary otrzymane.

— W sejmie niemieckim posta
wiono wniosek, aby Niemcy chcą
cy wyemigrować, uwiadomili poli- 
cyę cztery tygodnie przed wyje
chaniem o swym zamiarze. Ma to 
zapobiedz złamaniu kontraktów.

Londyn, 25 listopada. Wnio
sek w sejmie niemieckim odnoszą
cy się do emigracyi zmusza agen
tów emigracyjnych do postarania 
się o „license” a rząd ma mieć każ
dego czasu prawo do przeglądania 
ich książek. Ludziom zdatnym do 
wojska, liczącym od 17 do 25 lat 
nie wolno wcale opuścić kraj u. Za
bronioną jest takżeemigracya Niem
ców, dla którychby chciało podróż 
zapłacić zagraniczne stowarzyszenie 
lub jakikolwiek agent. W ogóle 
mają zostać przedsięwzięte inne 
środki, aby, o ile można, utrudnić 
emigracyą.

Cesarz niemiecki pozbył się już 
febry i uda się w poniedziałek do 
Szlązka, aby polować.

Berlin, 26 listopada. W przy
szłą środę odbędą się na sejmie 
niemieckim debaty, podczas któ
rych się okaże, jakie stanowisko 
każda jedna partya zajmuje pod 
względem wniosku wojskowego. 
Inne wnioski, bez względu na no
wy wniosek żądają dla armii 5S5 
milionów marek tj. 12,000,000 wię
cej, niż przeszły budżet wymagał. 
Wszyscy prawie członkowie sejmu 
ebeą się wstrzymać od debat, aż 
rząd wyraźnie poda swe plany finan
sowe. Izba niższa parlamentu chce 
zmusić kanclerza Caprivi’ego do 
szczegółowej mowy i dokładnego 
wyłuszczenia zamiarów rządu.

Czasopisma niemieckie opiewają, 
że Caprivi w przeciągu 14 dni wy 
rzecze się swego urzędu, gdyby 
wniosek został odrzuconym przy 
pierwszem czytaniu go, i sejm zo
stanie odroczonym zaraz po rez.y- 
gnacyi Caprivi’ego,

Nowi członkowie sejmu zostaną 
wybrani w styczniu, a opozycya w 
Izbie niższej będzie o wiele wię
kszą, niż kiedykolwiek przedtem. 
Urzędnicy rządowi twierdzą, że u 
chwała przejdzie, zwłaszcza, że rząd 
zrobiłby ustępstwa pod względem 
ponownego przypuszczenia Jezui
tów do kraju. Centrum dąży za 
tem, a rząd liczy na partyę wolno- 
myslną, socyalistów i Polaków, 
którzy wszyscy są za zniesieniem 
teraźniejszego prawa antyjezuickie- 
go. Niemcy, jako naród, są oboję
tnymi pod względem Jezuitów, 
gdyż tylko kilkaset z nich może 
przybyć do kraju.

Tutejsze koła dyplomatyczne zaj
mują się nie mało tem, że care
wicz podczas pobytu jego w Wie
dniu przymilał się do wielkiej księ
żniczki Maryi Annuncyaty, córki 
arcyksięcia Karola Ludwika, brata 
cesarza Franciszka Józefa. Arcy- 
księżniczka Marya nie liczy jeszcze 
17 lat, i była wychowaną w zupeł- 
nem ustroniu w Reichenau, matka 
zaś jej, arcyks. Marya Teresa de 
Braganza, trzecia żona arcyksięcia, 
jest dobrą przyjaciółką carycy.

W przypadku skojarzenia care
wicza z arcyksiężniczką religia nie 
będzie żadnej odgrjwała roli.

Żnaczna liczba niemieckich finan
sistów ma spór z syndykatem f~an- 
cuzkim z powodu systemu kanało
wego, który ma połączyć Elbę z 
Dunajem. Chodzi tu zwłaszcza o 
połączenie przez kanały okręgów 
węgielnych Czech, Szlązka i Mora- 
wii z Dunajem dla lepszego wyse- 
łania węgli. Kanał rna kosztować 
26 milionów guldenów, lecz kapi
taliści niemieccy nie chcą d<itar- 
czyć pieniędzy, gdyby francuzkie 
plany zostały przyjęte. Dyrektorzy 
austryackicb kolei twierdzą, że o- 
bliczenie Francuzów jest my’nem, 
gdyż kanał będzie kosztował naj
mniej 40 milionów guldenów. Wła
dze Czech, Austryi niższej i Mora- 
wii obiecały dać 12 milionów gul
denów na kanał, który też nieza
wodnie przyjdzie do skutku.

— Cesarz Wilhelm dał nareszcie 
pozwoleństwo, że niemiecka kape
la wojskowa ma odwiedzić chica- 
geską wystawę światową. Kapela 
zostanie wybrana z muzyk różnych 
pułków, a będzie się składała z 
dwóch oddziałów. Jeden będzie no
sił mundury pierwszego pułku pie
szej gwardyi, a drugi uniforruy 
przybocznej gwardyi cesarza.

BELGIA.
Bruksella, 23 listopada. W 

„Palais des Academies” zebrała się 
dzisiaj po południu konfereneya 
monetarna. Żistąpione były nastę
pujące państwa: Austrya, Węgry, 
Belgia, Francya, Niemcy, Wielka 
Brytania, Grecya, Włochy, Ilollan- 
dya, Portugalia, Rumunia, Rosya, 
Serbia, Hiszpania, Szwecya, Nor
wegia, Szwajcarya i Stany Zjedno
czone. Po mowach delegatów róż
nych krajów sesya została odroczo
ną do piątku.

FRANCYA.

dynki zostały przez wodę i ogień 
uszkodzone na $750,000.

Londyn, 27 listopada. Na 
Trafalgar Square odbyła się pono
wnie wielka socyalistyczna deraon- 
stracya. Francuz Guerin miał gwał
towną tnowę przeciw wydaniu dy- 
jiamiciarza Francois. Mówił, że 
przyjaciele tegoż w odpowiedni 
sposób się zemszczą, gdyby rząd 
angielski go wydal rządowi fran- 
cuzkiemu.

RUMUNII.

Londyn, 25 listopada. Komi
tet dam w Bukareszcie, na które-, 
go czele stała żona prezesa rumuń
skiego ministeryum, począł nie da
wno temu kolektować pieniądze, a- 
by kupić podarunek ślubny dla 
księżniczki Maryi, córki księcia E- 
dinburga, zaręczonej z następcą tro
nu Rumunii. Pieniądze zbierali a- 
genci, którzy postępowali tak nie
rzetelnie, jakoby byli poborcami 
podatków i wywołali takie nieza
dowolenie, że wszystkie gazety prze
ciw ich postępowaniu zaprotesto- 
ifbly. Księżniczka Marya dowie
dziawszy się o tem poprosiła damy 
komitetowe, aby pieniądze zabra
ne przeznaczyły na jakikolwiek cel 
dobroczynny, a nie na zakupno po 
darunku ślubnego.

AUSTRALIA.
Melbourne, 24 listopada. 

W Hawthorne, przedmieściu mia
sta Melbourne, znaleziono miech, w 
którym się znajdowały dwie nogi 
ludzkie. Widocznie zostały nieda
wno odcięte od ciała człowieka. 
Na jednej z nóg była przylepiona 
karteczka z napisem: „Pierwsza 
serya; J. Ripper.”

CUBA.

Zaproszenie do przedpłaty ua

TYGODNIK
P0WIESCI0W0 ■ NA

UKOWY
■ROCZNIK VII.

Z Nowym Rokiem rozpoczyna się 
rocznik VII Tygodnika Powieścio
wo Naukowego. Prenumerata wy- 
riosi jednego dolara na cały rok. 
Upraszamy wszystkich czytelników 
chcących być abonentami Tygodni
ka, aby się pospieszyli i przesyłali 
prenumeratę czemprędzej. Od licz
by zgłaszających się abonentów 
wiedzieć możemy, jaki zrobić na
kład.

Nie chcemy się rozpisywać nad 
zaletami ’’Tygodnika”, gdyż każdy 
z abonentów go zna. Tyle powie
my, że chociaż powieści ’’Walka o 
Miliony”, ’’Leśny Młyn nad Czer- 
nają” itp., były pięknemi powie
ściami, to rozpoczniemy druk je
szcze piękniejszych powieści w No. 
l-szym VII rocznika, pod tytułem: 
1) Ponury Dom w Warszawie 

czyli Hrabia Bogumił Kamień
ski. Romans.

3) Stanisław młody pustelnik. 
Powieść nader powabna i poucza
jąca, opracował Paweł Gawrzyjel- 
ski.
Prócz tego zawierać będzie ’’Ty

godnik” pomniejsze powieści, arty
kuły treści naukowej i sztuki tea
tralne;

Prenumerata wynosi jednego 
dolara na cały rok dla wszy
stkich.

Paryż, 24 listopada. Z Porto 
Novo donoszą, że król Beharzin, 
którego stolica, Abomey, wpadła w 
tych dniach w ręce Francuzów, z 
małą liczbą swych zwolenników u- 
biegł w strony nieznane. Niezawo
dnie będzie szukał przytułku w 
osadach niemieckich.

Paryż, 25 listopada. Proces 
rządu przeciw Ferdynandowi de 
Lesseps, Charles’owi de Lesseps, 
markisowi F. Anlaues, baronowi 
Cotta i znanemu kontrak torowi 
Eiffel o oszustwa w sprawie Pa
nama kanału został odłożony do 
lOgo stycznia przyszłego roku.

Algier, 26 listopada, kardy
nał Lavi;;erie, kióry tyle położył 
zasług dla zniesienia niewolnictwa, 
umarł dzisiaj rano licząc lat 67.

Paryż, 26 listopada. Wskutek 
zderzenia się dwóch pociągów w po
bliżu Beauvais 3(J osób zostało 
mniej lub więcej pokaleczonych. 

• Paryż, 21 listopada. W ko
łach dyplomatycznych powiadają, 
że amerykański poseł Coolidge roz
począł z Francyą rokowania o trak
tat handlowy odnoszący się do wy
dania przestępców. Poseł mniema, 
że przeprowadzi te traktaty przed 
nominacyą następcy.

Paryż, 27 listopada. Z dobre
go źródła donoszą, że żydowski ba
ron Hirseh, znany ze swych dążno
ści kolonizacyjnych, roztrzaskał 
prawą rękę wskutek pęknięcia strzel
by podczas polowania na bażanty.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 26 listopada. Mnó

stwo skłalów towarów położonych 
w pobliżu tak zwanego „Old Gra
vel” stało się pastwą płomieni. 
Płomienie, gdy ogień najbardziej 
się srożył, buchały z 200 okien. 
Strata $250,000. Sześciu strażaków 
o mały włos uszło przed śmiercią 
w' płomieniach.

Edinburgh, 27 listopada. 
Na Prince str., spalił się przeszłej 
nocy skład Jenner’a, w którym się 
znajdowały towary przeznaczone 
na gwiazdkę. Ludzie śpiący w tym 
budynku ocalili się w koszulach 
tylko. Dwóch strażaków zostało po
kaleczonych. Strata Jenner’a wyno
si milion dolarów. Sąsiednie bu

li a v a n a , 27 listopada. Guber
nator jeneralny wydał rozporządze
nie, że przepisy kwarantannę zosta
ły zniesione dla wszystkich okrę
tów, które po dniu 19go listopada 
opuściły New York.

MEKSYK.

Mexico, 26 listopada. W 
kopalni Borda w pobliżu Pachuta 
zostało dzisiaj ośmnaście górników 
zasypanych.

CHOLERA.
Londyn, 24 listopada. W 

ośmnastu rosyjskich okręgach na- 
wiedziouycb pizez chwlerę, zacho
rowało w przeszłym tygodniu JJ313, 
a umarło 769 osób.

„Times" ps zed sądem.
Jako skarżący i jako oskarżony 

występuje w tej chwili ,/Times” w 
sądach londyńskich. Jako skarżący 
dochodzi „Times” następującej 
sprawy: Pewna londyńska ajeneya 
dziennikarska zdołała otrzymywać 
z drukarni numer „Timesa” na 2 
godziny przed wyekspedyowaniem 
do i z jego wiadomości fabryko
wała „prywatne” swoje wiadomości. 
Uwięziono już w tej sprawie jakie
goś dziennikarza Hawkinsa, który 
ajencyi dostarczał wiadomości z 
„Timesa” i posługacza, który dla 
niego wykradał codziennie numer 
z drukarni. Mają nastąpić dalsze 
jeszcze w tej sprawie aresztowania.

Oskarżony zaś jest „Times” przez 
Gladstona o niedozwolony przedruk 
jego głośnego artykułu w „Ameri
can Review.” Niewytłumaczonem 
było, jakim sposobem „Times” w 
Londynie wydrukował artykuł ten 
w tym samym dniu, kiedy on się 
pojawił w amerykańskiem piśmie. 
Otóż przy rozprawie rzecz się wy 
jaśniła i po prostu „Times” kazał 
sobie zatelegrafować cały artykuł 
(4583 wyrazów). Wydawca „Ti
mesa” twierdzi zresztą, że uczynił 
to za zezwoleniem wydawcy „Ame
rican Review.” W każdym razie 
widać, że z wiekiem nie traoi or
gan londyńskiej City na ruchliwo
ści i oryginalności pomysłów!

Kto nie zna ’’Tygodnika”, nie
chaj pisze po 1 numer na okaz, a 
chętnie wyślemy.

Gaz. Po!
Lemont, Ill., 24 listopada, 1892.

Towarzystwo św. Józefa w Le
mont, Illinois, zostało założone dnia 
3Igo września, 1888 r. za stara
niem się Wiel. ks. Józefa Burzyń
skiego. W pierwszym roku liczyło 
zaledwie 40 członków, lecz obecnie 
ma ich przeszło 110, żyjących w 
zgodzie i jedności i wspierających 
wdowy i sieroty. Z członków To
warzystwa dutycbczas nikt nie u- 
marł. Tow. miało w pierwszych la
tach tylko kokardy, lęcz obecnie 
postarało się o regalia (szarfy), ma 
także chorągiew kościelną w nie
bieskim i zielonym kolorze, która 
kosztowała $300. Na przeszłem po
siedzeniu Tow. wybrało sześciu 
członków do rewizyi książek — 3 
do rewizyi książek kasyera i 3 
sekrl finansowego. Książki zostały 
znalezione w porządku. Dochodu 
było w roku zeszłym 390,95 a roz
chodu $223,80. Czysty dochód wy
nosi więc $167,15; a majątek Tow. 
św. Józefa ogółem $250,53.

Na rok następny wybrano nastę
pującą administracyę:

Wojciech Śniegowski, Prezydent 
Marcin Brąbenek, Wice - prez. 
Wal. Kozłowski, Sekr. prot. 
Tomasz Budnik, Sekr. fin. 
Ignacy Sliewiński, Kasyer. 
Józef Felcman, Marszałek I. 
Jan Felcman, Marszałek II.

Franciszek Szczech 
Józef Kozłowski 
Franc. Sliewiński

Susala 
fnowski 

Jan Grzecza
Michał Bonkalski / Do chorągwi 
Franc. Czarnecki ( kościelnej.

Michał Sopiński | 
Stanisław Zalew'ski ( Do sznu- 
Ignacy Tatarski I rów. 
Maciej Chmielewski)

Walenty 
Józef U

[ Opiekunowie 
kasy.

Opiekunowie 
chorych.

Jakób Klęsta, do chorągwi kra
jowej

Józef Niesiałowski, Odźwierny.
Wszelkie listy i korespondeneye 

tyczące się Towarzystwa proszę a- 
dresować do:

Walenty Kozłowski, 
Box 76, Lemont, Illinois.

San Antonio, Texas 18 Li
stopada, 1892 r.

Proszę umieścić w łamach „Ga
zety Polskiej” że dnia 17 bm. ob
chodziła moia przybrana babka, 
pani Elżbieta Kotuła, 80 letnią ro
cznicę jej urodzin. Wieczorem ze
brali się dzieci, wnuki i prawnuki 
i winszowali jubilatce ażeby jej 
Pan Bóg pozwolił dożyć sto lat 
wieku. Pani Kotuła na jej wiek 
jest zdrowa, i wykonuje, wszystką 
pracę kobiecą. Do Ameryki przyby
ła z mężem 1854 roku, nie długo 
po przybyciu została wdową, i wie
le się nacierpiała biedy mając ma
łe dzieci, a nie mając sposobu do 
życia. Znosząc wszystko w cierpli
wości doczekała lat sędziwych ma
jąc tu w San Antonio, córkę i sy
na. Synem jest p. Edward Ko
tuła, który z łaski Pana Boga 
dorobił się dużego majątku, bo o- 
bliczają go na 200,000 dolarów, co 
jest wielką chlubą dla Polaków w 
San Antonio.

A. /.Sobieski,
124 Greeley Str., San Antonio, Tex.

New Kensington, Pa., 25 
listopada, 1892 r.

Przew. biskup w Pittsburgu za roz
porządzeniem najprzew. arcybiskupa 
polecił nas Polaków tutejszych o- 
pieee Wiel. ks. W. Miskiewicza w 
S. S. Pittsburgh, który przyjąwszy 
pracę mu nałożoną, przybył do nas 
11-go bm. i na posiedzeniu zwo
łałem napominał nas do jedności 
i zgody i urgauizował Towarzystwo 
Bratniej Pomocy Najśw. Matki 
Częstochowskiej, Królowej Korony 
Polskiej, do którego przystąpiło 34 
członków. Tymczasem nim kościół 
zostanie wybudowanym, odwiedza 
nas i odprawia nabożeństwo Wiel. 
ks. A. Pluciński, wikary w S. S. 
Pittsburgh. Tak ks. Miskiewiczowi, 
jak i ks. Plucińskiemu przesyłamy 
za ich trudy i mozoły dla naszego 
d-obro etaropolslłie „Dóg capłać.”

Komitet kościelny składa się z 
następujących obywateli:

Łukasz Rajewski, Prezydent, 
Franc. Gamratowski, Sekretarz 
Wincenty Łukaszewicz, Kasyer 
Teodor Golinski ) Opiekunowie 
J. Wiśniewski j kasy.
Zarząd Tow. Br. Pom. Najśw. 

M. B. Cz. K. K. P. składa się z 
następujących członków:

Stan. Pawłowski, Prezydent 
Fr. Galas, Wiceprezydent 
Wincenty Łukaszewicz, Sekr. 
Józef Wojciechowski, Kasyer 
Franc. Gamratowski) D , , Winc. Popiołek I Pobórcy.
Jan Bednarek ) Opiekunowie 
Julian Fllud \ chorych.
Józef Orszulek, Marszałek 
Jan Stachowiak, Odźwierny. 
Korespondeneye lyeząoe się tego 

Tov. proszę adresować do Sekr. 
prot
Wincenty Łukaszewicz, 

New Kensington, Pa.

Shamokin, Pa., 24 Listopada, 
1892 r.

Wczoraj tu u nas się odbyło py
szne wesele. W kościele św. Stani
sława Kostki, o 10-tej godzinie 
przed południem brał ślub ogólnie 
szanowany i kochany młody Sha- 
mokiński kupiec, Alexander Jan 
Złotorzyński z sławetną p. Magda
leną Kulik. Ślub młodej parze dał 
i miał przemowę cudną miejscowy

proboszcz przew. ks. dziekan Flo- 
ryan Klonowski, Mszę św. zaś 
celebrował p. młodego brat W. ks. 
J. J. Złotorzyński z Pittston, Pa., 
w assystencyi W. W. ks. ks. H. 
Klonowskiego, pr. z Mt. Carmel, 
J. Frekera ze Śhamokin i innych. 
O pierwszej godzinie pm. pp. Ku
liki wystawili dla młodej pary o- 
raz dla gości suty obiad. Na obie- 
dzie obecni byli oprócz innych po
ważnych gości także brat p. mło
dego, W. ks. Złotorzyński, wikary 
generalny Laisburskiej dyecezyi i 
przew. ks. dziekan Floryan Klono
wski. Do boku były dwie siostry 
p. młodego, Dr. Fr. M. Mikołaj
czak i Szanowny p. Jan Klafeta.

Izydor Skowroński,

Z Latrobe, Pa.
Towarzystwo polsko - katolickie 

w Latrobe uda się do spowiedzi i 
komunii św. w niedzielę, 4go grud, 
do klasztoru św. Wincentego, poło
żonego dwie mile od miasta Latrobe. 
Wszyscy Polacy nie należący do 
Towarzystwa, powinni skorzystać z 
tej sposobności i także przystąpić 
do Sakramentów św. Prosimy przy
być rychło; przynajmniej o godzi
nie 7-mej, powinien być każdy na 
miejscu wyznaczonem.

Friedrich Szczasny, Prez.

Z Cólurnbui^ Tex,
Z Columbia donoszą nam 24 

listopada: Kap. Paweł Freund, by
ły znany oficer, a teraz znakomity 
kupiec w tem mieście obchodził 
23 bm. 63 rocznicę swych urodzin. 
Dzień ten spędził w gronie swej 
familii a kongratulacye nachodzi
ły z wszystkich części świata. P. 
Freund jest dobrze znanym w ró 
żnych krajach kuli ziemskiej, a 
posiada tutaj mnóstwo przyjaciół, 
jak to udowodniła ponownie roczni
ca jego urodzin. Kap. Freund przy
gotował ucztę, a ci, którzy brali w 
niej udział, nigdy nie zapomną te
go dnia. Śpiewano patryotyczne 
pieśni aż do późnej nocy a „Je
szcze Polska nie zginęła” zakoń
czyła obchód. Siostrzeniec kapitana, 
p. F. A. Gutman, który mieszka 
u kapitana brał znakomity, świetny 
i pomyślny udział w obchodzie. 
Pierwszym aby złożyć życzenia 
bratu był p. W. Freund, który 
przybył z żoną i dziećmi, później 
przybyła okładająca, się
z najwyższych urzędników Brazo
ria powiatu. Podarui ’ i bvły nie- 
zliczonemi i cennemi; kapitan otrzy
mał przeszło 150 telegramów.

Kilka tygodni przybył inny sio
strzeniec kapitana, W. Groll z fa
milią z Europy do Nowego Yorku.

Kap. Paweł Freund pobudował 
nowy dom, w którym mają się od
bywać posiedzenia „Rycerzy Hono
ru.” Kapitan choć liczy lat 68, jest 
silnym jak młodzieniec, i wszyscy 
się spodziewają, że i w przyszłości 
zdrowie mu będzie służyło i że je
szcze wiele podobnych obchodów 
rocznic dożyje.

Jeszcze o strnjku z Home
stead.

Z Pittsburga donoszą 26 listo
pada. Strajkierzy w Carnegie’go 
„City Mills” postanowili prowadzić 
strajk dalej pomimo iż robotnicy 
w Beaver Falls, Homestead i Du
quesne powrócili do pracy.

„Będziemy prowadzili strajk da
lej, aż do czasu, gdy firma Carne
gie nas uzna za organizację, niech 
to trwa miesiąc, rok lub cały 
wiek”.

Tak wyraził się publicznie wi
ceprezydent Sheehan, przy końcu 
massmeeting’u, który się odbył dzi
siaj rano. Przy głosowaniu było 
120 członków za strajkiem, 49 
naprzeciw. Strajkierzy nie użalają 
się na kompanię, lecz porzucili pra
cę tylko z sympatyi dla robotników 
w Homestead.

PRZED STU LATY
CZYLI

OSTATNIE CHWILE POLSKI
przed jej pierwszym rozbiorem

przez

STEFANA REWERA.

(Dokończenie.)

Vicsmenil wczołgał się na górę zamkową, 
i niestraciwszy jak 3 ludzi od strzałów mos
kiewskich, powiązał całą załogę zamku, tj. 
T30 Moskali, razem z dowódzcą. Zbudziła 
się reszta załogi miejskiej, ale już było za 
późno; drudzy dwaj Francuzi nadbiegli, i 
Stackelberg zmuszony był miasto opuścić.

Niedługa była radość, gdyż w kilka 
dni przybył Suwarów i obiegł bohaterskich 
zdobywców. Trzy miesiące bronili się Kon
federaci, ale gdy już nie mieli co jeść i cho
robom podlegli, trzeba się było poddać (dnia 
24 Kwietnia),

Tu znowu pokazały się zwierzęcość i 
bezczelność moskiewska. W warunkach ka
pitulacji stało, że żołnierz pójdzie do niewo
li, Suwarow powiedział, że niewola, to Sy- 
berya — i tam ich pognał.

Aby przydać szyderstwo do okrucieństwa, 
wprzódy ucałował oficerów, oddał im szpadj7 
i wyprawił biesiadę.

Ale przejdźmy do zaboru — bo już się 
dłuży „sąsiadom.“

Prusakom było najpilniej: rozpostarli 
się więc niebawem w województwach poz
nańskim, kaliskim, sieradzkim, łęczyckim, 
inowrocławskim i rawskim; nie prawda, że 
głęboko zarwali?

Dnia lOgo Czerwca wkroczyli Austrya- 
cy aż w 10 tysięcy, zabierając Wieliczkę, 
Lanckoronę, Tyniec; idą dalej do Lwowa 
(25go Czerwca), rozpościerają się po calem 
województwie ruskiem.

Patrzmy, jak łagodnie postępowano w 
tych anneksyach przyjacielskich.

Wedle ułożonej naprzód umowy, zaczy
nali wszyscy od tego, że zażądali wydania 
wszelkiej broni. Ktoby ją zachował, miał być 
uważany za „zabójcę, mordercę, łupieżcę, pod
palacza i miał być ścigany ogniem i 'mieczem, 
jako łotr i zbrodniarz.*1 Nie ma co mówić, 
że to bardzo wyraźnie!...

Dodając podłość do rabunku, zaczęto 
zaszczepiać zdradę i szpiegostwo, i naznaczo
no ,,dwa czerwone złote, każdemu kto do
stawi Konfederata, zupełnie tak jak przed 
trzydziestu laty w powiatach tarnowskim, ja
sielskim i rzeszowskim płacono rozbójnikom

Szeli po pięć guldenów za głowę szlachecką
Znano się też już na miejscowych pasz

portach, gdyż pod karą konfiskaty majątku 
nie wolno było ruszyć się z domu.

Aby wytępić wszystko co zdolniejsze do 
broni, tak Prusacy jak i Moskale zabrali ty
siące ludu polskiego pod żołnierski karabin.

Dopiero kiedy tak wszystko poprzygo- 
towywano skrycie, wystąpiono dnia 25go 
Lipca otwarcie, i traktatem podpisanym w 
Petersburgu zaręczono sobie wzajemnie bezpie
czeństwo zaboru i postanowiono dokonać 
gwałtu w następnym zaraz Wrześniu.

Dopiero teraz trwoga w narodzie; wszy
scy uciekali pod skrzydła — królewskie; na
wzajem i król chciał się rzucić w ramiona 
— Konfederacyi. — Za. późno!..,. Gdyż 
wojska obce zalewały już kraj cały. Moskale 
sprowadzili wojska zajęte w wojnie tureckiej; 
było ich na 50 tysięcy; Austryacy i Prusacy 
przysłali po tysięcy trzydzieści. Gdyby byli 
opór znaleźli, mogli wszystko troje przeszło 
pół miliona sprowadzić. Takiej sile kraj nie 
bjłby się już wtenczas mógł oprzeć, zwła
szcza, że był całkiem wyssany. Samych who 
ju poległych konfederatów liczono na 60 ty- 
się^y, a co bezbronnych wymordowano, co 
wywieszano po drogach! Ileż to ludności wy
marło od głodu, zarazy, ile się wyniosło za 
granicę! Pieniędzj’ nie było. Straty powstałe 
przez sam tylko pruski rabunek, wyniosły 60 
milionów, a co wybrała Moskwa, która tyle 
lat wojska swoje chlebem poi ikim żywiła, ile 
pokonfiskowała majątków! Jeszcze dziś, ko
rzystając z czasu, wywoziła z Litwy co mogła, 
nawet konopie, smołę i płótno. Zdarzały się 
w bogatej niegdyś Polsce takie miejsca, że

cbleba byłbyś za żadne pieniądze nie dostał....
Nieprzyjaciel był tem śmielszym, tem 

okrutniejszym, im mniej widział oporu; nie 
znał granic łupieztwa, gdy padla ostatnia 
twierdza konfederacka — Częstochowa. Pu
łaski, który się tam był zamknął, musiał u- 
stąpić, gjy Suwarów' wrzucił do klasztoru 
trzy sta bomb i gro dł spaleniem wszystkiego. 
Sam nie mogąc się spodziewać pardonu, Pu
łaski uszedł z twierdzy przed jej poddaniem, 
tak że oddali Częstochowę na imię królewskie, 
t.j. Stanisława króla, sami marszałkowie,, sa 
ma Konfederacya, bez Pułaskiego.

Gdj’ padla Czę-tochowa, Moskale już nie 
znali litości. Wszystkich obecnych lub da
wniejszych konfederatów brano bez litości na 
Sybir. Wzięto tak najmniej 10 tysięcy sa
mego rycerstwa. Robiono z nich parobków 
lub strzelców. Tamci musieli czyścić kanały 
i ścieki po fortecach, lub karczować lasy, ci 
musieli oddawać po 25 soboli co tydzień. Wszy- 
s y sypiali na śniegu i żywili się czarnym chle
bem, pełnym ości i piasku. Najzdolniejszych 
brano do wojska; kto nie chciał wykonać 
przysięgi, ginął pod tysiącami pałek. .Zasły
nął okrucieństwem bezecny gubernator Sybe- 
ryi, niejaki Czyczeryn. Ten brał konfedera
tów do służby prywatnej, domowej; kto nie 
chciał służyć, brał knutem, miał obcinane 
uszy, piętnowane czoło znakiem szubienicy, albo 
nareszcie przy więzy wano mu ciężki kół i zrzu
cano w przepaść z górj' tobolskiej. Wielu 
umierało na pomięszanie zmysłów; księży nie 
było, a choć byli, nie wolno im było wy

konywać żadnych obrządków. Wszystkie sto
sunki z krajem były zerwane; pisać do ro
dziny nie było wolno.

Takie sumienie było wtedy na dworach 
naszych sąsiadów!...

Nr. 28. Spełniło się!

Historya pisze, że Fryderyk ligi, jako 
był monarcha bardzo mądry, bardzo dowci
pny i lubiący „żarty**, tak się zwykł wyra
żać o pierwszym rozbiorze, że Grek (Moskwa), 
Kalwin (Prusy) i Katoliczka (Austrya) przy
stąpili do wspólnej komunii, „gdzie Eucha- 
rystyą** była Polska! —Jest to bardzo tra 
fnie. Trzy wyznania różne nie wahały się po
łączyć w jednej czynności, którą cały świat 
potępił, i która do tej chwili przez cały świat 
bywa potępianą; do czynności, która cały 
wschód Europy pogrążyła w nieszczęście, bo 
jużcić pewna, że wszystkie okrucieństwa Mo
skwy dawniejsze i dzisiejsze są tylko skut
kiem rozbioru Polski.

Było właśnie lat 100 i 5, w miesiącu 
Wrześniu, dowódzcy trzech państw zabor
czych wydali pod dniami 5go, ligo i lSgofegoż 
miesiąca tak zwane palenta okupacyjne. Patent 
daje się przemysłowcy jakiemu lub rzemieśli- 
nikowi ze strony rządu na to, że mu wol
no na przykład wyrabiać takie a takie nowe 
przed.niioty użyteczne, przez tyde i tyle lat,

i nikt mu w tem nie ma przeszkadzać ro- 
)iąc to samo. Patent daje się też oficerowi, tj 
ńsmo, gdzie wyrażone jest, że posunięty zo
stał na ten lub ów stopień. Patenta daje za
tem „prawowita władza we własnym kraju 
swym własnym obywatelom, lub jak dawniej 
mówiono, poddanym.1* Otóż i.ci dowódzcy 
wojsk dostali patenta od rządów swoich, ale 
te patenta były nieważne, gdyż Polska nie 
była obcym rządom poddaną, tylko wolną, 
ani też ze żadnym z nich nie prowadziła 
wojny. Były więc te patenta po prostu oczywi- 
stem bezprawiem i gwałtem na spokojnym 
kraju, na spokojnych mieszkańcach.

Dowódzcy wezwali miasta i wsie do pod
dania się. Lwów się oparł pod starostą Ki- 
ckim, oparły się i inne starostwa, ale prze
moc wszystko zgnębiła.

Najciekawsza, że trzy ościenne mocar
stwa miały tyle odwagi, że zaraz po wydaniu 
patentów ogłosiły swoje niby to „usprawie- 
dliwienia**, dla czego one to z Polski po ka
wale biorą, i jakie mają „prawo** do bra
nia.

Posłuchajmy tych ciekawych wywodów.
1. Prusy ogłosiły, że mają prawo do Po

morza, bo margrabiowie brandenburscy tę 
prowincyą przez pewien czas posiadali; do 
części Wielkopolski, jako dziedzice książąt gło
gowskich, do których niegdyś Poznań, Wscho
wa, Gniezno i Kalisz należały.

Odpowiedź: Co do n morza, to prawda

^



INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 

jest następującym:
Kurs. Porto ry urn. 

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W.
K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 24, 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) - - - - - 42 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem - - 49’ 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 25
Gulden do Holandyi - • - 41% 25
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 26J 25
lira do Włoch 20 25

W. DYNIEWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.

Grudzień, 1892.
1 Czwartek, Eligiego,
2 Piątek, Babiany panny.
3 Sobota, Franciszka X.
4 Niedziela, Barbary p.
5 Poniedziałek, Damazego.
6 Wtorek, Piotra Cbryz.
7 Środa, Ambrożego.

Stacya Jerozolima.
Niedawno temu oddano publi

czności kolej z Jaffy do Jerozoli
my.

Nowoczesny czytelnik gazet nie 
łatwo się dziwi. Dzieje się tyle dzi
wacznych raeczy w świecie, a on do
wiaduje się o nich każdego dnia, 
każdej godziny prawie tak dokła
dnie, że już przestał się dziwić. 
Lecz najchłodniejszy nawet czytel
nik się zastanowi, jeżeli czyta o ta
kich rzeczach. Parowóz w Jerozo
limie: Kolej żelazna w ziemi świę
tej! W istocie jest to rzeczą bar
dzo naturalną, i rozmyślając nad 
tem szczegółowiej, można się tyl
ko dziwić, że już dawno koń paro
wy nie popędził ku świętemu miej
scu ziemi obiecanej, lecz człowiek 
się jednak dziwi teraz, że fakt ten 
jest dokonanym. Pomimo słynnego 
postępu kultury, który tak bardzo 
wychwalają, przyzwyczajono się u- 
ważać niektóre miejsca, jako zam
knięte przed światem Nie można 
ich sobie inaczej wyobrazić, jak 
odległe od gwaru tłumu, pogrążo
ne *7  głębokiej pobożności, otoczo
ne spokojem cmentarza i samotno
ścią pustyni. Lecz oto świst, i po
bożne usposobienie ulatuje się i 
świętość miejsca jest zniszczoną na 
zawsze. Gdyby jutro powiedziano, 
że papież chce sobie zaprowadzić 
na górze watykańskiej kolej, która 
będzie przechodziła przez chór św. 
Piotra i „tabernaculum” Bernini- 
’ego, to wiadomość ta nie wywoła
łaby większego zadziwienia, jak ta, 
że wszystkie święte nazwy miej
scowości starego i nowego testa
mentu stały się nazwami zwyczaj
nych stacyi kolejowych. Jakże — 
i cienie proroków nie powstały, 
aby ochronić miasto święte od zbro
dniczego czynu nowoczesności? 
Wszyscy silni Stróże Syonu, nie 
przyłączyli ramię do ramienia, a- 
by zapobiedz sprawie niesłychanej? 
Żaden z obawianych „Elobim” nie 
podniósł pięści przeciw przybliża
jącemu się koniowi parowemu i nie 
rzucił UMŁ*iuw  groźby? „Wajomer 
Elobim”, i Bóg rztkł, „ty jesteś 
szatanem, bo oczy twoje są żarem, 
twój oddech jest par.i piekielną, i 
usta twoje wyrzucają ogień jak 
Belzebub, lecz ty nie masz naru
szać spokoju tych, którzy śpią i 
twoje skrzydła nie mają się dot
knąć murów tego miasta.” Nie! 
stary Jehovah się nie odzywał, ła
godniejszy Bóg nowego Testamen
tu potakująco i z uśmiechem na
wet wyglądał z po za obłoków, i 
tak się stało, że w mieście, gdzie 
kiedyś Zbawiciel pod Hosannah o 
krzykami ludu wjeżdżał na oślicy, 
pewnego wieczora ze świstem przy
była lokomotywa i konduktor nie- 
melodyjnym głosem zawołał: „Sta
cya Jeruzalem, wszyscy wycho
dzić!”

• Miasto świgte w jjzyku hebrajskim.

Tak więc znów nadzwyczajny 
kęs ziemi został wciągnięty do no
woczesnej codzienności, znów zo
stał zniszczony kawałek szczegól
nej poezyi. Nie należymy do este
tycznych płaczków, którzy estety
cznie przewracają oczy i poczyna
ją narzekać, gdyż nowy czas ni
szczy szczątki po starym czasie, te
raźniejszość sobie toruje drogę po 
ruinach przeszłości. Żal jednak czło- 
wiekow :<tak musi być i nie mo
że by < naczej. Zresztą jest to dzi
wna rzetz, ta propozycya przeszło
ści. Co powstało nowem, młodem, 
świeżem, nie zdaje się nam być 
poetycznem, lecz to co jest otoczo
ne zmrokiem czasów, niknie w hi
storycznej mgle — starodawne, kru
che, zbutwiałe, niewygodne, nie
zwyczajne, straszne i brudne. Ta
kiego rodzaju poezyi naturalnie nie 
dosięgła jeszcze kolej żelazna. Nie 
brakowało usiłowań, aby sztucznie 

do tego dopomódz, lecz usiłowania 
spełzły na niczem. Gdy oddano pu
bliczności pierwszą kolej francuzką 
od Paryża do St. Germain, zaopa
trzono personal kolejowy w rogi i 
trąby, wszyscy konduktorowie mu 
sieli się nauczyć wesołej sztuki, 
którą zagrali przy odjeździe i po
wtarzali na każdej stacyi, aby pu
bliczności dodawać chęci do po
dróżowania. Chociaż wóz pocztowy 
został usunięty, to chciano jednak
że zachować trąbkę pocztową; poe- 
zya starego rzemiosła miała zostać 
przeniesioną do nowego sposobu 
podróżowania. Ten atoli nie chce 
być poetycznym. Plan zatrudnia
nia trąbiących konduktorów kole
jowych został wnet zaniechanym. 
Nowa kolej miała zaraz w pier
wszym czasie do zanotowania wiel
kie nieszczęście kolejowe wskutek 
zderzenia lub wykolejenia, przy 
czem przeszło 70 ludzi zostało za
bitych, gdy się okazało, że kon
duktorzy powinni obok wesołej 
sztuki znać także marsz żałobny. 
Lepiej wcale nie mieć trąbki po
cztowej. Gdyby ją było zatrzyma
no, gdyby służba kolejowa stale 
była pełnioną przy odgłosie muzy
ki, to i otwarcie Jerozolimskiej 
kolei nie byłoby się obyło bez śpie
wu i dźwięków, lecz muzyka zo
stałaby zastosowaną do świętego 
miasta. Przy odgłosie tysięcy psał
terzy i harf koń parowy byłby wbiegł 
do dworca Syonowego i armiaśpie- 
waków ze świątyń byłaby zainto
nowała hymn o grzmocie Bożego 
słowa: „Głos Pana idzie z potęgą, 
głos Pana rzuca iskry, jakoby pło
mienie, głos Pana idzie wspaniale!” 
Zamiast tego tylko: „Stacya Jeru
zalem, zmiana wagonów do Betle- 
hem.” Jak najtrzeźwiejsza proza, 
ani odrobiny poezyi.

Czy pobożne umysły nie czują 
się mniej lub więcej obrażonymi 
przez tę bezwzględność nowych 
czasów? Chrześcianie i żydzi mieli
by prawo do tego, bo nazwy naj
świętszych ich miejscowości, które 
wymawiano zawsze z pełnem u- 
czuciem uszanowania, łączą się o- 
becnie z niezbożnym łoskotem i 
wrzaskiem i świstem nowoczesnego 
życia kolejowego. Jerozolaim,*)  obe
cnie miastem, które można odszu
kać w przewodniku kolejowym! 
Miejsce, gdzie stała świątynia Sa
lomona, oznaczone na planie jaz
dy! Jericho, pięć minut przystan
ku! Golgotha, stacyą! Staw Bet
hesda, Bethania z domem Maryi i 
Marty, piękne Getsemane w doli
nie Kedron, gdzie Zbawiciel tak 
chętnie szukał pociechy i spokoju, 
kościół św. grobu, grób św. Ma
ryi w dolinie Józafata, Betphage, 
Hebron, Jordan, morze martwe — 
wszystkie te nazwy biblijne, które 
nawet przejmują niedowiarkaczcis, 
znajdują się w sieci kolejowej, któ
ra acz mała, wnet się rosprzestrze- 
ni tu i tam! Każdy bowiem tor 
kolejowy ma dążność przedłużania 
się. „I wydarzyło się, że szedł przez 
miasta i targi, i kazał i ogłaszał 
ewangelię o królestwie Boskiem, i 
dwunastu z nim.” Wszystkie te 
miasta i targi są stacyami kolejo- 
wemi, chociaż nie dzisiaj jeszcze, 
lecz w najbliższej przyszłości! Sta
cya Nazareth, Stacya Kafarnaum, 
Stacya Tyberyas! Kolej nadbrzeżna 
naokoło jeziora Genezareth! Cały 
kraj galilejski, zkąd światu przy
było wielkie światło, poprzerzyna- 
ny rejlsami kolejowemi! Tunele, 
mosty, wiadukty tam glzie wnet 
2 tysiące lat temu syn człowieczy 
chodził i cuda wykonywał! 1 jak 
długo jeszcze zabawi, gdy to, co 
zwyczajnie następuje po okazaniu 
się konia parowego, i w ziemi świę
tej się wydarzy? Wszędzie powsta
ną hotele dla obcych. W Betlehcm 
powstanie wnet „Grand Hotel” o- 
bok żłobu, a pobożny pielgrzym 
po odprawieniu nabożeństwa bę
dzie mógł się pokrzepić „a la 
Table d’hote.” Na pięknych górach 
nad morzem galilejskiem, gdzie, 
jak się zdaje, Zbaw iciel najchętniej 
przebywał, tam, gdzie miał mowę 
na górze, prędzej lub później po
wstanie „Hotel Genezareth” lub 
„Hotel Wesela w Kanie”, podczas 
gdy może przez górę będą kopali 
tunel, aby otworzyć nową drogę 
dla parowozu.

Tak bez litości nowy czas wsu

wa się do tych świętości i nie o- 
szczędza uczucia pobożnych dusz, 
którym to może się wydać jako znie
waga sabbath’u, jakoby nowe uka
mienowanie proroka. Na szczęście 
pobożność w ogóle nie jest tak u- 
czuciową i umie się zastósować do 
nowoczesnych warunków. Od dzie
siątek lat jeździ już pociągami ko
lejowemi. Pielgrzymka była w da
wniejszych czasach połączoną z nie- 
zmiernemi trudnościami. Miało tak 
być, bo była ona podróżą poku
tną podjętą dla oczyszczenia we
wnętrznego człowieka, dla wyba- 
wienia z niewolnictwa grzechu. 
Pielgrzym wiec cierpiał trudy i 
niebezpieczeństwa różnego rodzaju. 
O wygodach nie było mowy. Szczę
ście miał pielgrzym, odbywający 
podróż po większej części pieszo, 
gdy zawitał nad wieczorem do gościn
nego klasztoru, gdzie mu dano skro
mny posiłek. Gdzie się podział 
czas tych pielgrzymek? W dniu, 
gdy oddział pątników po pierwszy 
raz użył kolei żelaznej, czas ten 
zaginął na z.iwsze. Odtąd mało jest 
różnicy pomiędzy pielgrzymką i 
podróżą dla rozrywki. Mówimy na
turalnie tylko o stronie zewnę
trznej. Pielgrzymka jest jedną i tą 
samą, co i wtenczas, bo przecież 
ten, który odbywa pielgrzymkę ko
leją, a może ją nawet odbywa w 
wagonie pierwszej klasy, może być 
przejętym jak najgłębszą pobożno
ścią. W tym razie nie chodzi o stro
nę zewnętrzną, bo tylko faryzeu
sze szczycą się wykonywaniem po
kuty. Kilka lat temu, w roku ju
bileuszowym papieża Leona XIII, 
pociągi pielgrzymowe przybywały 
z wszystkich okolic Europy do 
Rzymu, — specyalne pociągi kole
jowe, wiele składając się tylko z 
wagonów pierwszej klasy, a niektó
re nawet tylko z wagonów salono
wych. Tak wesołych pielgrzymów 
Rzym nigdy jeszcze nie widział, 
bo im wygodniej, tem weselej po
dróżuje człowiek, i oznakiem czło
wieka prawdziwie pobożnego jest 
to, że wyrzeka się wesołości. 
Korespondent powiada: Przypomi
nam sobie, że w owym czasie spot
kałem w Wenecyi jednego z za
możniejszych pielgrzymów, wesołe
go Węgra z młodą jego żoną. Był 
w Rzymie u papieża, a każdemu, 
kogo w hotelu mógł spotkać, opo 
wiadał o szczęściu tej podróży. 
Podjął ją z duszą jak najwierniej
szą, był w istocie człowiekiem bar
dzo pobożnym — a pił szampan i 
Roederer Carte Blanche, a gdy już 
nie mógł opowiadać, prowadziła 
rzecz dalej młoda jego żona, opi
sywała dalsze dzieje przyjemnej tej 
pielgrzymki, przyjęcie u papieża, 
czarną suknie bez kapelusza, tylko 
welon na głowie, „który się kupu
je na Corso w pewnym składzie, 
gdzie można kupić wszystkie przed
mioty tualetowe potrzebne, aby od
wiedzić Ojca św.”, potem odwie
dzanie wszystkich kościołów Rzy
mu, wejście do katakomb, wdrapy
wanie się do kupoli kościoła św. 
Piotra, wszystko już przedtem o- 
znaczone i ocenione przez „Cook <fc 
Son”, wszystko nie nadzwyczajnie 
drogo, wszystko bardzo dobre — 
wspaniałe!

Tak więc’też ludzie przyzwycza
ją się do wygodniejszego podróżo
wania w Palestynie i zapomną o 
tem, że tamtejszym świętym rze
czom i nazwiskom uszedł poety
czny odblask. Zresztą już od kilku 
dziesiątek lat ten kąt świata został 
otworzonym dla turystów europej
skich. Obecnie będzie można po
dróżować z biblią w jednej ręce, a 
w drugiej tak zwane „vademecum”, 
w którem są zapisane wszystkie 
ko'eje, telegrafy, telefony, elektry
czne światła, hotele, restauracje, 
kelnerzy w fraku i t. d. Nazywają 
to postępem cywilizacyi. Ludzie 
nie polepszają się przez to „lecz 
żyją wygodniej, stają się o mały 
włos szczęśliwszymi i może przez 
to cokolwiek moralniejszymi. Tak 
więc postęp przyprowadza ze sobą 
swe dobro: Szybkość w komunika
cji, prędszą podróż, polepszenie 
wszystkich środków ludzkich, pa
ra, ogień, błyskawiczne środki my
ślenia — to wszystko jest lepszem 
może, niż poezya, lub raczej jest 
to nowa poezya, z którą jeszcze nie 
jesteśmy dobrze obznajoinionymi. 
Dzisiejsza Palestyna różni się bar
dzo od dawniejszej Palestyny. Mnó
stwo jest tam pobożnych ludzi. 
Kiedy parowóz pędzi szybkością 
wichru, siedzą oni przy drodze i 
czekają na Mesyasza, który kiedyś 
ma powrócić. Gdy zaś powróci, to 
nie poślą oślicę z oślęciem, lecz 
— i pod tym względem zastosowa
li się do teraźniejszości — poślą 
mu extra - pociąg, którego paro
wóz będzie wjeżdżał do stacyi Je
ruzalem pod okrzykami: Hosanna, 
Hosanna, niech będzie pochwalo
ny ten, który przybywa w imie
niu Pana! Hosanna w wysokości!

Poiar browaru,
Z Faribault, Minn., donoszą 24 

listopada: Przeszłej nocy spalił stę 
browar Gottfried’a Fleckenstein’a. 
Był warty przeszło $300,000, lecz 
na małą tylko sumę był zabezpie
czony. Ogień został podobno pod
łożony.

że margrabiowie zdradą je przez pewien czas 
posiadali, po zabiciu Przemysława, ale:

Co zdradą nabyte, może być zdrajcy i 
zaborcy orężem odebrane, co się też stało.

Ród margrabiów dawno wygasł, a przod
kowie Fryderyka nie nabyli marchii bran
denburskiej prawem spadku, tylko kupili ją 
za pieniądze.

Co do Wielkopolski itd., to książęta gło
gowscy już przed niepamiętnemi czasy wy- 
rzekli się swych niesłusznych zresztą preten- 
syi do jakiejkolwiek części Rzeczypospolitej 
polskiej...

A co najważniejsza to, że poprzednicy 
króla Fryderyka ligo, przybierając nazwę 
królów praskich, uroczyście zaręczyli, że tym 
tytułem nie ubliżą bynajmniej prawom korony 
polskiej nawet co do Prus wschodnich, a co 
dopiero, żeby się mieli targać na kraje pod 
berłem króla polskiego będące.

Co nad tę ziemie pomorskie i wielkopol
skie biorę, mówiły Prusy: to mi należy jako 
nagródd za to, że Polska tak długo mnie krzyw
iła, pr^">ctaszczając sobie przez tak długi 
czas te ziemie, które się mnie należały...

Na ten argument już nie ma co odpo
wiedzieć ...

2. Austrya powiedziała, że ma prawo do 
części Rusi już od jedenastego wieku, gdzie 
ten kraj był chwilowo w posiadaniu Andrze
ja Kolom ana, a później i Ludwika, króla 
węgierskiego i pols^^o.

Odpowiedź. W roku 1589tym wyrzekła 
się Austrya wszystkich swoich uroszczeń do 
jakiejkolwiek części ziem polskich; od tego 
czasu aż do roku 1772go spisała Polska z 
Węgrami traktatów 179, wyraźnie sto sie
demdziesiąt i dziewięć, z domem austryackim 
nie mniej jak 92, a z każdym z tych tra
ktatów przyznany jest królom polskim tytuł 
dziedziców Rusi, w żadnym z nich tytuł ten 
nie przyznany Domowi Habsburgskiemu. — 
Czy to nie wyraźna?

3. Co do Moskwy, ta po prostu wcale 
się nie wstydziła i powiedziała, że to dla dobra 
Polski, że to za koszta, jakie Moskwa miała, 
opiekując się Polską od bezkrólewia, tj. od r. 
1768.

Odpowiedź. Tu nie ma odpowiedzi, jak 
chyba ta: Dajcie kija na bestyą! Bo i któż nie- 
czciwiarę prosił o opiekę, którą ofiarowała, 
mówiąc, że zrobi to “bez żadnej nagrody;1’ 
a nawet konfederatom radomskim, szaleńcom, 
zapewniła całość granic Rzeczypospolitej, ina
czej te warchoły zasłużyliby na miano zdraj
ców kraju.

Koniec końcem, jeżeli w zaborze poka 
zała się krzywda, w patentach śmiałość, to 
w usprawiedliwieniu bezczelność.

KONIEC.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

POD MOSKALEM.

Prawosławie. Wszyscy wiedzą o 
chełmskich i podlaskich Unitach; 
ale nie wszystkim wiadomo, że i- 
stnieje jeszcze w Augustowskiem 
(dzisiejszem Suwałskiem) kilka ty
sięcy biednych włościan Białorusi
nów, których położenie jest jeszcze 
daleko gorsze. Zamieszkają oni tę 
część województwa grodzieńskiego 
nad Hańczą i Łosośną, około same
go Grodna, która została oderwa
ną przy trzecim rozbiorze Polski 
od Prus; takim sposobem dostała 
się ona później do Kongresówki. 
Ci nieszczęśliwi, otoczeni zewsząd 
katolikami, głównie Litwinami, in
nego języka i innych obyczajów, 
trzymają się sami, bez żadnej po
mocy i w tym roku jeszcze opo
wiadano nam o katowskich egzeku- 
cyach w Sopaćkiniach (jedynem 
miasteczku tej okolicy) dla zapędze
nia Unitów do cerkwi. Widać że 
tego mało, bo teraz pan „protopre- 
switer”, głównowodzący wszystkimi 
wojskowymi popami, w cyrkularzu 
do nich uwiadamia nas, że dzielni 
unici wzięli się na sposób i potra
fili odrwić swoich prześladowców. 
Otóż zabrani do wojska żołnierze 
z tej okolicy (głównie na Kaukaz, 
jak mówi pan protopreswiter), ko
rzystają właśnie z tego wygnania 
i z oddalenia ich od głównych 
szpiegowskich zarządów i oświad
czają w pułku, że są katolikami; a 
oficerowie pozwalają im zaspaka
jać swoje religijne potrzeby podług 
katolickiego obrządku. Wróciwszy 
potem do domu, urlopnicy zachę
cają rodaków do wytrwania, twier
dząc, że biały car nic o prześlado
waniu nie wie, kiedy im, żołnie
rzom, pozwala być katolikami i 
chodzić do kościoła i że batogi i 
grzywny są sprawką popów i urzę- 
drrków. Zacny protopreswiter wi
dzi w tem podkopywanie podwalin 
państwa rosyjskiego i żąda bezwa
runkowego szpiegostwa i katowa
nia nieposłusznych nawet na dale
kim wschodzie; spodziewamy się, 
że mu się to nie uda, bo nawet 
Rosyanie, skoro się tylko trochę 
oddalą od p. Pobiednnoscewa i je
go ajentów, bardzo niechętnie wy
konywają jego inkwizycyjne roz
kazy, które im także najbardziej 
dokuczają.

— Pod Sandomierzem w Króle
stwie Polskiem, a mianowicie w 
pewnej wiosce wydarzył się cieka
wy wypadek, który wywołał ogól
ną sensacyą. W domu pana W. 
po kilku dniach choroby zmarł 
nauczyciel. Lokaj porządkował po
kój zmarłego i przez ciekawość zaj
rzawszy do stolika, znalazł pomię
dzy inńemi przedmiotami flaszeczkę 
z amoniakiem. Przytknął ją do no
sa mniemanego nieboszczyka a ten
że zbudziwszy się, usiadł na łóżku. 
Lokaj z przestrachu padł bez zmy
słów na podłogę, a nauczyciel wnet 
dostrzegłszy stojący na środku ka
tafalk i czarne swoje ubranie, do
myślił się, że musiał leżeć w letar
gu. Pojawienie się nauczyciela tak 
przeraziło obecne w drugim poko
ju kobięty, że jedne omdlały a 
inne uciekły. Naraz dają znać, że 
nieobecny właściciel dóbr wraca 
z miasta, gdzie pojechał do przy
gotowania pogrzebu. Nauczyciel 
pospiesza na jego powitanie, ale 
jak go tylko zobaczył woźnica ze
skakuje z kozła, rzuca konie, któ
re spłoszywszy się pędzą ku bra
mie i bryczkę druzgoczą na kawał
ki. Rzecz cała wyjaśniła się, a 
nauczyciel najwięcej zyskał na nie
smacznym żarcie lokaja, bo uni
knął pochowania żywcem w grobie.

PCD PRVBAXIKM.

W. Ks. Poznańskie.
Kilka majętności kolonizacyjnych 

otrzymało znowu nowe nazwy nie
mieckie. I tak Jabłowo i Buszkowo 
w powiecie szubińskim otrzymały 
nazwę „Buscbkau”,Węgierki w po
wiecie wrzesińskim „Wilhelmsau”. 
Ostrowite trzemeszeńskie w powie
cie mogilnickim „Ostwingen”, Usta- 
szewo w powiecie żnińskim ,,Korn- 
thal. W ostatniej wsi osadzono sa
mych ewangelickich Wyrtenber- 
czyków, posiadających 28 gospo
darstw.

— Złote wesele. U państwa Anto
szewskich w Poznaniu odbyła się 
rzadka uroczystość. Teściowstwo 
pana Antoszewskiego, p. Marcin 
Fink z małżonką Franciszką ob
chodzili złote wesele. Ksiądz pro
boszcz dr. Lewicki, pobłogosławił 
w kościele św. Marcina sędziwych 
Jubilatów i życząc im dalszej ziem
skiej pielgrzymki wśród życia za
wodów, wręczył im pozłacane la
ski z krzyżem. Po tym kościelnym 
akcie, zebrali się u państwa Anto
szewskich krewni i przyjaciele Ju
bilatów, składając im serdeczne 
życzenia.

— Kórnik. Straszliwe nieszczęście 
wydarzyło się na jeziorze. Wyro
bnik Rucki ze Skrzynek przewo
ził dwoje dzieci swoich, córkę li
czącą lat 12 i synka lat 6, na dru
gą stronę jeziora, i gdy był o ja
kie 100 kroków od brzegu, poczęła 
się woda lać jednym końcem do 
łódki. Rucki, będąc trochę pod
chmielony, stracił widocznie przy
tomność, wskoczył do wody, a 
dzieci za nim. Widząc to sąsiad 
Strauch, człowiek silny, liczący 
lat 31, wskoczył do wody, dopły
nął do nieszczęśliwych i wziął oba 
dzieci w swe ręce. Tymczasem 
Rucki chwycił się również Straucha 
— i wszyscy czworo utonęli. Stra
szny to byl widok dla patrzącej 
matki i sióstr Straucha. Zona Bu
ckiego była w kościele na nieszpo
rach. Całe miasto wybiegło na 
miejsce wypadku, gdzie za pomocą 
sieci i powrozów rybacy wydobyli 
najprzód wyrobnika a po dłuższem 
szukaniu i Straucha. Wszelka po
moc i starania lekarza były dare
mne.

— Z Kłecka piszą do „Posn. 
Ztg.”: „Mimo pięknego wyglądu 
kolonii i mimo dobrych żniw tego
rocznych W dobrach komisyi kolo- 
nizacyjnej, cierpią koloniści wielką 
biedę. Osiedli oni na swych parce
lach bez potrzebnych zapasów w 
środkach spożywczych, paszy i drze
wa i zniewoleni byli żyć z gotówki. 
Kilka lat żniw nieudanych podnio
sły jeszcze wydatki. Tymczasem 
upłynął także czas, do którego zwol
nieni byli płacić podatki. Pienią
dze, jakie z sobą przywieźli, zuży
ły się, a tu trzeba podatki płacić. 
Prośby o zaczekanie na podatki 
lub opuszczenie tychże, bywały u- 
względniane tylko w rzadkich przy
padkach. Skutkiem nieuiszczema 
się z podatków, obłożono niektórym 
kolonistom paszę aresztem, skutkiem 
czego nie mają czem paść inwen
tarza.”

Mimo tylu ulg, jednakowoż sły
chać skargi. Wypadałoby niezawo
dnie, zdaniem korespondenta, aby 
komisya jeszcze kolonistom swoim, 
obok już udzielonych subwencyi, 
dała jeszcze dalsze, aby mogli w 
nowych swych osadach żyć swobo
dnie, przyjemnie, bez pracy.

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

Odkrycie. Jak wiadomo należała 
największa część teraźniejszej dye- 
cezyi chełmińskiej położona po le
wej stronie Wisły do roku 1821 
do dyecezyi włocławskiej. Tem 
ciekawszem dla nas następujące 
odkrycie, o którem w najnowszem 
numerze warszawskiego „Przeglą
du katolickiego” oznajmia X. pra
łat Stanisław Chodyński. Otóż przy 
odnawiani^ kościoła katedralnego 
w Włocławku, idąc bowiem za 
wskazówką kroniki Długosza, odko
pano w zakrystyi księży wikaryu- 
szów grób- murowany założyciela 
tej świątyni, Biskupa Macieja 
Golanczewskiego, zmarłego w dniu 
16. maja 1308 r. Biskup Golancze- 
wski w grobowcu tym złożony był 
bez trumny, nogami obrócony w stro
nę wielkiego ołtarza. Grobowiec 
dość wazki, obejmuje ciało czło
wieka wysokiej postawy, bo 3 ło
kcie i blizko 3 cale wynoszącej, 
dobrze zbudowanego, z którego sa
me tylko kości pozostały, dobrze 
zachowane i na swojem miejscu w 
złączeniu wzajemnem będące, ciało 
zaś i ubranie zupełnie w proch 
zamienione, tak, że przedstawił się 
kościotrup w krzyżu ku przodowi 
wygięty. Z ubioru na kości oboj
czyka ślady złota, a także kupka 
próchna złotego, zapewne z mitry. 
W piasku i wyrzucanej ziemi zna
lazł się kielich srebrny mały, za
ledwie 14 centymetrów wysoki, 
z czystego metalu. Forma kielicha 
tego gotycka: spód okrągły, cyzelo
wany, z knjyżykiem złoconym; no
dus, czyli ’środek z pierścieniami, 
na których dość wdzięcznie cyzelo
wanych twarzyczki Pana Jezusa, 
N. Maryi Panny i kilku świętych, 
razem osób sześć. Znalazł się tak
że pierścień^złoty, wielki, w formie 
grubej obrączki, do której w opra
wie złotej przymocowany kamień 
lub raczej szkło, na spodniej powie
rzchni cielistą napuszczonej farbą. 
Najciekawszym jednaki najcenniej
szym zabytkiem jest pastorał obok 
ciała znaleziony. Zostało z niego 
pióro samo czyli górne zagięcie, 
gdyż reszta bywa z drzewa, które 
zupełnie zbutwiało i z ziemią się 
zmieszało, iż gatunku jego rozpo
znać nie można. Pastorał ten mie
dziany, grubo wyzłocony, ma ema
lię ciemnoniebieską i cezylowania, 
w stylu czysto romańskim. W po
środku koła, utworzonego przez 
zakręt węża (symbol roztropności 
pasterskiej), osadzona jest figura 
Pana Jezusa, siedzącego na stolicy, 
w koronie królewskiej na głowie i 
w stule, którą trzyma lewą ręką, a 
prawą błogosławi. Po drugiej stro
nie pastorału tego figura Najśw. 
Maryi Panny w takiejże koronie 
i na takiem samem krześle siedząca, 
lewę ręką podtrzymuje na kolanach 
swych stojące Dzieciątko Jezus, w 
prawej zapewne jabłko, po które 
też sięga Pan Jezus. — Piękny 
ten i cenny z wielu miar zabytek 
starożytności będzie odnowiony i 
do dalszego użycia przeznaczony. 
Jest w stanie dobrym i oprócz u- 
traconych kilku kamieni nic mu nie 
braknie. W nim kościół włocławski 
mieć bedzie kosztowną pamiątkę.
— Kości Biskupa Golanczewskiego 
dobrze się przechowały: czaszka 
nieco uszkodzona, posiada zęby 
wszystkie zdrowe, brak w dolnej 
szczęce dwóch trzonowych: razem 
szczątki te zebrane, umieszczone 
zostały w nowej trumnience, z reli- 
gijnem poszanowaniem i modlitwa
mi obecnych odkryciu temu kapła
nów, profesorów seminaryum, przy 
czem włożono napis wyryty na cy
nowej tabliczce: „Ossa Epi Mathiae 
Golanczewski die 17 Octobris 1892 
at hic invcifta et iterum recondita”.

— W Józefowie pod Rajkowami 
umarł w domu syna swego w so
botę rano dawniejszy obywatel Jan 
Ornass w pięknym wieku licząc lat 
96. Starzec ten chodząca kronika 
opowiadał często w gronie dzieci 
i przyjaciół naocznie widziane i 
przeżyte ważne fakta historyczne z 
początku tego wieku. R. i. p.

POD AUSTRYAKIEM.

Galicya.
W sprawie emigrantów ruskich 

z Galicyi i Bukowiny, utrzymywa
nych kosztem Ławry Poczajowskiej, 
nie zapadła dotąd — jak piszą 
Mosk. Wie. — żadna decyzya. Na 
osiedlenie ich na domenach pań
stwowych rząd w zasadzie godzi 
się. Ale cała trudność polega na 
tem, aby znaleźć odpowiednie dla 
nich grunta w kraju południowo- 
zachodnim — sądzą Mosk. Wied.
— byłoby wielkim błędem. Naj
pierw w kraju południowo-zacho
dnim gruntów skarbowych niewiele, 
a jeżeli są, to tylko w gubernii 
wołyńskiej, na t. zw. Polesiu wo- 
łyńskiem. Ziemia tam błotnista, le
sista i ogółem lichej wartości. Prze
znaczać ją dla emigrantów zrujno 
wanych ekonomicznie byłoby non
sensem, tem bardziej, że w kraju 
południowo-zachodnim istnieje już 
do pewnego stopnia przeludnienie 
i daje się odczuwać brak ziemi, 
wskutek czego wypadnie gruntami 
skarbowemi w najbliższej przyszło 
ści nadzielić miejscowych mieszkań
ców. — Z tego co piszą Mosk. 
Wied, otrzymujące najczęściej infor- 
macye z biur ministeryalnych, ła
two się domyślić, że emigrantów 
galicyjskich wyśle rząd zapewne 
w gubernie nadwołżańskie, wylu
dnione wskutek głodu i cholery w 
ostatnich dwóch latach, lub na 
Kaukaz, gdzie już protojerej Nau- 
mowicz próbował tworzyć ruskie 
osady.

— 30 letnia wdowa Marya Kra
mer z Nowosielicy powiesiła się w 
swojem mieszkaniu. Przyczyną te
go miała być nędza w domu.

— Zabici. W lesie należącym do 
Wyżnego Wikowa znaleziono 2 tru
py w których poznano robotników 
ze Straży, Daniłę Petraszaca i Kar
pa Paduti.

Herbata.
Oto kilka ciekawych faktów, do

tyczących handlu tym cennym to
warem. Europa zapoznała się z her
batą już przed laty 250. W r. 1635 
pierwszy funt herbaty otrzymano 
w Paryżu, zaś od r. 1665 Anglia 
rozpoczęła stały handel z Chinami. 
Chiny aż dotąd są najgłówniejszym, 
jakkolwiek od lat 20 już nie jedy
nym dostarczycielem herbaty. Co 
rok wysyłają one do 14 milionów 
kilogramów tego towaru za sumę 
około 45 milionów dolarów. W po
czątkach płaoono za 1 funt herba
ty do 15 dolarów. Jeśli prawdą 
jest, że Chiny spożywają same f 
zbiorów, to ta ogólna ich produ- 
kcya roczna wynosi do 400 mil. 
kilogr. Najwięcej herbaty w Euro
pie, bo przeszło 80 mil. kilogr., 
spożywa Anglia, dalej idą Stany 
Zjednoczone 32 mil , Rosya euro
pejska 16 mil., kolonie australskie 
przeszło 8 mil. Niemcy tylko 1,8 
milionów. Oprócz Chin produku
ją herbatę: Indye Wschodnie do 
32 mil., Japonia 16 mil., Jawa 2,5 
mil., Ceylon 1,5 mil. Robione są 
też w Brazylii i Paraguaju próby 
zaaklimatyzowania herbaty, niezbyt 
jednak pomyślne. Paraguajskiej her
baty „matę” spożytra się rocznie 
do 30 milionów kilogramów.

Arcybiskupowie amerykańscy.
’’New York Sun” pisze: Arcy

biskup Corrigan, łagodny prałat, 
pod którym wielka archidyecezya 
nowoyorska tak szybko wzrosła, 
nie jest kaznodzieją. Jest on bar
dzo miłym mówcą, lecz nikt je
szcze nie słyszał, aby się odzna
czał wielką wymową. Mówi stylem 
towarzyskim, jako ojciec ducho
wny do swych duchownych dzieci; 
a chociaż zawsze umie zaintereso
wać swoich słuchaczy, to jednak 
nie zachwyca ich, ani też usiłuje, 
aby tak było. Przez wielką swą 
wiedzę, jego zapał religijny i wy
konawczą zdolność, jaką okazywał 
jako kapłan a później jako biskup 
w Newarku, stał się następcą kar
dynała McCloskey.

Kardynała Gibbons z Baltimore, 
prymasa katolickiego kościoła, ni
gdy nie opisywano jako wymowne
go kaznodzieję. Również jak ar
cybiskup Corrigan jest bardzo przy
jemnym i również jak tenże zawia
dywał archidyecezyą z wielką po
myślnością. Jego przyjemna oso
bistość wielce się przyczyniła do 
jego promocyi. Jest uważany za 
najzdolniejszego dyplomatę w hie
rarchii. Jest tak prawowiernym, 
jak sam papież, lecz liberalność je
go w rzeczach nie koniecznie po
łączonych z dogmatami wielce się 
przyczyniła do usunięcia przesądu 
przeciw kościołowi rzymsko kato
lickiemu w jego archidyecezyi i 
po całym kraju. Mówią, że du
chowieństwo jego jest wzorem ca
łego kościoła pod względem har
monii i wspólności działania w 
sprawach przez niego podniesio
nych. Kardynał nie odznaczał się 
nigdy nadzwyczajną wiedzą w ko
legium, jako kapłan w Virgiuii, 
jako wikary apostolski w północnej 
Carolinie, jako biskup w Richmond, 
lub jako arcybiskup w Baltimore; 
lecz zawsze odznaczał się władzą 
przyciągania ludzi i przekształcenia 
ich umysłów do jego sposobu my
ślenia i to bez daru wymowy.

Arcybiskup Williams z Bostonu 
nie odznacza się ani też nie od
znaczył się nigdy na ambonie. Jest 
zdolnym biznesistą, ma przyciąga
jącą osobistość i jest wzorem po
bożności. Nie potrzebował wymo
wy, aby dokonał, że archidyecezya 
bostońska jest najbardziej kwitną
cą w całym kraju.

Arcybiskup Janssens z New Or
leans jest miernym mówcą, lecz 
zdolnym prałatem. Jako wikary 
jeneralny dyecezyi Richmond oka
zał nadzwyczajny talent biznesowy, 
i dla tego został zamianowany bi
skupem w Natchez, a potem arcy
biskupem w New Orleans. Jest 
najpiękniejszym z arcybiskupów i 
posiada wszystkie przymioty popu
larnego człowieka w społeczeństwie, 
w prawdziwem znaczeniu tego wy
razu.

Arcybiskup Elder z Cincinnati 
rzadko okazuje się publicznie. Jest 
może najmniej wymownym mówcą 
w hierarchii. Zwyczajnie czyta z 
rękopismu, co rzadko jest prakty- 
kowanem w kościele katolickim. 
Zdolność biznesowa uzyskała mu 
pallium. Był biskupem w Natchez, 
gdy arcybiskup Purcell z Cincin
nati umarł, pozostawiając tę archi- 
dyecezyę znacznie zadłużoną. Tru- 
dftą było rzeczą znaleść człowieka 
zdolnego i chcącego się podjąć 
trudnego zadania usunięcia tego 
ciężaru, lecz nareszcie biskup Elder 
został wybrany. Nader pomyślnie 
mu się powiodło w jego pracy, 
chociaż musiał więcej ze swego 
czasu poświęcić książkom i rachun
kom, niż regularnym jego obowią
zkom arcybiskupim.

Czcigodny arcybiskup Kenrick 
z© St. Louis, najstarszy prałat a- 
merykańsko-katolickiego kościoła, 
nie doszedł do jego teraźniejszej 
godności przez wielkie usiłowania 
na kazalnicy. Jest dobrym mówcą, 
lecz nie wymownym, jednakowoż 
założył i utworzył jednę z wiel
kich archidyecezyj kraju i zawia
duje nią z wielką zdolnością i na
wet bez pomocy koadjutora od 
czasu, gdy biskup Ryan został prze
niesiony do Philadelphii.

Arcybiskup Feehan w Chicago 
był znany jako człowiek wielkiej 
administracyjnej zdolności, gdy był 
biskupem w Nashyille, Tennessee. 
Jest dobrym mówcą, lecz niektó
rzy z jego przyjaciół są wymo
wniejszemu Został zamianowany 
arcybiskupem w Chicago, gdyż był 
najzdolniejszym biznesistą, jakiego 
wtenczas było można znaleść, kie
dy właśnie chicagoska dyecezya 
potrzebowała biznesisty, aby zapro
wadzić porządek w jej sprawach. 
Tak dobrze mu się powiodło w 
Chicago, że często już wspominano 
jego nazwisko w łączności z dosto
jeństwem kardynała.

Arcybiskup Riordan w San Fran
cisco, jedyny człowiek co historyi 
kościoła w Ameryce, który z pro
stego kapłana został wyniesiony 
do godności arcybiskupa, jest w o- 
góle uważany za dobrego kazno
dzieję; lecz szczególną swoją pro- 
mocyą zawdzięcza swej zdolności 
biznesowej i magnetycznej swej 
osobistości. W kilku latach dopro
wadził archidyecezyę San Franci
sco do kwitnącego stanu, zniósłszy 
ciężkie długi pozostawione przez 
jego poprzednika. Powiadają, że 
pod względem tak zwanych „stocks” 
i własności realnej mógłby pou
czać najlepszych biznesistów do je
go archidyecezyi należących.

W podobny spesób możnaby opi
sać arcybiskupa Ireland’a ze St. 
Paul. Kontroluje w St. Paul li
nię tramwajową i zajmuje się du
żo transakeyami w własności real
nej. Ci, którzy go dobrze znają, 
powiadają, że jest naj przebieglej- 
szym biznesistą w Minnesocie. Jest 
także bardzo uczonym człowiekiem 
i okazał znaczny talent dyploma
tyczny, lecz nie odznacza się jako 
kaznodzieja. Z dobrego źródła do
noszą, że arcybiskup Ireland osią
gnie niezawodnie wnet dostojeń
stwo kardynała.

Prawdopodobnie wymownymi no
sicielami pallium są arcybiskup 
Ryan z Philadelphii i arcybiskup 
Gross z Portland, Oregon. Pier
wszego nazwano „Boquet’em z 
nad rzeki Missouri”, gdy był ko- 
adjutorem arcybiskupa w mieście 
St. Louis. Znanym jest także, jako 
„złotousty kaznodzieja rzymsko ka
tolickiej hierarchii.” Oprócz tego 
jest przebiegłym biznesistą.

Arcybiskup Gross był kapłanem 
z zakonu Redemptorzystów w Bo
stonie, gdy został zamianowany 
biskupem w Savannah, Ga. Był 
najpotężniejszym mówcą swego za
konu i glos jego był słyszany po 
misyach we wszystkich częściach 
kraju. Nazywają go zwykle „sre- 
brnoustym mówcą hierarchii.”

Pomiędzy biskupami rzymsko
katolickimi znajdują się wielu do
brych mówców, lecz mało który z 
nich zjednał sobie taką sławę wy
mową, jak biskup J. J. Keane, z 
katolickiego uniwersytetu w Wa
shingtonie. Jest, o ile się zdaje, 
jedynym biskupem, który został 
wzniesiony do tego dostojeństwa 
jedynie dla tego, że był wybor
nym kaznodzieją. Gdy został za
mianowany biskupem w Richmond, 
Va., nie był nawet proboszczem pa
rafii. Sławę kaznodziejską zjednał 
sobie, gdy" był wikaryuszem w

Zapozwanie do przedpłaty na drogocenne dzieło

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH
na każdy dzień przez cały rok

----  przez ----

KS. PIOTRA SKARGĘ, 
zawierające około 1500 stronnic a każda stronnica jest wielkości 9x12 cali.

Bodący!
Żywoty świętych Pańskich przez ks. P. Skargę są w Europie zupełnie wy

czerpane, dla tego me można ich już do Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. Chcąc aby dzieło to było tanie i każdy 
Polak mógł je w swym domu mieć, muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 
egzemplarzy drukować.

Jest to wielkie przedsiębiortswo, lecz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa
szej Rodacy pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 
Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło

ŻYWOTY ŚW. PAŃSKICH
przez Ks. PIOTRA SKARGĘ, zapisywać.

Przedpłata wynosi:
Oprawne w półskórek............................................................ $3.00.
Oprawne cało w skórę.......................................................... $4.00.
Oprawne cało w skórę i wyzłacane brzegi........................ $5.00.

Po wydrukowaniu cena będzie podwojona.
Kto zapisze 10 egzemplarzy, odbierze jedenasty w dodatku.

• n*e może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 
będzie miał, lub też przy odbiorze.

M szyscy ci, którzy przyszłą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 
Gazecie Polskiej.

Wielebnemu Polskiemu Duchowieństwu w Ameryce polecam się łaskawym 
względom.

Wasz ziomek 1 sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
Następujący Panowie przysłali prenumeratę na dzieło X. P. Skargi Żywoty Św.
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Przedpłatę na to dzieło przyjmować się będzie tylko do 1-go marca, 1893 r.

Washingtonie. Nie odznaczał się 
jako biznesistą, gdy zawiadywał 
parafią Richmond i chętnie przy
jął bardziej jego zdolnościom od
powiedni urząd rektora uniwersy
tetu.

Mają dobry apetyt.
Nowo - yorski R e c o r d e r pi- 

sze: Obecnie odznaczają się w Eu
ropie dobrym apetytem albo ra
czej żarłocznością car rosyjski i 
książę Walii. Liczba ich straw i i- 
lość pokarmu za każdym razem 
spożywanego zdumiałaby zwyczaj
nych śmiertelników. Książe Walii 
np. po lekkiem śniadaniu zaraz po 
wstaniu z łoża, spożywa powtórne 
pierwsze śniadanie, a o godzinie 
2giej obfite także drugie śniadanie. 
O godzinie 5tej lub 6tej następuje 
rodzaj herbaty, który na tę nazwę 
bynajmniej nie zasługuje, gdyż po
dają mu kawiar, „patedefoie gras”, 
chleb z masłem przekładany płat
kami mięsa, wędzone łososie ’i róż
ne inne potrawy, które mają doda
wać „apetytu”. Jest to obiad pra
wie, a potrawy poplókuje się napo
jem, który jest o wiele mocniej
szym, niż herbata. Pomiędzy 8 a 
9tą godziną następuje właściwy o- 
biad, a krótko po północy książę 
jest gotowym zjeść bardzo pożywną 
wieczerzę.

Wystawmy sobie zwyczajnego 
człowieka, któryby dziennie tyle 
razy jadał podczas całego londyń
skiego sezonu — lecz księciu Wa
lii takie życie zdaje się służyć. 
Szwagier jego car, jada jeszcze 
więcej za każdym razem. Żmarły 
król włoski Wiktor Emanuel sły
nął ze swej żarłoczności, lecz król 
Humbert nie odziedziczył tej wady 
po nim. Teraźniejszy król Portu
galii jest znanym z jego żarłoczno
ści i z tego, że nie wybiera w po
trawach, z której to przyczyny, 
chociaż jest jeszcze młodym, na
brał takiej tuszy, że familia jego 
obawia się o jego życie.

Tak król Danii, jako i król Szwe
cyi posiadają prawdziwie królewski 
apetyt, co też można powiedzieć o 
greckim królu Jerzym i o teraźniej
szym królu Wirtembergii, .który 
jest znany z tego, że przedewszy- 
stkiem lubi surową cybulę. Poprze
dnik jego był niezmiernie otyłym, 
co zostało spowodowanem przez 
żarłoczny jego apetyt a zmarły ksią
żę Hesyi był także tem, co Fran
cuzi nazywają bardzo „potężnym wi
delcem.”

Franciszek Józef, cesarz Austryi, 
jest bardzo pojedynczym w do jego 
straw, lecz członkowie jego familii 
bynajmniej go nie naśladują pod 
tym względem i jedzą i piją, ja
koby chodziło o zakład. Niemiecki 
cesarz Wilhelm także jada bardzo 
wiele, i zdaje się, że mu mniej cho
dzi o dobroć, jak o ilość. Bardzo 
często jada w nadzwyczajnym cza
sie i chociaż ma obfity pokarm, 
nim się udaje do teatru, to każę 
sobie przysełać do swej loży w te
atrze z cesarskiej kuchni cały sze
reg potraw, które spożywa pomię
dzy aktami.

Królowa Wiktorya, tak jąk zięć 
cesarz Wilhelm, posiada dobry a- 
petyt, który jeszcze zaostrza zdro
we powietrze gór szkockich.

Podczas drugiego śniadania w 
Mar Lodge, rezydencyi księcia i 
księżniczki Fife, położonej w po
bliżu jej zamku Balmoral, Jej Kró
lewska Mość z dobrym apetytem 
spożywała następujące potrawy:

Siekaną zwierzynę, gotowanego 
kapłona, jęzor woli, zimne pieczone 
kury, szynkę z Yorku, cietrzewie 
na zimno, polędwicę z szkockiego 
wołu na zimno, pasztety, tak zwa
ny ,,cheddar” ser i sałatę, suche 
biszkokty i przepijała wino szam
pańskie z r. ’84 i port (piwo) stary 
trzydzieści i trzy lata.

Nie chcemy twierdzić, że królo
wa jadła z każdej z tych potraw, 
lecz skład pokarmu okazuje, jaką 
strawnością się cieszy i pomimo 
podeszłego wieku zajada tak sma
cznie, jak wtenczas, gdy liczyła 
tylko lat 16.

Andaluzyanka.
Mniej więcej przed trzydziestu 

laty, pewnego razu na ulicy w Pa
ryżu spotkało się trzech młodych 
ludzi, którzy ująwszy się pod ręce, 
bez celu poczęli błądzić po ulicach 
stolicy. Byli to Alfred de Musset, 
muzyk Hipolit Moupon i znakomi
ty później Ludwik Duprez. Po go
dzinnym spacerze Musset zagadnął 
towarzyszy.

— Wiecie co, byłbym zatem, a 
by pójść teraz na dobre śniadanko

— Myśl wcale nie zła, nic nie 
mam przeciwko temu — odparł 
Duprez.

— Więc idziem — zawołał we 
solo Moupon — dobrze, że choć 
Alfred ma dzisiaj pieniądze, bo ja 
z Ludwikiem jesteśmy tak goli, 
jak święci tureccy.

— Nie może być! -- przerwał 
szybko skonfundowany Musset — 
ja sądziłem, żeście przy pienią
dzach i dla tego nie mając grosza 
przj7 duszy, rzuciłem tę myśl.

Wesoła trójka głośno się roz- 
śmiała.

— Śmiech na stronę — odezwał 
sią nagle poważnie Duprez — ale 
co my teraz poczniemy?

Fizyognomie trzech przyjaciół 
widocznie się wydłużyły.

— Mam pewną myśl — odezwał 
się po chwili milczenia Musset — 
wejdźmy do bramy, muszę skreślić 
kilka słów. Słuchajno, Hipolicie: 
czy nie mógłbyś na prędce skompo 
nować melodyi do piosenki, której 
słowa dam ci zaraz?

— Spróbuję — odparł zapytany.
— Jakie słowa?

Musset wyrecytował pierwszy 
czterowiersz znakomitej swej „An- 
daluzyanki”.

— Nie będzie to trudnem —mru
knął do siebie Moupon.

Za chwilę weszli do bramy ja
kiegoś nieznanego domu i obaj 
zajęli się przenoszeniem na papier 
swych myśli. Duprez w milczeniu 
im się przypatrywał.

— Teraz twoja kolej, Ludwiku
— zawołał Musset — skończywszy 
pisać. Hipolit skomponował melo- 
^y?> Ja podłożyłem tekst, ty zaś 
będziesz musiał przed nakładzcą 
zaśpiewać piosnkę i będziemy mie
li tym sposobem do rozporządzenia 
kilkanaście franków.

— Zgoda — odpowiedział zainter- 
pelowany — przyznam się wam 
otwarcie, że przechadzka zaostrzy
ła mi dzisiaj bardzo apetyt.

Udano się wprost do sklepu nut 
muzycznych. Nakładzca przyjął ich 
kwaśno i niechętnie się zgodził na 
propozycyą wysłuchania piosnki, 
przyparty jednak do muru groźbą, 
że Moupon, którego znał dawniej 
już, jako kompozytora, mającego 
przed sobą wielką przyszłość, ni
gdy mu nie da nic swojego, ustą
pił wreszcie naleganiom trójki. Gdy 
jednak Duprez prześpiewał kilka 
taktów, nakładzca rozjaśnił swe 
oblicze i z wielkiera zajęciem po
czął dalej słuchać. Po skończeniu 
piosnki zawołał:

—■ Śliczna piosnka warta d,a 
mnie sto franków. Czy się pano
wie zgadzacie?

— Cóż robić — odparł z we
stchnieniem Moupon — dawaj 
pan!

Oto w jaki sposób powstała 
znana pieśń „Andaluzyanka”, śpie
wana swego czasu tak w salonach, 
jak i w „Cafes chantants”. Przy
niosła ona swemu nakładzcy prze
szło 60,000 franków.

Kobiety górą.
Zazdroszcząc sławie tak płodnej 

na polu literackiem (obecnie chorej) 
Carmen Sylva (królowej Rumunii), 
damy rumuńskie, zwłaszcza w nad- 
dunajskiej połowie państwa, rzuci
ły się do prac naukowych z niela- 
da zapałem. Przy ostatnim egzami 
nie maturitatis (rozumie się inge- 
nii) 27 kandydatek złożyło go po 
myślnie, przez co otworem im sta
nęły wrota uniwersytetów tych w 
Europie, gdzie kobiety są dopu
szczone do słuchania wykładów. W 
Jassach do podobnego popisu sta
nęło 26 pań, z których 25 otrzy
mało promocyę a tylko 1 padła, 
podczas gdy z męzkiej strony 28 
padło — liczba bardzo niepocieszna 
w tem zastawieniu. I cóż tu pomo
że dowodzenie anatomów, że kobie
cy mózg mniej waży niż mężczyzn, 
gdy u nich obok wytrwałości, ener
gii, sprytu, rozsądku praktycznego 
etc. a nawet chytrości, pilność 
przeważa nad męzką pilnością do 
nauk: a wszak wiadomą jest rze
czą, że pilność częstokroć nie tyl
ko zastąpi ale i przeważa talenty.

Tłeklama w obłokach.
Blaga i reklama w wieku naszym 

sięgają do granic, prawie niemożli
wych. Oto w tym czasie Anglik 
Edward Curtice uzyskał patent na 
nowy wynalazek. Zamierza on za 
pomocą wynalezionego przez siebie 
aparatu optycznego o Soczewkach 

wielkiego rozmiaru, robić ogłosze
nia na obłokach. Jak zapewnia, O- 
głoszenia te będą z każdej odległo 
śei bardzo czytelne i nietylko do 
pisma, lecz również do rysunków, 
portretów itp., nawet kolorowanych 
stosować się będą: rozmiary pisma 
i ogłoszeń mogą być dowolne. O- 
głoszenia te będą widoczne tylko 
wtedy, gdy niebo pokryte będzie 
obłokami, lub gdy powietrze bę
dzie mgliste. W razie powodzenia 
tego cudacznego wynalazku, niebo 
wyglądać będzie jak jedna wielka 
gazeta. Wynalazek, jeżeli się spra
wdzi, może oddać istotne usługi 
dla rozpowszechniania kursów gieł
dowych, jak niemniej w celach 
strategicznych. Potrzebne przyrzą
dy i soczewki są już w robocie 
i w rychłym czasie robione być 
mają w Londynie próby.

Serce Gustawa Adolfa.
W aktach probostwa w Weissen

fels znaleziono dokument, który, 
jeżeli zawiera prawdziwe szczegó
ły, rzuca nowe światło na okoli
czności, jakie towarzyszyły śmierci 
i pochowaniu poległego pod Lutzen 
króla szwedzkiego Gustawa Adolfa. 
Dotychczas mniemano zawsze, iż 
zabalzamowane zwłoki króla prze
wiezione zostały do Szwecyi, serce 
zaś zabrała ze sobą w złotej szka
tułce królowa. Dokument ów tym
czasem zawiera zeznanie kogoś,, 
który był - obecny na sekcyi i 
twierdzi, iż 8 listopada 1632 roku 
— Gustaw Adolf, jak wiadomor 
poległ 6go — serce króla, „ważą
ce 1 f. 20 1., pochowane jest pod: 
amboną tutejszego kościoła miejr 
skiego, i to tak, że filar wspomnia
nej ambony tuż na niem stoi, wnę
trzności zaś zostały pogrzebane w 
kościele klasztornym (obecnie zbu
rzonym) wśród strzałów armatnich,, 
dźwięku trąb i bębnów.”

Krynolina powraca!
Wieść ta spadła jak piorun z 

pogodnego nieba. I któż się mógł 
tego spodziewać z ust pierwszorzę
dnego paryzkiego krawca? Suknie 
ostatniemi czasy b.yły tak gładkie, 
obcisłe, tak pięknie uwydatniały 
kibić całą. Otóż w obecnym sezo
nie, jak to już zresztą donosiliśmy, 
wchodzą w użycie spódnice bom- 
biaste, kształcie dzwonu, do 
których mała krynolina jest nie
zbędną. A zatem, łaskawe czytelni
czki, zaopatrując się na sezon zi
mowy, bierzcie materyału na zapas, 
aby w razie nadejścia katastrofy, 
módz wstawić bryt na pomieszcze
nie wroga naszego — krynoliny.

Dzielny koń.
Pokazało się teraz, iż koń, na 

którym porucznik Thaer przybył 
jako drugi z oficerów pruskich 
do celu w biegu dystansowym, (je
chał 78| godziny) pochodzi z Ga
licyi i jest zwyczajną szkapą, uży
waną do robót w polu. Pierwszym 
jej właścicielem był chłop z pod 
Tarnowa, który przed dwoma laty 
za 9C guldenów sprzedał ją poru
cznikowi Thaerowi. Ten kupił ją 
dla ojca, obywatela wiejskiego, któ
ry szkapy nie oszczędzał. Ale koń, 
mimo ciężkiej roboty, tak świetnie 
wyglądał, taki był niezmordowany 
i tak dużo jadł, iż Thaer junior, 
znawca koni, postanowił użyć go 
do biegu dystansowego. I pokazało 
się, że odgadł przymioty konia, ten 
ostatni bowiem stanął w Wiedniu 
z zdrowemi zupełnie nogami, oraz 
niepokaleczony, gdyż przez cały 
czas nie trzeba go było popędzać 
ani batem, ani ostrogami. Ostatnie 
ośm mil drogi powrotnej koń prze
biegł w cztery godziny, a już po 
unływie jednej doby v/ażył tyle, 
ile przed wyścigami (885 funtów).

Herold młodego wieku.
Utnij ostatnie trzydzieści lat lub wigeej od 

stulecia, a odcinek będzie przedstawiał termin 
nieograniczonej popularności Hos«,etter‘a Sto
rnach Bitters. Rozpoczęcie roku 1893 zostanie 
oznaczonem przez okazanie nowego Almanaku 
Hostettera Bitters, w którym zestana wyraźnie 
wyłuszczone użytki, pochodzcnk i zialauie 
tej medycyny słynnej po świeci?. • • s.v powi
nien go czytać. Kalendsr 1 astronon :cznc o- 
bliczeme znajdujące sig w , bros'j za 
dziwiaj^co dokładnemi, i sta - i js ' i 
cye, humor i inne rzeczy do czytania 
dzo interesuj^cemi i pełne korz-ścl. •‘Hoatetter 
Company" w Pittsburgu, Pu . sami je ogias/.a 
Zatrudnia przeszło sześćdziesiąt udzi przy 
mechanicznej pracy i potrzeba wigeej niż Je
denaście miesigey w roku, aby go przygotować 
Można go dostać bezpłatnie u wszystkich 
ptekarzy i handlarzy na ptowiocyu a drukuje 
eig w jgzykach: angielskim, niemieckim f ar 
cuzkim, walijskim, norwegekim, szwedzk’xu, 
hollandzkim, czeskim i hiszpańskim.



WASHINGTON.
Washington, 25 listopada. 

Parowiec „Weimar” został dzisiaj 
wypuszczony z kwarantanny, którą 
odbywał w Chesapeake zatoce od 
10-go bm. Udał się natychmiast w 
drogę do Baltimore, aby wylądo
wać swych 1844 pasażerów.

Washington, 26 listopada. 
Prezydent i członkowie jego fa
milii są bardzo zasmuceni ze stanu 
zdrowia dr. Scott’a, teścia prezy
denta, który jest bardzo chorym. 
Śmierci jego można się spodziewać 
każdej chwili.

— Minister spraw’ kraju wyzna
czył komitet złożony z trzech człon
ków, który na nowo ma rozpocząć 
rokowania z Shoshone i Arapahoe 
Indyanami w stanie Wyoming pod 
względem odstąpienia rządowi pe
wnych części ich rezerwacyi, i z 
Flathead Indyanami i niektóremi 
plemionami z nimi sprzymierzonemi 
w stanie Montana na mocy aktu 
z dnia 13-go lipca. 1892 r.

— Kapitan Healy ze służby cło- 
wej potwierdza wiadomość, o zato
pieniu statku wielorybiego „Helen 
Mar” wraz z załogą składającą się 
z 40 ludzi. *

Washington, 26 listopada, 
zastępca ministra Spaulding’a wy
dał dzisiaj rozkaz, aby puszczono 
na wolność szesnastu belgijskich 
dmuchaczy szkła, których od 16 
listopada zatrzymywano jako kon
traktowych robotników. Przedsię
wzięto dokładne śledztwo, które o- 
kazało, że nie ma najmniejszego 
podeji zenia, ażeby ludzie ci dopu
ścili się jakiego przestępstwa. Zra
zu mniemano, że są robotnikami 
kontraktowymi i robiono przygoto
wania, aby ich odesłać do Belgii, 
lecz za staraniem konsula belgij
skiego przedsięwzięto w przeszłym 
tygodniu powtórne śledztwo, które 
okazało, że robotnicy ci nie zostali 
na mocy kontraktu sprowadzeni do 
kraju.

AMERYKA.
Murzyn-doktor w tarapatach.

Z Charleston, S. C., douoszą 26 
listopada: „Kolorowy” doktor B. 
W. White, tak zwany „Voodoo” 
jest odpowiedzialnym za śmierć 
Klary Webb, mulatki. Dziewczyna 
zachorowała dwa tygodnie temu i 
miała nasamprzód regularnego leka
rza. Stan jej jednakże się nie po
lepszał i dla tego przywołano 
„Voodoo’a”. Ten wmówił w człon
ków familii, że dziewczyna ma ja
szczurki w sobie. Aby ją od tychże 
uwolnić, począł dziewczynę bić po 
głowie, i w istocie zdołał w jakiś 
sposób produkować kilka jaszczurek 
i węży, lecz dziewczyna umarła.

Podczas inkwestu koronera oj- 
ęiec zmarłej przysięgał, że widział, 
że „doktor” wypędził przez bicie 
z głowy jej jaszczurki i węże. 
„Jury” atoli zawyrokowała, że 
„doktor” jest odpowiedzialnym za 
jej śmierć.

Silne trzęsienie ziemi.

Z San Francisco donoszą 26 li
stopada: Parowiec City of Sidney 
przywiózł wiadomość że trzęsienie 
ziemi spustoszyło prawie wszystkie 
domy w mieście La Union w San 
Salvador. Ludność obozuje w na
miotach, obawiając sic dalszego 
trzęsienia ziemi. Zniszczenie było 
zupełnem. Tu i owdzie tylko pozo
stały niektóre mury. Procesye prze
biegały ulice prosząc Boga o od
wrócenie nieszczęścia. Wiele osób 
zostało zabitych lub pokaleczonych.

Negier rani śmiertelnie swego 
pracodawcę.

Z Milan, Tennessee, donoszą 26 
listopada: Może być, że w tym po
wiecie wybuchnie walka raz wsku
tek strzelaniny, która się wydarzy
ła wczorajszej nocy. Grant Harrison, 
farmer żyjąey ośm mil zląd w kie
runku południowo - wschodnim zo
stał śmiertelnie ranionym przez ne- 
gra, który u niego pracował. Mu
rzyn rozjątrzył się dla błachej ja
kiejś przyczyny, wszedł do domu, 
w którym Harrison przy piecu so
bie grzał nogi, rzucił jego trzewiki 
pod łóżko i począł kląć. Harrison 
odpowiedział mu kopnięciem. Ne
gier udał się do swej komory, za
brał najlepszy swój ubiór, wrócił 
do izby, w której Harrison się znaj
dował, i począł na nowo przekli
nać farmera, który go chciał ude
rzyć krzesełkiem, gdy murzyn wy
dobył rewolwer i zadał mu śmier
telną ranę, poczem ubiegł do gę
stwiny. Przyjaciele umierającego 
farmera uorganizowali się i udali się 
w pogoń. Powróz nie ominie ne- 
gra, jeżeli zostanie schwyconym.

Słynny "Icamuń cd wście
klizny”.

Z Richmond, Ind., donoszą, że 
Moses Neese, farmer mieszkający 
o kilka mil na zachód od Rich- 
mon, posiada tak zwany „kamień 
od wścieklizny”, który już znaczną 
uzyskał sławę. Jest to biały, czwo
rokątny kamień z porami (dziur
kami) i jest odłamkiem kamienia 
Dochodzącego z Virginii, który roz- 

ito i podzielono, aby mieć jak 
najwięcej korzyści z niego.

Niedawno temu został pokąsany 
przez wściekłego psa William Sou
thard, który się udał do Neese’go, 
aby sobie dać położyć kamień na 
ranę. Kamień ten, gdy odpadł od 
ciała, był przesiąknięty zielonawym 
jadem. Gdy go położono na ranę 
wsiąkł w ciało i można było wi
dzieć, jak pracę wykonuje. Mu- 
szkuły i żyły zostały ściągnięte i 
kamień wydobywał jad. Kamień 
ten jest spuścizną familijną po 
wielu generacyach.

Walka wyt rwiidziana sto
warzyszeniom pracy.

W przyszłości Carnegie kompa
nia będzie traktowała z jej robo
tnikami, jako z pojedynczemi oso 
bistościami. Każdy robotnik musi 
podpisać kontrakt, w którym się 
obowiązuje, że nie będzie należał 
do żadnego stowarzyszenia robotni
czego i ściśle będzie się stósował 
do przepisów i reguł kompanii. 
Każdy przełożony jest zaopatrzony 
w potrzebne formularze i nie do
stanie nikt pracy, któryby kontraktu 
nie chciał podpisać.

Nieostrożna jazda.
Z Indianapolis, Ind., donoszą 23 

listopada: Wczoraj wieczorem chcia- 
ły się panny Libby Miller z Elk
hart i Josie Franklin z Middle
ton udać do miasta, lecz na krzy
żówce napotkał ich pociąg ekspre
sowy Lake Shore kolei. One je
dnakże pędziły dalej, lecz na dru
gim torze najechał ich pociąg oso
bowy pędzący w przeciwnym kie
runku. Panna Miller została zabi
tą na miejscu a panna Franklin u- 
marła w godzinę później na otrzy
mane rany.

Niewinny.

Z Pittsburga donoszą 23 listopa
da: Zakończył się dzisiaj proces 
przeciw Sylwestrowi Critchlow o- 
skarżonemu o morderstwo podczas 
rozruchów w Homestead. Sędzio
wie przysięgli zawyrokowali, że 
Critchlow jest niewinnym. Pomi
mo to Critchlow nie został wypu
szczonym na wolność, gdyż jest 
także oskarżonym o bunt,

Iluż to tyle tysięcy.
Czytamy w jednej z główniej

szych gazet niemieckich: W Cle
veland, Ohio, mieszkał dotychczas 
skromnie w polskiej osadzie czło
wiek, który się nazywał Józefem 
Ignacem Strzykowskim i zajmował 
się li tylko nauką; odtąd zaś bę
dzie się nazywał hrabią Ossoliń
skim i wkrótce powróci do kraju, 
aby tam objąć obszerne dobra. Pod 
Mierosławskim brał udział w po
wstaniu 1863 roku; po upadku po
wstania został wysłany na Sybir, 
a dobra jego zostały skonfiskowa
ne. Przez lat 14 pracował w ko
palniach Uralu, udało mu się je
dnak ubiedz do Turcyi, gdzie wstą
pił do wojska i podczas turecko - 
rosyjskiej wojny odznaczał się zu
chwałą nawet odwagą. Po ukoń
czeniu W’ojny błąkał się po różnych 
krajach, at w Stanach Zjednoczo
nych Północnej Ameryki znalazł 
przytułek. Niedawno temu został 
uwiadomiony z Rosyi, że został u- 
łaskawionym i że zwrócono mu 
wszelkie prawa do jego posiadłości; 
dla tego też wróci niebawem do 
ojczyzny. Majątek jego ma być 
wartym milion i pół dolarów.

Dla osiedleńców.
Na zimowej sesyi kongresu, któ

ra się wkrótce rozpocznie, zostanie 
członkom tegoż przedłożona pety- 
cya, aby dla osiedleńców została o- 
twarta Uintah rezerwacya. Leży 
ona przy południowej spadzistości 
gór Uintah i jest 78 mil długą i 
60 szeroką. Łowcy i szukacze zło
ta, którzy zbadali ową okolicę, 
twierdzą,, że najmniej trzecia część 
rezerwacyi jest żyzną i dostarcza
łaby bogatego plonu, gdyby była 
pod uprawrą. Obecnie rezerwacya 
dostarcza zaledwie pól łowskich 
dla 1020 Indyan, którzy tam żyją. 
Usiłowano już kilka ’-azy ucywili
zować tych Indyan, lecz to się nie 
udało. Z dwóch milionów akrów 
roli są tylko 143 pod uprawą. Wła
dze w Utah mniemają, że kongres 
uwzględni petycyę i Utes’om za 
ich ziemię da pewną sumę, zosta
wiając dla każdego po 160 akrów. 
Na rezerwacyi znajduje się około 
300 męzkich osób i jeżeli każdy z 
nich zatrzyma po 160 akrów, to 
ubyłoby tylko 48.000, a dla ogól
nego osiedlenia pozostałby nie ma
ły obszar.

Nieważne glosy.

Z Boston, Massachsetts, donoszą, 
że w całym stanie, z wyjątkiem 
Suffolk powiatu, 19,186 głosów 
oddanych na gubernatora, było nie
ważnych odnośnie do systemu au- 
stralskiego.

Fabrykanci deszczu pzy pracy.

Z San Antonio, Texas, donoszą 
23 listopada, że jen. Dyrenfurth 
widząc, iż się zanosi na deszcz od
łożył na później swe próby dla 
sprowadzenia sztucznego deszczu. 
Dzisiaj rano gęsta mgła rozciągała 
się nad miastem, co było na rękę 
fabrykantom deszczu. Na szczyt pa
górku zawieziono ładunek „roseli- 
tu” i eksplodowano takowy. Eksplo- 
zye nie rozpędziły mgły, lecz a- 
tmosfera oczyściła się tam prędzej, 
niż w sąsiedztwie. Po południu 
z moździerza wystrzeliwano różne 
naboje rozelitowe aż do wysokości 
1090 stóp; eksplodowały w powie
trzu; chodziło tu więcej o przeko
nanie cię o sile bomb, niż o osią
gnięcie metereologicznych skutków. 
Bombardowanie atmosfery zostało 
odłożone aż do piątku, gdyż jutro 
jest święto. Jednakowoż wysłano 
na szczyt pagórków dwa ładunki 
wozowe, tj. 2580 funtów rozelitu.

Urzędowe liczenie głosów w 
stanie Connecticut.

Z Hartford, Conn., donoszą 23 
listopada: Urzędowne obliczenie 
głosów zostało dzisiaj wieczorem u- 
kończone przez odnośną władzę i 
okazało się, że Cleveland odebrał 
największą ilość głosów, którą kie
dykolwiek w tym stanie dla jakie
gokolwiek kandydata oddano. O 
gół głosów oddany na prezydenta 
był 164,825, a Clevelanda wię
kszość (pluralitas) nad Harrisonem 
wynosi 5570. Na gubernatora od
dano w ogóle 164,479 głosów. De
mokrata, Luzon B. Morris ma 
większość 895, a „pluralitas” 6642 
głosów nad republikańskim kan
dydatem „Irwin’ern”.

Nieszczęście kolejowe.

Z Plymouth, Ind., donoszą 24go 
listopada: Przeszłej nocy zderzył 
się w pobliżu miasta pociąg towa
rowy Baltimore i Ohio kolei z po
ciągiem osobowym Lake Erie ko
lei. Maszynista i palacz Baltimore 
i Ohio kolei zostali niebezpiecznie 
pokaleczeni, lecz pasażerom *ic się 
nie stało.

Jeszcze nieszczęścia kolejowe.
Z Indianapolis, Ind., donoszą 25 

listopada: Dzisiaj rano o godzinie 
trzeciej wydarzyło się wielkie nie
szczęście na Indianapolis gałęzi 
Pan Handle kolei, w pobliżu sta- 
cyi Harvey, pomiędzy Cambridge 
City i Richmond. Pociąg towaro
wy No. 84 zatrzymał się w Jack
son Hill, gdzie się rozpoczyna naj
większa spadzistość tej kolei. Po
ciąg rozdzielono na dwie części, a 
jedna pozostała na głównym torze, 
około trzy ćwierci mili na połu
dnie od zwrotnika. Pociąg pędzą
cy na zachód, No. 8], znajdował 
się na szczycie pagórka, aby tam 
przepuścić pociąg No. 84, a gdy 
pierwsza część tegoż go minęła, 
mniemał maszynista pociągu No. 
81, że cały pociąg już przebiegł, i 
dla tego wprawił w ruch własny 
pociąg. Część pociągu 84, która po
została na głównym torze, nie mia
ła świateł i maszynista widział ją 
dopiero, gdy się do niej przybli
żył na 100 stóp.

Dla znacznej spadzistości nie 
mógł zatrzymać pociągu i nastąpi
ło zderzenie. Postradał życie: W. 
E. Beerman z Indianapolis, palacz; 
II. H. Meyer także z Indianapolis, 
utracił obie nogi, umrze; Harry 
Hendricks z Indianapolis śmiertel
nie pokaleczony. Parowóz wykole
ił się i sześć wagonów tow'arow’ych 
zostało potrzaskanych.

— Z Brenham, Texas, donoszą 
25go listopada: Wczoraj wieczorem 
spotkało nieszczęście na południe 
pędzący pociąg osobowy Houston 
i Texas centralnej kolei w pobliżu 
Clear Creek, dwie mile na południe 
od Hempstead. Wykoleiły się wszy
stkie wagony z wyjątkiem parowo
zu i wagonu z ładunkami pasaże
rów. Kilka osób zostało ranionych, 
a dwóch ludzi utraciło życie.

Smutny koniec polowania,

Z Rock Creek, Minn., donoszą 
25go listopada: Dzisiaj rano udał 
się tutaj zamieszkały II. E. Thom
pson ze swym synem liczącym lat 
12 na polowanie. Obozowali. Thom 
pson opuścił obozowisko rychło ra
no, a gdy powrócił, znalazł zwę
glone kości swego syna, jako i 
swego psa łowczego. Zdaje się, że 
chłopiec zadusił się we śnie, gdyż 
częściowo jeszcze był otulony w 
derę, która stanowiła jego pościel.

Ofiara swej wiary.
Z Indianapolis, Ind., donoszą 25 

listopada: George Southard, zamo
żny farmer w Jasper powiecie, u- 
tracił w czwartek życie w szcze
gólny sposób: Sekta religijna, któ
ra wierzy, że w^ara nadaje jej 
członkom moc wykonywania cu
dów, kwitnie w niektórych czę
ściach owego powiatu. Southard 
stal się zupełnym fanatykiem i 
myśląc, że nic mu się nie stanie, 
zaczepił węża grzechotnika. Wąż 
go ukąsił i Southard przypłacił ży
ciem i to w okropnych boleściach.

1 znowu rabusie kolejowi.
Z Tacoma, Wash., donoszą 25go 

listopada: Wczoraj wieczorem zo
stał w pobliżu Hot Springs napa
dnięty główny pociąg Northern 
Pacific kolei przez trzech zamasko
wanych rabusiów, którzy weszli do 
wagonu sypialnego i kazali podró
żnikom podnieść ręce. Przy każdych 
drzwiach stanął jeden z rabusiów, 
podczas gdy trzeci odbierał pasaże
rom przedmioty wartościowe i pie
niądze. Zdobvcz wynosiła około 
Si 500.

Uizędowe sprawozdanie o 
- wyborach w sianie Illinois.
Z Springfield, Illinois, donoszą 

urzędownie 23 listopada:
Na prezydenta: Cleveland, 426,- 

574; Harrison, 397,401; Bidwell, 
24,590; Weaver, 20,685.

Na gubernatora: Altgeld 425,- 
238; Fifer 402,758.

Na wicegubernatora: Gili 493,- 
455; Ray 400,851.

Na sekretarza stanu: Hinrich- 
sen 423,123; Pearson 401,526.

Na audytoia: Gore 423,298, Pa- 
vey 399,497.

Na skarbnika: Ramsey 431,067; 
Hertz 396,346.

Na prokuratora: Maloney 422,- 
191; Prince 401,155.

Skamieniały człowiek.

Z Eddy, New Mexico, donoszą 
23 listopada: Wczoraj znaleziono 
w jaskini u podnóżka Guadaloupe 
gór, 15 mil od Eddy, skamienia
łego człowieka. Przywieziono go 
do Eddy. Był 5 stóp i 1C| cala 
wysokim i dobrze zbudowanym. 
Trudno osądzić, czy był białym, 
lub też rudoskórcem. Przy nogach 
znajdują się wyraźne ślady „mo- 
cassin’ów”, lecz z włosów zdawa
łoby się, że był Europejczykiem. 
Człowiek ten bodaj miał nos in- 
dyański, lecz koście twarzy nie wy- 
stają, jak u Indyanina. Ciało zna
leziono w jaskini kamienia wapien
nego, około 500 stóp od wchodu. 
Istnieją także oznaki, że jaskinia 
ta była zamieszkaną za czasów hi
storycznych. Ciało jednakże zosta
ło niezawodnie złożone przez in
nych ludzi, gdyż leżało na plecach 
z pokrzyżowanemi rękami i zam- 
kniętemi oczami. Usta były co
kolwiek otwartemi. Ubioru ani bro
ni nie znaleziono obok skamienia
łego trupa. Jaskinia jest blizko 
pięć mil długą, ma przeszło sto 
odrębnych komór i wspaniałe „stak- 
tality” i skamieniałe rośliny.

Zakłady o wybory nie są 
dozwolone.

Z Lancaster, Pa., donoszą 23-go 
listopada: Sędzia McMullin wczo
raj w swej przemowie do sędziów 
przysięgłych zwrócił uwagę na prze
stępstwo, o którem mało dotych
czas myślano, tj. na zakłady wy
borcze. Polecił „jury”, aby wnie
śli oskarżenia przeciw wszystkim 
osobom, o których wiedzą, że przed 
ostatniemi wyborami zakładali się 
o wynik tychże, gdyż tysiące dola
rów zastały w powiecie wygrane 
lub przegrane. Mowa wywołała nie 
mało interesu, a wielu ludzi, któ
rzy się czuli dotkniętymi mową 
sędziego, nie mało się zatrwożyło, 
gdyż się obawiali, że „Grand Ju
ry” przeciw nim wystąpi.

Myślą, że nadszedł koniec świata.

Z Atlanta, Ga., donoszą 25go li
stopada: Właściciele łomów grani
tu w Stone Mountain i w Litho
nia mają w tern mieście agentów, 
którzy się starają dostać robotni
ków. W owych kamieniołomach 
pracuje około 500 ludzi, pomaga
jących doświadczonym kamienia
rzom. W poniedziałek ani połowa 
pomocników nie zgłosiła się do 
pracy i od tego czasu jeden po 
drogim opuścił robotę. Przybycie 
komety jest przyczyną tego. Ne
grzy bowiem (a większa część ro
botników składa się z murzynów), 
mniemają, że nadszedł koniec świa
ta, i dla tego przepędzają czas w 
największej rozpuście. Mieszkania 
ich są pootwierane i wszystko jest 
wspólnem, leez każdy z nich jest 
tak przekonanym o końcu świata, 
że nikt nie zabiera drugiemu naj
mniejszej odrobiny. Agenci nie są 
w stanie dostać ludzi do pracy, a 
w innych okolicach stanu nawet 
biali obawiają się komety.

Odważne dziewczyny.
Lottie, Jennie i Alice Evans w 

Beaver Brook, miejscowości poło
żonej w pobliżu Hazelton, w Penn- 
sylvanii, postanowiły w nieobecno
ści ich ojca przepędzić noc razem 
w pokoju położonym na górnem 
piętrze swego mieszkania. Lottie li
czy 15, Jennie 17, a Alice 20 lat. 
Nad ranem około godz. 3 usłysza
ły podejrzany łoskot, który się zda
wał pochodzić z izby położonej 
pod ich sypialnią, poczem słyszały 
wyraźne kroki człowieka przybli
żającego się po wschodach do ich 
pokoju. Wstały wiec, zagasiły świa
tło i — czekały. Nagle otworzy
ły się drzwi i przy świetle księży
ca poznały znanego im Słowa
ka, Busza. Ten schwycił Jennie 
za rękę, lecz spostrzegłszy dwie 
inne dziewczyny, cofnął się i spadł 
ze wschodów. Dziewczyny pobie
gły za nim i poczęły go bić nie
miłosiernie. Następnie przybyli są- 
siedzi zbudzeni hałasem i byliby 
Busza niezawodnie zabili, gdyby się 
nie był okazał na scenie polieyant 
Early, który go wziął w swoją o- 
piekę, lecz Busz już był tak pobi
tym, że nie było można go od
stawić do stacyi policyjnej, lecz 
tylko do szpitala.

Febra nerwowa.
W St. Louis, Mo., sroży się fe

bra nerwowa. W czwartek prze
szłego tygodnia doniesiono o 108 
nowych wypadkach.

Z Grodu Śmietankowego.
(Milwaukee.!

Z Milwaukee donoszą 25 listo
pada: Trzech robotników dla fir
my „John Schrbder Lumber Co.” 
zostało dzisiaj rano poparzonych 
przez parę w tartaku powyższej 
firmy. Ofiarami są: Bbttcher Au
gust (prawdopodobnie nie będzie 
żył), Brandt Fred i Zabel Fred. 
Ci dwaj ostatni wyzdrowieją. Wszy
scy siedzieli w pobliżu kotła pa
rowego, gdy niespodzianie zostali 
objęci parą, której za nadto się na
gromadziło, wskutek czego klapa 
bezpieczeństwa się otworzyła.

— Tutejszy klasztor św. Józefa 
zamyśla wybudować wielkie sani
tarium w Willmette, 111., na wzór 
słynnego zakładu księdza Kneipp’a 
w Niemczech. Jeden z profeso
rów w zakładzie ks. Kneipp’a ma 
objąć dyrekcyą nowego zakładu.

— Miasto Milwaukee chce bu
dować nowy ratusz, na co chce 
poświęcić 1690,000, lecz najtańsi 
kontraktorzy, Arthur Johnson & 
Bros., żądają ogółem $735,000.

Eksplozya dynamitowa.
Z Warsaw, Indiana, donoszą, że 

we wtorek przeszłego tygodnia wy
darzyła się tam straszliwa eksplo
zya dynamitu. Od kilku lat 8-ch 
Chińczyków miało tam pralnię. 
Miesiąc temu przybył niejaki Ed. 
Davis z Kentucky i założył prał 
nię parową i naturalnie odebrał 
Chińczykom kostumerów. W prze
szłym tygodniu usiłowano dwa ra
zy podpalić pralnię Davis’a i po
dejrzenie naturalnie padło na Chiń
czyków. Krótko przed eksplozyą 
widziano jednego z nich, gdy szyb
ko szedł do dworca i od tego cza
su zniknął z miasta. Ou to ma być 
prawdopodobnie sprawcą eksplozyi, 
która została spowodowaną przez 
bombę rzuconą do pralni Davis’a. 
Budynek, w którym się znajdowa
ła pralnia, jako też i maszyny do 
niej należące zostały spustoszone, 
lecz szczęściem było, że Davis’a 
nie było w domu, gdyż niezawo
dnie byłby utracił życie.

Znowu jeden.
Kasyer i klerk nad tajnemi ksią 

żkami „Armour Packing Co.” w 
Nowym Yorku, C. Sinclair, ulo
tnił się przeszło tydzień temu. 
Lecz z nim ulotniło się, o ile się 
zdaje, $85,000. W każdym razie 
suma zabrana nie będzie wynosiła 
mniej niż $50,000.

Pożary.
Z Detroit, Mich., piszą 25 listo

pada: Dzisiaj po południu o go
dzinie pierwszej powstał pożar w 
fabryce „Michigan Forge & Iron 
Co.”, położonej na rogu River str. 
i Clark ave. i obejmującej cały 
„błock”. W bardzo krótkim cza
sie stał się cały budynek pastwą 
płomieni. Strata wynosząca $75,- 
000 jest zupełnie zabezpieczoną.

Z niw polskich.
Z Pittsburga został wysłany na- 

powrót do Europy jako pasażer 
70 lat liczący August Śnicki z żo
ną, chociaż już przebywał przez 
cały rok w tem mieście, ponieważ 
chodził po domach i żebrał.

— W Pittsburgu został prze
jechany przez pociąg Penns, kolei 
Teodor Stawiski, gdy wracał od 
pracy. Umarł w 12 godzin później.

— Czteroletnia córeczka pp. 
Barczyńskich zamieszkałych „na Po
znaniu” w Cleveland, w stanie 
Ohio, bawiąc się z rówienniczka- 
mi rozpaliła ogień. Nieszczęście 
chciało, że zbyt przybliżyła się do 
płomieni. W mgnieniu oka zajęły 
się na niej suknie. Została tak po
parzoną, że po kilku dniach umar-

— W Borie, Idaho, został za
mordowany Polak Jachorowski. 
Przetrzepał on niedawno skórę pe
wnemu Słowakowi, który obiecał 
się zemścić i dotrzymał słowa. Gdy 
Zachorowski był pogrążony we 
śnie, wlał mu Słowak do ucha o- 
łowiu roztopionego.

— W więzieniu w Buffalo o- 
debrał sobie życie przez powiesze
nie Polak Jan Baszelski.

— W Milwaukee wpadł wre 
wtorek minął tydzień do wody 36 
letni J. Frąckowiak i utonął. Bał
wany jeziora dopiero we środę wy
rzuciły zwłoki na brzeg. Mieszkał 
na 6 aye. w pobliżu Mitchell ul.

— W Milwaukee, Wis., znale
ziono na dzwonnicy św. Trójcy 
zakrystyana Jana Janka nieżywe
go na sznurze od dzwonu. Nie 
wiadomo, czy śmierć nastąpiła przy
padkowo, czy wskutek samobój
stwa.

— J. Zieliński i J. Piotrowski 
„zbombardowali” w Berea, Ohio, 
pewien salon. Za heroiczny ten 
postępek aresztowano bochaterów i 
odesłano do więzienia w Cleveland, 
O. Ztąd ich puszczono następnie 
na wolność, naturalnie — po za
płaceniu kosztów.

To i owo.
* Aż do roku 1611 uważano to

pienie ludzi za prawną karę śmier
ci. W Anglii zostało zniesione kil
ka lat przedtem.

* Pierwsze pismo niedzielne n- 
kazało się w Londynie w r. 1633.

* Drożdże używano w Anglii do 
pieczenia ehleba w r. 1633.

* Damy w starej Grecyi znały 
137 różnych rodzajów fryzowania 
włosów.

* Używanie widelca zaprowadził 
w Anglii około roku 1640 niejaki 
Thomas Cosgate.

* Rzymski cesarz Vitelius, słyn
ny żarłok, kazał pewnego razu po
dać strawę, która kosztowała prze
szło $40,060.

* Obecnie wynaleziono rewolwer, 
z którego można strzelać 7 razy 
na sekundę.

* Filozof Seneca donosi, że w 
starym Rzymie istniały szkoły go
towania; oprócz tego byli tam na
uczyciele, którzy uczyli, jak żuć 
potrawy.

Dr. Eleonora Muszyńska,
Posiadająca dyplom doktora 

wszystkich chorób kobiecych 
z dwuletnią praktyką w szpitalu 
Dzieciątka Jezus w Warszawie, o- 
raz profesorka akuszeryi w medy- 
cznem kolegium udziela lekcyi aku
szeryi i egzaminuje w polskim ję 
zyku z wydaniem dyplomu.

Leczy wszystkie zestarzałe choro
by kobiece jako to, niepłodność, krwo
tok, choroby maciczne, ból głowy, ból 
gardła, zastarzałe rany, puchliny, ró
że, ból oczów, i wszystkie dziecinne i 
letnie choroby, oraz wywichnięcia rąk 
i nóg naprawia. Speoyalność lekarstwa 
udzieta na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból w krzyżu i w 
plecach i reumatyzm.

Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wlecz.

Ofis: 590 Milwaukee Ave., 
Chicago, - Illinois.

m pierwszem plgtrze. (May 5. 93.)
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Nie daj się oszukać. Używaj tylko Kirk's American najlepsze fami
lijne mydło, najlepsze do potrzeb domowych.

BIERZ TYLKO MYD10 W OBWINIĘCIU JAK POWYŻEJ.
Dużo kupców próbuje sprzedać wam coś podobnego rodzaju, dla tego 

że więcej na tem zarobią. Kupuj Kirk's Mydło. Mów twym przyjaciołom 
* sąsiadom ażeby używali Kirk'a Mydło. Nalegaj e*eby mieli JfirUa Mydło 
P7)LSK1PRZYRZĄDDODRUKOWANIA 

za $3.50
NA DRUKOWANIE KART, BILETÓW, ADRESÓW, KOPERT ITD., 

który poślemy jak 
najprędzej za przy
słaniem $3 50 przez 
Money •Order lub re
gistered Letter, z 
wszelkiemi przyrzą
dami wchodzącemi 
w ten zakres, jako 
to: Pieczątkę na 4 
linijki, 4 cale szero
ką, self inking pad 
(czyli poduszkę atra 
mentową, 4I cala sze
roką. 3 cale długą, 
która trzyma atra 
ment przez kilka lat); 
atrament można do
stać rozmaitego kolo
ru jako to: zielony, 
filioletowy, czerwony 
i czarny.

Połowę tych samych li
fer z wszystkietni przy
rządami 82.25.

Jednę trzecią tych sa
mych liter z wszystkimi 
przyrządami $1.50.

Obstalunki i przesyłki pieniędzy należy adresować:
hlALEPIBTSKIMERCHANDISE CO.

441 Noble Street, Chicago, Ills.

Katalog 
KSIĄŻEK 

drukowanych w drukarni “Gazety Po’skief 
W PVXIEWICZA.

— - w ——
Chicago - - (llinote

Książki historyczne, po
wieściowe, bajeczne, 

nowellc, romanse i 
humorystyczne.

Historya opowiedziana przez krawca 
o pewnym młodzieńcu, który z po
wodu jednego balbierza-g»duły wiele 
wyżył przykrych przygód. Opowiada
nie Szeherazady z 1001 nocy, u c.

Historya opowiedziana przez lekarza 
Żyda o pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dla tego, iż nie 
znał wartości klejnotów. Opowiadanie 
Szeherazady z 1001 nocy. Cena 5 c.

Historya o rybaku i Geniuszu czyli 
duchu buntowniczym, jak również o 
królu greckim i o lekarzu Dubanie, 
o mężu i papudze, o ukaranym we
zyrze, o zaczarowanych rybakch i o 
młodym królu wysp czarnych. (Z ty
siąc nocy i jednej.) Cena . 15 c.

Historya o rycerzu złotoskrzydłym, o 
porwanej dziewicy z drogim klejno
tem i złotym zamku. Opowiedział I. 
Danielewski....................... 10

Historya o siedmiu Mędrcach, czyli 
prowadzenie na śmierć królewicza i 
wybawienie tegoż siedm razy przez 
siedmiu mędrców.................. 25

Historya o szlachetnej Magelonie, córce 
króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu, 
hrabiem, różne przygody, smutki, po
ciechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego świata reprezen
tująca . •.............................80

Historya o wielkim wojowniku polskim 
Gabryelu Hołubku. Opowiadanie z 
dziejów polskich przez Józefa Grej- 
nerta......................................10

Historya o szlachetnej 1 pięknej Me- 
luzynie, różne przygody, pociechy i 
smutki, szczęścia i nieszczęścia, przy 
odmianach omylnego świata przedsta
wiająca......................................80

Historya pierwszego Derwisza króle
wicza o utraceniu prawego oka. (Z 
tysiąc nocy i jednej) ... 5 c.

Historya Syndbada morskiego. Siedm 
niebezpiecznych podróży na wscho
dzie, odbytych przez nieustraszonego 
kupca, w których tenże doznał roz
maitych przygód i zmian losu. Opo
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej) ........ 15 c.

Historya trzeciego Derwisza króle
wicza o utraceniu rrawego oka. (Z 
tysiąc nocy i jednej). Cena . . 10

Historya Zobeidy, którą odowiedziała 
Kalitowi Harun Alraszyd o dwóch 
sukach czarnych. (Z tysiąc nocy i je
dnej.) .....................................‘10

Hiszpanka czyli żona skazanego na 
śmierć. Powieść p. p. W. hr. Rozdr.

J...................................................... 25
Hortenzya czyli ofiara dumy. Powieść 

osnuta na prawdziwem zdarzeniu 
przez P. G............................15 c.

Hrabia parobkiem u kmiecia, powieść 
wyciągnięta z Ramot, Ramotkow Wil- 
końskiego........................... . 10

Inauguracya Grover Clevelanda, pier
wszego po 24 latach z stronnictwa 
demokratycznego, wybranego prezy
denta Stanów Zjednoczonych, w dniu 
4 marca 1885 r......................... 5

Ita hrabina na Toggenburgn. Historya 
prawdziwa z XII wieku, wielce nau
czająca, osobliwie dla niewinnie cier
piących, przez Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez Ks. E. W. 30

Jak się zemścił borowy Zielonka nad 
Wojtkiem Bruchylą. Powieść ludowe 
poznańsko amerykańska. Napisał Jan 
Niemir................................. 15

Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz 
powiastka................................ 10

James Garfield, albo Praca i Cnota, 
ęoemat skreślony podług faktów przez 

eofilę Samolińską............10
Jan III Sobieski, król polski, obrońca 

chrześciaństwa pod Wiedniem . 10
Jan Orlik, znalezione dziecko w gnia

ździe orłem pod Krakowem, po
wiastka ................................ 10

Jan Płużek, powieść z dawnych cza
sów napisał Mieczysław z Poznania 
.................................................. 15

Jan Samnlczak czyli chciwość ukara
na. Powiastka osnuta na tle prawdzi
wego zdarzenia napisał Hipolit Bogu
mił Tarczyński...................15

Jaskinia Beatnsa. Powieść dla wszyst
kich szlachetnie myślących . 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu 
likiem................................... 75 c.

Jaskinia Potępieńca. Powieść prz.ez 
Fr. X. Łuczyńskiego .... 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem...................75

Jasna Góra Częstochowska, , gawęda 
przez Karola Kucza .... 10

„Jeszcze Polska nie zginęła.” Napisał 
Syn mego Ojca. Cena . . . 15 c.

Józef, młody Jeniec tatarski. Powieść 
z czasów Napadów Tatarskich w XVII 
wieku na Podole. Cena ... 15

Kazanie Bernardyna i kilka innych 
ładnych powiastek. Zawiera: Kaza
nie Bernardyna. Dlaczego Majero- 
wicz całował osła w ogon. Szynka 
Cesarska. Ustęp do historyi o stra
chach i upiorach. Wdzięczny wąż. 
Uważaj dobrze. Askrvminum, preber 
tenturyje śpitulis. Legenda o św. 
Józefie. Cena...........................15

Kazimierz Brodziński, odczyt publiczny 
przez Sew. Duchińską . . . . 15

Kazimierz 1 Magdosla. Powieść z dzie
jów ojczystych siedmnastego stulecia 
przez Mieczysława z Poznania 15 * 

Klara czyli zwycięztwo cnoty, powieść, 
napisał ks. Kanonik Szmid" . . 25 ji 

Konfederaci Barscy na Sybirze. Po
wieść napisana przez E. z K. P. 25 / 

Konik Zwierzyniecki. Powieść i obraz 
przez Sierpińskiego................ 10 4

Konstytueya Stanów Zjednoczonych 
...................................................... 10

Konstytueya 3 Maja......................10
Korabiowie. Obrazek rodzinny z czasów

Napoleona I. przez N. J. , . 25
Koszyk kołatów, powieść przez Ks. 

Schmidt ......... 30
Królewski Dziadek. Opowieść z czssćw 

króla chłopków Kazimierza Wiel
kiego.........................................15c.

Krwawa noc. Powieść z niedalekiej 
przeszłości przez Zygmunta Lucyn na 
Sulimę..................................15

Krwawe sieroty powieść napisana przez 
W. S.........................................15

Ks. A. Kordecki przeor Paulinów, 
Obrońca Klasztoru Częstochowskiego 
...................................................... 15

Książę Almanzor i jego sługa Mustafa, 
czyli jak sobie kto pościele tak się 
też i wyśpi. Powieść przez Ks. M. 
Osmańskiego. . .... .............. 30

Książka zbiorowapowiastkizebraneprzez 
„Gazetę Polską" w Chicago. Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu Biedoklepie, 
Djabeł, Ignacy hr. Gurowski, Figie
lek Ułanów, Stara bajka o Zabłockim 
i mydle, Roman syn Semenów. 25

Księżna Łubomirska czyli cudowny 
los sieroty polskiej w Paryżu . 30

Kwiat Preryi między Indyjcz.ykami, po
wieść z zachodnio-północnej Ameryki, 
przez Ch. A. Murray, przełożona na 
polskie przez Józefa Bętkowskiego, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytuli
kiem .............. .... . • . . 1.25

Kuźnia Jeż. Opowiadanie z dawnych 
czasów z powieści T. T. Jeża Histo
ryjka o “Pra-Pra-Dziadku” z upo
ważnienia autora skróciła F. M. 
Cena............................................. 2ac.

Ładowa Pieczara. Obrazek wiejski 
przez I. J. Kraszewskiego. Cena 50c. 
W mocnej oprawie....................75c.

Lampa Czarnoksięzka czyli historya 
Ala' iyna o lampie cudownej w jaskini 
czarnoksięzkiej i o cudownym pier
ścieniu, których połączona moc taką 
miała potęgę, że cudów dokazywał jej 
posiadacz Aladdyn.............. 30

Leśny Młyn nad Czcrnają. Romans 
polsko-rosyjski............................ 50.
W mocnej oprawie ze złoconym tytu
likiem...............................................75c.

List Aga ton a Gillera o Organizacyi 
Polaków w Ameryce .... 10

Listek wśród burzy, epizod z wojny 
francusko - pruskiej, przez Ouidę 10

Los Sieroty czyli powieść wystawia
jąca zgrozę nieludzkości, srogość za
wiści, i dotkliwość nędzy, skuteczność 
wiary i cnót, wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość opatrzności, przez 
ks. A. Pokojskiego.............. 30

Ludzie leśni i wieszcze Dzieci przez 
Fr. Waligórskiego................ 5

L"gdarda cźyli skutki wychowania opar
tego na religii i moralności, opraco
wał podług źródeł pewnych Tomasz 
Wiśniowski................................ 50
— Ta sama w mocnej oprawie ze zło
conym tytulikiem..................75

Luter w drodze do narzeczonej. Po
wieść Bolandena..................50

W mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ................................... .75

Marcin Mrąga. Powiastka historyczna 
z ziemi kaszubskiej, przez Józefa 
Grajnerta (z ryciną)....... ".......... 10

Moina czyli niepojęte drogi Opatrzności, 
napisała Emma z Kurowskich Puffke. 
.............................................25 c.

Myszą wieża wśród jeziora Gopła prze® 
Aleksandra Bronikowskiego. Pow-ieśc 
słowiańska z pierwszej połowy XI 
wieku.....................................80

Na dalekim Zachodzie opisał Wiktor 
Karłowski............................ 10

Nad Spreą. Obrazki współczesne przez 
B. Bolesławitę w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem............. 60

Na Pograniczu, zarys piórem nakre
ślony przez Paulinę z L. Wilkońską. 
Cena....................................... 80
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ..................................... 60

Nasze Zycie, powieść w trzech częściach 
przez W. D. Chamskiego . . 1.00 
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ............................ 1.35

Nieposłuszna, streścił A. Pnrysso 5 
Nieprzepłacony pierścień, czyli kto ma 

szczęście, ten prowadzi swą oblubie
nicę do domu. Dziwna powiastka o 
ubogim szewczyku i Zulimie córce 
sułtana tureckiego .... . . 15

.foc 3go na 4go Grudnia; na zasadzie 
akt sądowych opisał Walery Przybo- 
rowski.......................................30

Nowa Sybilla, zawierająca najważniej
sze przypowiednie o przyszłości, ty
czące się kościoła św Polski i Sło
wiańszczyzny ........................25

(CS^gjia'szy astipi).

A. GROSS &F. ZEBROWSKI,
Manager,

636 Wells Street,
CHICAGO,..............................................ILLINOIS.

Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

--------- Jako to: ■

f Decker, 
Gabler, 

Schubert, 
Gilbert, 

Pease 
Także własnego wyrobu 

Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 
składzie.

Nowe Fortepiany od
$200.oo wyżej, także sprzedajemy Organy 1 instru 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia
nów wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach.

Każdemu znaną jest
z urodzajności i pięknego położenia

polska kolonia

Xs oznu.xi.
W CLARK CO., WIS.

gdzie już setki Polaków sobie grunt kupiły, gdzie kościół 
polski i sąsiedztwo polskie; miasto, targ, tartaki i stacye 
kolejowe blizko. Grunt na farmy jest tam jeszcze tanio do 
nabycia, pod bardzo korzystnemi warunkami n£ jdługi czas 
do wypłaty,

Po mapy, opisy i bliższe szczegóły piszcie do

Słupecki & Co.,
THORP, CLARK CO., WIS.

FIRST

NATIONAL BANK
OF CHICAGO.

PIEEWSZT

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic 
KAPITAL $8,000,000.

WEhSLE.
Berlin — Niemcy, Wledet — Angtrya, Peten 

burg — Ro«ya i wseyetkie inne europejskie kroi. 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LIST! KKEDITOWE
dl. niytkn podróżnych w wwy.tkle ceełol 
twUU, ściąganie .padkobierstw (acbedówfi 
waaelkJcb należności a Polaki, Niemiec, Anatryt 
Koeyl I wMyatkicb europejskich kiajó* u bar 
dno umiarkowany komiayy.

Zarząd.
LYMAH J. SASI ■ ST.ErT
PKBZYDBNT. KASYKK.’
________ H. HODGEX. as. ŁASYBRA

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen- 
tow, odbierania obstałunków na ksia£kŁ 
robienia kontraktów za anonse, odbier? 
nia pieniędzy za Gazetę za książki. 

W ALBERTA, MINN. W. Wifalewata.
— ASHTON, Nebr.. Tbos. Jamrog.
“ A' Jakńb Joba-won. Józef Majchrzycki,

F. Kaaszak i J. Chudyszewicz.
— BAY CITY. Walenty WróblewakL
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski 
" CBHoI£Aban°ow®k“1’łaW

~ £J'?T,£ŁAND’ 0Hr0- M- Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot.
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kall
— CROSBY 1 DULUTH. Marcin Lepak
— CZęsTOCąoWIE. Anguat L ZaJonU
— DUNKIRK. J Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Ziamlk.
— DUELM, MINN. Joseph Flschbierek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja.
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. PoplewakL
— ERIE, PA. Alojzy Nagoweki
— GRAND RAPIDS. MICH. J. W. Kaplerała.
— LEMONT. Michał Nowacki.
— Da SALLE. W. S. Bobkiewlcz.
— MILWAUKEE. Jakób Wożnla*.
— “^rasOTA Lake, MINN. Józef SchulM

— NORTH® WJISD &a£.dA

~ i Wl.
— PHILADELPHIA. E H Friertl^a.. -POLONIA. A. Stkoraki. ^dlandef.
— RADOM. A. Malinowski.
—

-
arn,

— JUTH CHICAGO. Wt Pachołek! 1 Jóaef M. 
Dudek.

- STEVENS POINT V.'IS. Jan » 
W. Klefiezewekl.

— O. Karol Czarnecki. 
WILKES BARRE. Józef Czernik.

“ WINONA. mInN. Jakób Jeżewak M. 
Daszkowskl.

- YORKTOWN, Tez., J. B. Kaeprzyk.

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf 
Łrusemił iurtomy i iroliazjoiy 

232-234 EET RANDOLPH STR„ 
pomiędzy Franklin i Market ulicami 

ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi i kawiar,
Wędzone ii marynowane węgorze, 
Hamburgek e bydllnki i
Sardele 1 aild apetytowy. 
Marynowane Śledzie i eztokfiaz, 
Koeyjetóe uardvny i anchoylea,

*f “leczne wałkowate żledkia, 
Najlepsze francnzkle aardyny 
Prawdziwy brunświcki eaWabn, 
Prawdziwy francuzk oliwę. 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Lleblg’a, 
Francuzki groch i szanipimony, * 
Świeże suszone grzyby
Kaszg taterczan^, jagły 1 soczewic 
Kaszf jjczmlenna i owsiana.M k • kartoflana * ryiow , * 
Świeże migdały, rodzenki 1 cytrona 
Włoskie maccaroni 1 łazanki, 
Parmezabski 1 edamski ser, 
Ser roquefortekl 1 fromage de Brie 
Prawdziwy ser szwajcarski i z Leodyum 
Najlepszy a r Umburgskl i rożUnn, 
Nlemieckę musztard i angielsBe śosv 

-Oblane, ’

NiSe^^r^^rby g?8,ej 
„"lU® siemij makowe 1 paprykę. 
Najlepsz, Vanilla czekolaae 1 kakao. 
Prawdziwt Mokka i Java luLwe/^

DraZ&Ł^i^nt
Niemieckie kołowrotki 1 gremple

Jako i wszelkie inne towary korzenne

Henry Schoellkopf.

ROMAN STOBIECKI
poleca swój

SKŁAD MEBLI 
łaskawym względom Szanownej Publiczności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto- 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach.

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie rgezy eiJ

Obstalunki zamiejscowe załatwia Sie naj- 
prgdzej i tanio.

ROMAN STOBIECKI,
489 Milwaukee Ave., Chicago, m.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS, 
JeneralnaA?entura 

BREMENSKICH 

Parowych Okrętów 
{North German Lloyd), 

i BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pfenlęday 
przesyt an e wprost w dom.

Najtańsie

KARTY OKRĘTOWE 
Feóuwwcnicttoa wystawia prawnt 

l ściąga spadkobiustwa.

H. CIaAUNNKMIUM 1 co.
80 — 82 Fifth Ave

» ADE LC’Z KOŚCIUSZKO.
Uanownym Kodak-v- najmiam *e gdy obraz’

< sZA KOŚCIUSZKI
tn iniei było sprowadzać z Europy dla leb 

*/czcrpywaaia się podjęłem się nakładu w k»l 
ku tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstaw 
tego boebstera w stroju narodowym na konia 
jako naczelnika siły zbrojną) pod Rneławicam 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolo»act 
rozmiaru cale.

”ojedy too sprzedane sta nc * «,
W.CyMWriw.

obej rzyć 

f akrów urodzajnej ziemi porosłej pięknym lasem z po-
XUKJjVrCJF mniejszemi polankami, jeziorami, pięknymi strumykami, 
w wyśmienitym zdrowym klimacie, gdzie żniwa, inwentarz i targi prawie zawsze 
zadawalniaj^ farmera.

Ceny nizkie, terminy wypłaty łatwe.
Pięć różnych kolei dochodzi do tych kolonii, również kilka linii okręto

wych znajduje się w pobliżu tychże.
Powyżej wspomniane zniżenie ceny tykietu, uzyska każdy kto się tylko o 

to do nas zgłosi. — Mapy i eyrkularze przesyłamy bezpłatnie. Adres:

J. J. HOP ŁAIHD CO.,
119 W. Water street, Milwaukee, Wis.

Exkursye co dzień tego lata,
z Chicago i Milwaukee

DO H0FA PARKU I PUŁ1SKI, WIS,
8$ to najbliższe Polskie Kolonie od Chicago i Milwaukee.

Zwyczajna cena tykietu z Chicago wynosi tylko 
Zwyczajna cena tykietu z Milwaukee wynosi tylko 
A my zniżamy tę cenę podróży z Chicago o 
A z Milwaukee o

To zniżenie ceny czyni około 25 procent 
dla wszystkich zakupników gruntu.

Tykiety te bed| dobre na czas przydłuższy ażeby można sobie 
dokładnie więcej farm.

SCHILLER BUILDING, 103 
SKŁAD 

nowych i z drugiej 
ręki

Fortepianów
- i -

Organów,
l’o wszelkich ce

nach,
Fortepiany wynajmuje-:

my.
W razie zakupna odli- __ 

czarny jedno roczny 
dzierżawę od ceny.

Rozmaite instrnmenta muzyczne.
Piszcie po ceny i warunki.

109 E. Randolph ul.
REFERENCYB:

Es. Winc. Barzybski, 
rektor kościoła św. Su 
ni sława Kostki w Chi
cago.

Polskie Siostry Nazare
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry św. Franc ka 
w’ Chicago.

Ks. A. J. Thiele w Chi
cago.

Szpital Braci AJerianów 
w Chicago.

Szpital św. Elżbiety w 
Chicago.

h Ex-alderman Kowalski 
w Chicago.

-■> C. W. Dyniewlcz w Chi- 
-A J cago.

(Prof. St. Szwaj kart w Chicago i wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany.

A- F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent.

Telefon No. 1798. Założone 1886.

HENRY DETMER,

-----  w ------
KSIĘGARNI POLSKIEJ

znajdują eię następujące

OBRAZY:
MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO 

WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy i

Rusi.) - - • 60 c.
KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 

cali, (kolor czarny) 50 c.
JAN III SOBIESKI 22x28 cali
(kolro czarny) 50 o.
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 

cali, kolor czarny) - - 10 c.
W. Dyniewioi

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO, 

jest najstarszem czasopismem 
POLSKI2M W AMERYCE

Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnie
Gazety Polskiej jeet największy drukarni, dż. 

w Amciyce, poriada bowlera trzy-'■ę^one 
maszyny do drukowania 1 mas; ao składania 
gazet.

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy 
lach i we własnym budynku

DRKAMIA GAZETf POLSKIEJ 
W CH1CA0O

Wykonnje wszelkie prate w zakres drukarsk 
rchudzęce jako to:
Ksijżki, Broszury, Ronetytucyo, Afisze, Cyr- 

kularze, Kwity kupieckie, Bilety itp.
w wszystkich głównych językach. Adresować: 

■w.

?39 Str. WICAGOf ILL.

Spróbujcie

Studenta.
-Jest to wysoko stopniowy kotowieo, 

fabrykowany podług pierwszorzędnych 
zasad i po takiej cenie, jakich wyma
gają średnio- lub nizko- rzędne koła. 

Cushions, $100.
Pneumatics, $125. 

Cały zapas kołowoów, każdego gatun
ku, każdej ceny.

$20 do $175.
Piękny zapas dla ozdobienia koło 

woów i wszystkie przyrządy potrzebne 
n pierwszorzędnej firmy. Tanio można 
u nas dostać także kolowoe drugo rę
czne i od fabrykantów. Łatwe wypłaty

Szkolą uczenia się jazdy.
Szczegółowo i pięknie zajmujemy 

się reperacyami.
Skład otwarty wieczorem.

Taylor Cycle Co.
270—272 WABASH AVE.

 (Jul. 28-98).

KOPERNIK.
NOWA POLSKA KOLONIA

“KOPERNIK”
W CHIPPEWA CO., WISCONSIN,

założona z wiedzy i zezwoleniem Najprz. Arcybiskupa w
La Crosse, Wis., dla dobra ludu polskiego przez ks. Konst. Frydrychowicza.

Grunta wystarczające na sześćset familii.
Stosownie do życzenia megi, zakupili bracia Frawley, adwokaci z Ean Claire, 

Wig, 52,240 akrów gruntu w Chippewa Co., Wis., na dobro ludu roboczego. 
Grunta te są dobre, pokryte budulcowym twardem drzewem wielkiej wartości i 
sprzedawane będą Polakom po cenie od $4.00 do $5.00 za akier, drzewo twarde 
wszelkiego rodzaju wraz z ziemią przechodzi na własność nabywcy grantu i ta
kowe można sp’enięźyć każdego czasu. Ktuby z Polaków nie był w stanie od 
razu zapłacić całą cenę kupna, deje się mu cztery lata czasu do odpłacenia ta 
kowej i to nie w przymusowych ratach rocznych, lecz byle by zapłacono resztę 
pieniędzy w przeciągu czterech lat.

Przez środek wrzekomych gruntów przechodzi kolej St. Paul, Sault St. Marie 
i takowe leżą pomiędzy dworcami Lehigh i Weyerhanser, (miasto) kopalnia że
laza, odległość od Lehigh do Weyerhauser jest siedm mil angielskich.

W środku tej kolonii stanie jeszcze w tym roku dworzec, piła do wyrabia
nia klepek i druga do drzewa budulcowego.

Ktoby z Polaków chciał skorzystać z nadarzającej się sposobności, powinien 
się osobiście zgłosić we wtorek, środę lub czwartek każdego tygodnia z wyją
tkiem dni świątecznych, w razie gdyby tukowe na wymienione dnie wypadły, 
w of.sie pana adwokata

Tomasza Frawley, w Eau Claire, Wisconsin,
Każdy nabywca gruntów dostanie po wpłaceniu połowy ceny kupna tytuł 

posiadłości (warranty deed) od pana adwokata Tomasze Frawley.
Ziemię na majątek kościelny przyszłej polskiej parafii osobiście w środku 

tej kolonii nad linią kolejową i nad dwoma pięknemi jeziorami, w znacznej liczbie 
akrów już przeznaczyłem.

Ks. Konstanty Frydrychowicz,
MILL CREEK (Stevens Point P. 0.) WISCONSIN.



Na Gwiazdkę! JESZCZE AMERYKA.
Kto chce swym krewnym 

lub znajomym posłać na 
Gwiazdką cokolwiek pie
niędzy, może za mojem po
średnictwem posłać choćby 
najmniejsząkwotę we wszy
stkie strony Europy. Kurs 
pieniędzy zagranicznych na 
wysełkę podawany jest w 
każdym numerze Gazety.

Wł. Dyniewicz.

COLDZIER & RODCERS.
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 89 A 41, METROPOLITAN BLOCK.

TAKE ELEVATOR

Leon Tucholski,
Roelyn, L. I-, N. Y.

POSZUKIWANIA.
Karól R.n.chowski poszukuje swego syna 

Antoniego Ranachowskiego P°','“Jz«ce® 
Królestwa Polskiego, gub. Kaliski,. osądy 
Ślesin Ma podobno przebywać w Pittsburg 
Kmbys ^6w o nim wiedzUL lub on sam 
niech mi raczy donieść pod adresem

Mateusz Osiecki,
303 State str., Joliet, Ula-______ (45 18)

Tomasz Łukawski poszukuje swej zony i 
syna. Żona jest 30 lat stara, średniego wzro
stu, ma włosy 1 pleć ciemne, jest szczupły w 
sobie 1 na twarzy. Rodem Jest z Koźmina, 
Wielkiego Ks. Poznańskiego. Syn jest 12 lat 
stary, bardzo szczupły i podobny do matki.

Thomas Łukawski, 
T23 W. 18 str„ Chicago.

(Febr. 24 92.1

Leoni Józef Tucholski poszukuj swego 
brat* rodzonego Ignacego Tucholskiego pocho
dzącego z pod zaboru rosyjskiego, gnbernli 
Płockiej, pow. Lipno, gminy Osiek, wsi Goze- 
sin. Który o nim wiedział, niech raczy donieść 
pod adresem:

Poszukuje kolegi mego, Józefa Bryniatsklego . 
pochodzi z Galicyi, z Nowego Targu. Ktoby 
z krajanów wiedział o jego pobycie albo on 
sam, mech mi doniesie pod adresem, 

Ignacy Butkiewicz, 
Hatfield, Mass.

' Antonine Branża i z ojca Biskup) siotr8 Fran
ciszki Hamernik poszukują niżej podpisany. 
Pochodzi ze wsi Rzaszkonice, pow. Wjgro- 
wieckiego w Wici. Ks. Poznaftskiem. Ktoby z 
Rodaków znał miejsce jej pobytu, lub ona sa
ma niech ml raczy donieść;

F. J. Brewczyński, 
Box 62, Argenta, Ark.

Poszukuję panny Stefanii Jedrzejesklej. Po
chodzi z Królestwa Polskiego, guberni! Pło
ckiej, powiatu Rypińskiego, gminy Czermin, 
wsi Budzisków Przywltowsklch. Przybyła ze 
Starego kraju do Cleveland, przeszło rok temu. 
Ktoby z Szanownych Rodaków znał miejsce 
jej pobytu, lub ona sama, niech mi raczy do- 
nieść pod adresem:

Jan Piętrusieśki,
(4S_49) Kartbans, Clearfield, Co., Pa.

Poszukuję ojca mego Ignacego Nawrockiego. 
Ostatnieml czasy przebywał w Krotoszynie w 
W. Ks. P- Czytelników Gazety Polskiej w Kro- 
toszynie upraszam o doniesienie mi adresu, 
za co będj wdzigezna. Córka

Stanisława Frydrychowska, 
4151 LcomisStr. Chicago, 111.

Gazety Poznańskie nprasza się o powtórzenie 
powyższego poszukiwania.

P. Ignacy Nawrocki rodem jest z Krotoszyna, 
lecz przed 30 laty wyjechał do Polski pod zabo
rem rosyjskim i teraz wrócił napowrot do 
rodzinnego miasta. Ma 78 lat. Chcg ojca spro
wadzić do Ameryki do siebie.__________

Michał Stryczek poszukuj'1 swego przyjacie
la Frydryka Porta. Ktoby z Rodaków znał 
miejsce jego pobytu, lub ou sam niech się 
do mnie zgłosi.

Michał Stryczek,
74 Clark str., Buffalo, N- Y.

Poszukuję Jakóba Solska 1 Kaźmierza Hawa- 
rza. Mam do nich pilny interes. K oby znał 
miejsce Ich pobytu, lub oni sami, niech się 
zgłoszą do mme:

John Solak, 
West Dulu.Ib, Mina.

gar Korespondent-yę i Fe Kil, 
Wash., otrzymaliśmy przy zamyka 
nin formy. Podamy w praysałym 
numerze. Red.

ST. BOBOWSKI,
Kuśnierz,

PRACOWNIA 

rozmaitych futer, 
der, kożuchów, futrza

nych czapek i rękawiczek, 
owczych spodni i pomywa
nych żakietów. Reperacya i 
także wyprawa wszelkich skór 

kuśnierskich.

691 Noble ulica,
CHICAGO, ILLS.

(Jan. 27, ’93)

CUDOWNY WYNALAZEK NA

REUMATYZM.
Eurt’« standarowe lekarstwo okazało się być 

dobrodziejstwem dla tych, którzy cierpią na tę 
dolegliwość. — Gwarantujemy że wyleczy w 
ażdym przypadku.
Znajduje się w wielkich butelkach. Cena $2.00 

czyli trzy bntelM za $5 00.
Zamówcie takowe 1 przekonajcie się o przy

miotach — Pisać można do nas po polsku.

BURT CHEMICAL CO.,
155 5th are., Chicago, 111.

(x)

M.

(2)

649
654
65.3
654
656
657
658
662
665
669
670
672
674
680

Jannzak J. 
Jureziński S.
Kalinowska M 
Kamihski F 
Karoh-wicz M.

*64 \

772
775
776
777
778
780
784
785
794
796
801
805
814
845
848
850
851

«68
871
874
&‘4
892
894
899
904
905
906
908
909
910
911
915
916
9.8

481 
484 
491
500
501
502
514
515
516
517
519
522
123
527
530
53«
5.37
538
589
540
545
546
547
555
558
659
561
563
572 
574 
580
583
584
587 
591 
595

Kaztanczuna J. 
Kędzierski F. 
Klzion 8.
Kmal B.
Koliński J. 
Kolinowski J. 
Korn ecka L. 
Kościelniak J. 
Krawczyk’ P. 
Kroi A, (2) 
Kro u pa A. 
Kuberski 8.

Tokarska P. 
Tomanie wicz 3. Tryba B. 
Uroota P. 
Wapnik J. 
Wileński C. B. 
Wilk M.
Witkowski 8. 
Wróblewski J. 
Wróblewska M. 
Wroj żeńska A. 
Wukul B. 
Wojtowicz J. 
Zajic J. 
Zakrzewski J. 
Zaloski A. 
Zmiedziński p, 
Zolowski p. 
Żyła M.

Kucz1 araki P. 
Kuketka J. 
Kusz elko J. 
Ku,el N. 
Ladowski P. 
Laekiewicz W. 
Lenadowski J. 
Luśniak J. 
Madyj 8. 
Makowski A. 
Manczuk M. 
Marciniak A. 
Wałysik F. 
Micballek A. 
Michalski F. 
Mika J. 
Mu sika W. 
Nadolny P. 
Nagy J.
Nietajewski J. 
Nurwaisz I. 
Otremba B. 
Ozga G. 
Paszczak W. 
Pawlak W. 
Pieczonka J. 
Pinkowski F. 
Probola A. 
Przytek R. 
Ptach A. 
Paplewski J. 
Puttkowa J. 
Ratkowski H. 
Rak M. 
Bobek J. 
Rojewski K. 
Salaftska K. 
Saolow<ki F. 
Sobiraj J. 
Socha W. 
Spotoch M. 
Spychała M. 
Starzec M. 
Stawiński K. 
Stupka A. 
ótr&ka H.

W 48 godzinacllzoslaj^za
trzymane gonorrhoea i odpływy 
z moczowych organów przez 
Santal-Midy kapsułki, bez nie
dogodności. (Mr.17—98.)

Listy polskie na poczcie
685 " * • ~
687
692
693
695
702
706
722
725
727
729
73 i
787
741
742
744
748
7<9
750
752
756
761
763
764
765

63.1 U.
634 K.
®T M M
338 JanuB
639 Ja i k<> v i *
640 Jankowa.:* .'
641 Janówjak F

Adasz ewlcit M 
Albercki F. 
Bakota M. 
Bieszczad J.
Btos«zyńakl ! 
Borowski K. 
Boruch J. 
Borkowski J. 
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Źródło słonej wody.

Z Winamac, Ind., donosy -25-go 
listopada: James H. Higgins mie
szkający w Francesville, miejsco
wości położonej na południowym 
krańcu powiatu wiercił studnię 
i w głębokości 54 stóp napotkał 
wodę, lecz słon^. Z wody warzonej 
w zwyczajnym kotle dostał funt 
soli, tak czystej jak kryształ.

Przyjemny bal.

Z Eagle Pass, Tex., donoszą 26 
listopada: Straszliwa tragedya ode- 

' grała się w meksykańskiem miaste
czku NillizMasquy. Jezus Galan 
zamówił sobie wszystkie tańce z 
panną Beatrix Fuentes, lecz spó
źnił się cokolwiek na bal i znalazł 
ją tańczącą z Manuelem Guajard. 
Kapela grająca właśnie walca za
mieniła bez przerwy sztukę ńa in
ny taniec i para pozostała w kole.. 
Natenczas Galan zakazał muzyce 
graó dalej, która też przestała, po
czerń robił Guajard’owi wyrzuty, 
że tańczy z damą, która jemu wszy
stkie tańce obiecała. W tejże chwi
li przybył inny z wielbicieli panny 
Fuentes, niejaki McGowan i po
czął szydzió z Galana, który rozją
trzony strzelił dwarazy do Guajard’a 
i zabił go. Następnie skierował 
broń na McGowan’a. Ten atoli 
skoczył na bok, lecz zabitym zo
stał niejaki Miguel Long. Morder 
ca strzelił jeszcze dwa razy do 
dziewczyny, lecz chybił, i nastę
pnie znikł w ciemnościach nocy.

Galan jest bratankiem guberna
tora stanu Coahuila, Don’a Jose 
Maria Garza Galan. Uwięziono go 
później w Ciudad Porfirio Diaz, 
gdzie się znajduje w więzieniu 
pod silną strażą, gdyż istnieje oba
wa, że mógłby zostaó „lynch’owa- 
nym.”

Rafinowane morderstwo.

Z Holton, Kan., donoszą 27 li
stopada: Dzisiaj uwięziono kilku 
ludzi w sprawie zamordowania Pa
wła Świetlik’a, bogatego farmera 
w Jackson powiecie.

Dziewięó miesięcy temn udał 
się Świetlik konno w odwiedziny 
do swej siostry pzni Stach, która 
mieszka tutaj w pobliżu. Podczas, 
pobytu jego w mieszkaniu siostry, 
ktoś przymocował do siodła re
wolwer w ten sposób, że ten mu- 
siał puścić, gdy Świetlik będzie 
chciał umieścić się w siodle. Świe
tlik został raniony i umarł w kil
ka dni potem. Morderstwo było 
tajemnicą aż do dzisiejszego dnia, 
gdy detektywi śledzący morderców 
uwięzili żonę Jana Stach’a, siostrę 
zamordowanego, jej syna Józefa, 
i robotnika ną jej farmie, Henry
ka Nowaka. Świetlik posiadał $50,- 
000, a życie jego było zabezpieczo 
nem na $87,000. Główną część spu
ścizny byłaby dostała pani Stach, i 
istnieje podejrzenie, że za bardzo 
jej się dłużyło za spadkiem i że 
dla tego spowodowała morderstwo.

Młoda kobieta zabija oszczercę.
Z Helena, Montana, donoszą, że 

tam 18 letnia mężatka Maggie Dowty 
jest uwięzioną pod oskarżeniem 
morderstwa. Nieszczęśliwa spodzie
wa się wnet połogu. Trzy lata temu 
poszła z Irlandczykiem Patrick’iem 
Tierney w Livni .’ston na taniec; ten 
ją zwiódł i gdy w czerwcu rb. 
wyszia za mąż, lierney nie wsty
dził się publicznie wyjawić, że ode
brał jej niewinność i w każdy spo
sób rzucać na nią podejrzenia u 
jej męża.

Młoda kobieta, dowiedziawszy 
się o tern, wystarała się w tych 
dniach o rewolwer i udała się do 
jego pensyi. Tu człowiek ów wy- 
rzekł, że ona kłamie, wskutek cze
go przeszyła mu serce 44 kalibro
wą kulą rewolwerową. Oskarżono 
ją o morderstwo w pierwszym 
stopniu.

Pożar w Congo, Ohio.

Ob. Błaszkowski donosi z Congo, 
Perry Co , O., że tam się 18 listopada 
bm. spaliła wielka fabryka garn
ków wraz z maszynami i gotowym 
towarem. Strata jest niezmierną.

Z Polonia, Wis.

John Northnbcrk, grosernik w 
Polonia, Portage pow., Wis., na
był w tych dniach cybule, z któ
rych jedna waży funt i ćwierć a 
druga funt 3 uneye. Większa część 
waży po funcie. Nabył takowe od 
Alberta Mikołajewskiego, pochodzą
cego z powiatu wyrzyskiego, W. 
Ks. Pozn., który przybył 5 lat te
mu w sąsiedztwo miasta Stevens 
Point ze Shamokin, Pa. Tenże po
siada także marchew mającą 4 ca
le średnicy.

Stał się żyd^m.
Rzadki wypadek, aby ehrześeia- 

nin przyjął wiarę mojżeszową. wy
darzył się w tych dniach w Berli
nie. Młody w szpitalu zatrudniony 
aptekarz, niejakiś Finger, chciał 
się ożenić z córką bogatego żyda. 
Ten atoli nie chciał, aby córka je
go wyszła za cbrześcianina i stawił 
warunek, że zakochany ma przejść 
na wyznanie izraelskie. I tak się 
też stało.

Adama Mickiewicza nowo od
szukane utwory.

W przeszłym miesiącu jeden z 
członków rodziny wielkiego poety, 
jak donosi „Czas”, odszukał na 
Litwie nowe utwory i dokumenta, 
odnoszące się do Mickiewicza. 
Przedewszystkiem dwa poemata, z 
których jeden „Kartofla”, opisują
cy odkrycie Ameryki przez Ko
lumba, znany jest publiczności z 
opowieści (z „Listów” Odyńca w 
pierwszej linii, oraz Pamiętnika I, 
121). Zachowało się z niego, jak 
to dotąd było z tradycyi wiadomo 
(bo z badaczy literatury nikt go 
jeszcze nie miał w ręku) kilkaset 
wierszy introdukcyi. Poemat drugi, 
podobno humołystyczny, noszący 
tjtuł Mieszko, jest o tyle ciekawy 
dla poznania rozwoju poety, że po
chodzi z najwcześniejszych lat jego 
twórczości, z eioki, kiedy się je
szcze Mickiewicz Wolterem i Flo- 
rianowskim „Gonzalwem” zachwy
cał, z czasów jego pseudo-klasy- 
cznych „Uwag nad Jagiellonidą”. 
Podobnie jak w nieco późniejszej 

i balladzie o „Zaklętym rycerzu”, 
| którego uwalnia Twardowski (Dzia- 
! dy, część f, fragments) występuje 

i tutaj ów mniemany protoplasta 
rodu Mickiewiczów Poraj, rycerz 
silnej ręki:

A mieszkał w owym zamku, Po
raj, rycerz stary,

Co jeszcze za Olgierda gromił 
Ruskie Cary........

To, co z poematu powyższego 
pozostało, liczy mniej więcej 500 
wierszy,

CHICAGO.
Niejeden z czytelników 

słyszał może o „Dicku Turpin”, 
który w swoim czasie postępował 
tak, jak Rinaldo Rinaldini w Wło
szech. Im podobny człowiek zja
wił się na pięknym koniu w Lake 
View i grzecznie z rewolwerem w 
ręku prosił obywateli, których 
spotkał, aby mu wręczyli pienią
dze, jakie przy sobie mieli. Poli- 
cya śledzi za nim.

—Policyant Valentine, 
który zastrzelił Franciszka Opawę, 
w mniemaniu, że to zbrodniarz, 
został przez koronerską „jury” o- 
desłany do tak zwanej „Grand 
jury”.

—Nieznany człowiek li
czący może lat 50 utopił się w 
piątek w jeziorze przy Łltn ulicy. 
Miał jednę nogę drewnianą. Fale 
zabrały ciało i zaniosły na głębiny.

—Władza wyborcza o- 
znajmiła w przeszłą środę ogólny 
rezultat ostatnich wyborów w mie
ście Chicago. Nie potrzeba chyba 
powtarzać' wszystkich liczb, gdyż 
wiemy, że wszyscy kandydaci de
mokratyczni bezwyjątkowo zostali 
wybranymi.

-John McDermott, ro
botnik liczący 26 lat, został we 
czwartek przejechany i zabity w 
przedmieściu Avondale. Mieszkał 
u swych rodziców pod No. 435 
przy S. Morgan ul.

—Piętnastoletnia G ussie 
( Augusta) Engler z pod No. 726 
N. Ashland ave. została we czwar
tek wieczorem przez swego ojca 
i półbrata przyprowadzoną do sia- 
cyi policyjnej przy W. Chicago a 
venue i tam zamkniętą pod oskar
żeniem nieprzyzwoitego zachowa
nia się. Dziewczyna opowiedziała 
następującą historyę: Trzy tygo
dnie temu zostałam zniewoloną 
przez Maryę Kowalską, dziewczy
nę mieszkającą pod No. 143 Clea
ver ulicy do ’opuszczenia domu ro
dzicielskiego i od tego czasu uczy
łam się kradzieży kieszonkowej. Po
znałam Maryę, gdym pracowała w 
pewnej cukierni na Madison ulicy. 
Pytała się pewnego dnia, ile zara
biam, a gdy jej odrzekłam, że tyl
ko $1.50 tygodniowo, oświadczyła, 
że mi da $4.oo tygodniowo, jeżeli 
przybędę do niej i będę jej poma 
gała. Przystałam na to i płaciłam 
odtąd jej matce $2.oo tygodniowo 
za stołowanie.

Odtąd udzielała mi Marya co 
rano lekcyi w kradzieży. Wkłada
ła na siebie palto męzkie, a ja mu- 
siałam usiłować brać z kieszeni ja: 
kiekolwiek przedmioty, które tam 
umieściła, tak aby tego nie spo
strzegła. Po południu brała mnie 
ze sobą do kościołów i na pogrze
by i pokazywała mi, jak ona „pra
cuje”. Przytem musiałam i ja się 
ćwiczyć, zwłaszcza w kradzieży chu
stek od nosa. Dalej pokazała mi, 
jak ją mam zasłonić, gdy ona bę 
dzie przeszukiwała kieszenie ofiar. 
Czasem zabrała mnie do wielkich 
składów i pokazywała mi tam się 
znajdujących tajnych polieyantów; 
tak iż nareszcie prawie wszystkich 
znałam; przytem uczyła mnie, jak 
mam kraść, a przedmioty skradzio
ne ukrywać w pończochach. Pe
wnego razu, przypominam sobie, u- 
kradła buteleczkę z olejkiem na 
włosy. Buteleczka atoli, gdy ją 
chciała ukryć w pończosze potłu
kła się i z wielką biedą zdołałyś
my ubiedz.

Mieszkałam z nią aż do dzisiej
szego dnia. Czasem poszłam do do
mu i dawałam swej matce cokol
wiek pieniędzy, bez mówienia jej, 
gdzie mieszkam i w jaki sposób 
zarabiam na życie. Dzisiaj jedna
kowoż udało się ojcu i półbratu 
odkryć moje mieszkanie. Czekali 
na ulicy, a gdym wyszła z domu 
schwycili mnie i zawlekli do sta- 
cyi policyjnej.

Gussie jest piękną i na jej wiek 
bardzo wysoką dziewczyną. Z u- 
więzitnia bodaj nic sobie nie robi 
i chętnie z uśmiechem opowiada 
swe awantury podczas ostatnich 
trzech tygodni. Marya Kowalska 
jest znaną policyi jako złodziejka 
kieszonkowa i była już kilka razy 
uwięziony. Dnia 4go października 
ukradła ze skarbunki kościoła pol
skiego na rogu Noble i Bradley 
ulicy $10 i została uwięzioną. Pu
szczono ją atoli na wolność, gdyż 
proboszcz jej przebaczył. Odwdzię
czyła się w ten sposób, iż nastę
pnej niedzieli powróciła i ukra
dła $ 15. Kowalska została w pią
tek uwięzioną.

— Policyant Valentine, 
który w niedzielę minął tydzień 
zastrzelił Franciszka Opawę, jest 
wolnym, lecz po stawieniu kaucyi 
w wysokości $5000.

—W dziwny sposób po. 
niosła w piątek śmierć na S. Canal 
ulicy niejakaś Teresa Cacbien. Na
zbierała sobie drzewek i niosła 
ich znaczny pęk, gdy w śniegu pod 
No. 317 powyższej ulicy pośli
zgnęła jej się noga i kobiecina u- 
padła. Pęk drzewa podskoczył w 
górę i spadł prosto na głowę leżą
cej kobiety i nadwerężył jej cza
szkę tak, iż w kilka minat potem 
umarła. Zwłoki zawieziono do „Wo
men’s Home” 138 Ewing ulicy. 
Zmarła liczyła lat 40 i była zamę
żną; lecz mieszkanie jej nie jest 
znanem.

—Dwudziestoletni oło- 
wnik P. Siddler poniósł śmierć w 
piątek po południu. Był zatrudnio
ny sporządzaniem rury od deszczu 
słodowni położonej pod No. 906 
przy N. Ashland ave. i stał na ru
sztowaniu ztiajdującem się 60 stóp 
nad ziemią. Pracę skończył kilka 
minut po godzinie dwunastej na 
południe, gdy nagle rusztowanie się 
załamało, a on spadł i to na gło
wę. Był trupem, gdy go podnie
siono. Mieszkał u swych rodziców 
pod No. 195 przy Ontario ulicy.

—Pani Franciszka Dre
zyna, Czeszka, której mieszkanie 
nie jest inane przybyła w piątek 
do sądu z niemowlęciem na ręku. 
W. P. Gocdsmitb, lekarz w „Mar
tha Washington” zakładzie oświad
czył, że do tego zakładu przypro
wadził ją policy ant ze siacy i na 
Desplaines ulicy, który ją znalazł 
wędrującą bez celu po ulicy. Dzie
cko, które zresztą strzegła pilnie, 
rozbierała i ubierała co chwilę, raz 
po raz stawiając je pod kurek od 
wody i myjąc. Odesłano ją tym
czasem do zakładu dla ubogich, 
gdyż nie chciano jej rozłączyć od 
dziecka.

—Ze “stockyardów4' 11- 
biegł w piątek teksaski buchaj i 
zabłąkał aż do 43 ulicy, gdzieToz- 
jątrzony usiłował brać na rogi, ko
gokolwiek tylko napotykał. Naraz 
spostrzegł polieyanta Farrella, któ
ry nie wiedząc, w jaki sposób so
bie poradzić, wskrabał się na naj
bliższe drzewo, zkąd zaświstał i 
na odsiecz przybył mu polieyant 
Thomas, który byka zastrzelił.

—W sobotę uwięziono 
tutaj I61etniego John’a S. Langdon, 
syna S. P. Langdona, który sfał
szował weksel na imię swe’go oj
ca w wysokości $q00 i przybył do 
Chicago, gdzie zamieszkał w Great 
Northern hotelu pod nazwą W. 
K. Vanderbilt jr. Kupił sobie tu

taj pięknego wierzchowca, najął 
czarnego służącego i żył wspaniale. 
Gdy go uwięziono miał jeszcze 
$250. — Ojciec jego telegrafował, 
aby mu przysłano pieniądze i klej
noty' znalezione u syna, który ma 
być oddany do domu poprawy. 
Inspektor policyi odpowiedział mu, 
że młody Langdon zostanie pu
szczony na wolność, jeżeli ojciec 
nie przybędzie po syna, gdyż ten 
w Chicago nie dopuścił się żadne
go przestępstwa. Przybył z Phila- 
delphii.

—Marya Kowalska i Au
gusta Engler, o których wspomi
naliśmy powyżej, zostały pod ka
rą $100 posłane do zakładu „House 
of the Good Shepherd”. Obydwie 
oskarżają się wzajemnie, że jedna 
uczyła drugą kradzieży.

—Policyant Valentine, 
który w niedzielę minął tydzień 
zastrzelił Franciszka Opawę, zo
stał tymczasowo suspendowany z 
urządu.

—Stanisław Stasiowski 
z pod No. 26 Chapin ul. został w 
piątek w saloonie pod No. 387 El
ston ave przy graniu w bilard u- 
derzony laską bilardową tak, iż mu 
pękła czaszka, przez Wincentego 
Seliskiego. Seliski został nazajutrz 
uwięziony i stawiony pod kaucyą 
$5400, gdyż Stasiewski prawdopo
dobnie umrze.

— W Downers Grove 
przedmieściu chicagoskiem został w 
sobotę rano Ed. Williams, stary żoł
nierz, zastrzelony przez Richard’a 
Sheffield, u którego mieszkał. Za
zdrość miała być przyczyną mor
derstwa.

—Arthur B. Kellogg, 
lóletni chłopiec, bawił się w sobo
tę rano rewolwerem w,;<nieszkaniu 
swych rodziców pod No. 356 przy 
Webster ave. i zastrzelił się przy
padkowo.

—John Bremlin zastrze
lił się w sobotę w swem mieszka
niu pod No. 1235 przy Wabash a- 
yenue. Powiadają, że przyczyną 
samobójstwa było, iż go opuściła 
żona, z którą miał spór o innego 
mężczyznę.

— Komety Bieli, prz z 
którego ogon miała ziemia przecho
dzić, w niedzielę nie widziano, po
nieważ było pochmurno. Zresztą 
powiada prof. IL G. Hough z 
Dearborn — Observatorium, że to 
wcale nie jest kometa Bieli wi
dziany po pierwszy raz w r. 1845, 
lecz kometa Holmes’a dopiero 6go 
listopada na firmamencie odkryty, 
który zresztą nie przybliża się do 
ziemi, lecz oddala się od niej szyb
kością 15 mil na sekundę. Kome
ta Bieli znikł w roku 1866, a astro- 
nomi dali się omylić, gdyż się o- 
kazywał dawniej w tej samej sfe
rze, co obecnie kometa Holmes’a.

— Banda zamaskowa
nych złodziei odwiedziła w niedzie
lę wieczorem różne saloony, jak np. 
saloon John’a Campbell, No. 4002 
Armour ave., gdzie kazali wszy
stkim obecnym podnieść ręce. O- 
pierał się atoli John Cane z pod 
No. 4014 przy Dearborn ulicy, któ
ry przez jednego ze złodziei został 
niebezpiecznie a może i śmiertel
nie raniony poniżej żołądka. Ban
da ta odwiedziła także inne sa
loony w pobliżu się znajdujące i 
zabrała pieniądze.

—Pomiędzy Winnetka i 
Highland Park okazał się w so
botę i w niedzielę drugi rabuś 
konno „a la Dick Turpin”. Poli
cja, która zresztą mniema, że tak 
w Lake View, jak i w tym wy
padku, chodzi o zakład wyborczy, 
nie znalazła go jeszcze.

—W niedzielę wieczo
rem uwięziła tajna policy a Marti
na Weir i Mary Farley, członków 
słynnej bandy „Emmy Weir”, 
która obrabowywała składy, i u- 
mieściła ich w stacyi policyjnej 
przy W. Chicago ave. Detektywi 
szli wzdłuż Milwaukee ave., gdy 
ich uwadze podpadł człowiek ma
jący papierny miech i obok niego 
idąca kobieta, odznaczająca się nie
zmiernie obszerną- suknią. Dete
ktywi usiłowali uwięzić parę, lecz 
ta poczęła uciekać. Podczas ucie
czki wypadł z pod sukien kobiety 
rodzaj miecha. Nareszcie zdołali de
tektywi uwięzić obydwóch.

Okazało się, że w miechu, który 
kobieta upuściła, znajdowały się 
surduty i spodnie wartości $100, 
które, jak się następnie okazało, 
były własnością R. Goldsteina, 707 
Milwaukee ave. W wielkim mie
chu, który mężczyzna niósł, znajdo
wały się trzewiki także skradzione.

—Olaf Morel, krawiec 
pracujący dla M. Newfield’a, 124 
La Salle ulica, zabrał dla ukończe
nia znaczną liczbę na pół ukończo
nych surdutów ze sobą i dążył ku 
swemu mieszkaniu, aby tam nad 
niemi dalej pracować. O kilka blo
ków od swego mieszkania opuścił 
wagon tramwajowy na Milwaukee 
ave., lecz polieyant zapytał go, co 
jego „paka” zawiera. Morel o- 
świadczył prawdę, lecz nie znalazł 
uznania i musiał pójść do stacyi 
policyjnej. Było to w sobotę. W 
poniedziałek tano został nieszczę
śliwy krawiec stawiony przed sę
dziego Seyersona, pod oskarżeniem, 
że był pijanym i musiał zapłacić 
$5.oo i koszta.

— W niedzielę nad wie
czorem spaliła się część fabryki 
ramek p. Sowińskiego położonej 
pod No. 242—248 przy N. Green 
Spaliło się całe trzecie piętro wraz 
z towarem tam się znajdującym. 
Strata około $4300, zabezpieczona 
tylko na $800.

—Panowie J. J. Hall
man i F. L. Hentz, nasi rodacy, 
założyli w budynku pod No. 599 
Milwaukee ave. fabrykę i skład 
cygar, tytoniu, tabaki i wszystkich 
przyrządów dla palących. Pp. Hall
man & Hentz dawniej mieszkający 
w Berlin, Wis., obecnie Chicago- 
wiacy, upraszają wszystkich swoich 
znajomych i przyjaciół i w ogóle 
wszystkich Polaków, aby przyszli 
do nowej polskiej fabryki i skła
du cygar.

—Gubernator Fifer da
rował resztę kary Józefowi Sagan- 
kowskiemtt skazanemu za rabunek 
na 5 lat więzienia i odbywającemu 
karę w Joliet. Sagankowski odsie
dział trzy lata.

—W niedzielę wieczo
rem odbył się w hali szkolnej przy 
Bradley ulicy obchód 62-giej ro
cznicy powstania listopadowego u- 
rządzony przez Towarzystwa i Bra
ctwo tej parafii.

Obchód rozpoczął Wiel. ks. Gor
don, który po kilku treściwych wy
razach odnoszących się do okazyi, 
powołał na prezydtijącego ob. Fr. 
Zagrzebskiego. Sekretarzem obcho
du był ob. Franciszek Grabowski.

Pod dyrekcyą ob. A. Kwasigro- 
cha nastąpił śpiew chóru panienek 
„Lecą liście z drzewa”.

Mowę historyczną wypowiedział 
ob. Ignacy Kowalski, nauczyciel 
szkoły parafialnej św. Stanisława 
Kostki.

Chór mieszany wykonał’’Śpiew li
stopadowy” i ob. Jóźwiakowski miał 
patryotyczną deklamacyę, poczem 
nastąpiły ćwiczenia ’’Sokołów” z 
parafii św. Stanisława Kostki,

O przyczynach upadku powsta
nia Listopadowego miał mowę p. 
H. Nagiel, poczem chór panienek 
zaśpiewał ’’Wiązanka listopadowa”. 
Z ćwiczeniami wojskowemi wystą
piło „Rycerstwo” i „Kadeci.”

Parafialny chór męzki zaśpiewał 
kilka pieśni narodowych, poczem 
nastąpiła mowa Wiel. ks. W. Ba- 
rzyńskiego o klęskach poniesionych 
w r. 1830 i obowiązkach Polaków 
w Ameryce.

Obchód zakończyło przedstawie
nie żywego oJirazu: ’’Sztandar Pol
ski” w otoczeniu Kosynierów i pol
skiego rycerstwa — i hymn 
’’Boże coś Polskę” wykonany przez 
'wszystkich obecnych.

W poniedziałek wieczorem w 
kościele św. Stanisława Kostki od
prawiło się solenne nabożeństwo 
żałobne za duszę poległych w r. 
1830—1831, w którem brała udział 
większa część członków każdego 
prawie z Towarzystw kościelnych.

We wtorek rano o godzinie 8-ej 
odbyło się także nabożeństwo żało
bne za dusze poległych.

—Zamaskowany konny 
rabuś, który się miał pokazać w 
Lake View, a później w pobliżu 
Winnetka, był w ostatnich dniach 
także w przedmieściach Hawthorne, 
Clyde, Berwin i Riverside i obra
bował bez wyjątku dzieci, młodych 
i starych ludzi a nawet i poliey
antów. — Policya mniema, że w 
okolicy znajduje się cała banda, 
która prowadzi rzemiosło rabu
siów.

—Trzech zamaskowa
nych ludzi ptzybyło w poniedzia
łek wieczorem do małego składu 
obuwia Max’a Eisenberg’a pod No. 
2508J State ulicy i zażądało od 
właściela pieniędzy. Ten schwycił 
tego, który mu przyłożył rewol
wer do głowy, za rękę i wystrzał 
poszedł w górę, póczem Eisenberg 
rzucił napastnika na ziemię, gdzie 
tak Się kręcili, że towarzysze 
napastnika obawiali się strzelać, 
by go nie zranić. Podczas walki 
wypadł napastnikowi rewolwer z 
ręki, który Eisenberg kopnięciem 
posłał na drugi koniec izby. Tym
czasem przybliżyli się obydwaj do 
pieca, gdzie Eisenberg zdołał po
chwycić żelazo tam leżące i ule- 
rzyć złodzieja w głowę.

Krzyki o pomoc Eisenberg’a u- 
słyszał tymczasem polieyant Ste
vens i przybył do składu. Dwaj 
towaizytze napastnika spostrzegł
szy polieyanta, ubiegli, lecz trzeci 
został uwięzionym. Na stacyi po
licyjnej oświadczył, że się nazywa 
George Walters i że dwóch innych 
przypadkowo tylko spotkał, i że 
ci mu dali rewmlwer i zmusili go 
do napadu na Eisenberg’a. Jedna
kowoż poznano w nim jednego z 
tych, którzy usiłowali w niedzielę 
obrabować Campbell’a i Henryka 
Veitze z pod No. 5V09 przy 39 ul.

—Podczas pożaru, któ
ry się w poniedziałek rano wyda
rzył pod No. 36 przy Edgewood 
ave. utracili w płomieniach życie: 
Sześcioletni Clifford Vessey i trzy
letnia Alice Vessey. Poparzoną zo
stała znacznie matka ofiar — wy
zdrowieje; James Heaney, właści
ciel domu, pokaleczył ręce, gdy 
przez okno chciał się dostać do 
palącego się domu. Przyczyna po
żaru nie jest znaną.

— Pod nazwą “Globe 
Independent Brewing Co.” czte
rech saloonistów utworzyło kom
panię dla fabrykacyi piwa. Są to: 
F. J. Weber, P. Hillinger, C. We- 
strich i W. McNeil, którzy niechcą 
już dłużej płacić cen monopolisty
cznych i dla tego stają się sami 
monopolistami w małych rozmia
rach. Browar zostanie wybudowa
ny w Washington Heights.

—Balwierz P. Perche, 
znany pod nazwą „Baron de la 
Perche” i „French Pete” założył 
się z Robert’eni Herman o $25, że 
dnia 26 grudnia zje w Battery D. 
84 na twardo gotowane jaja i to 
w przeciągu 24 minut.

O tym samym czasie i przy tej 
samej okazyi odbędą się wyścigi 
4 towarzystw balwierskich, aby się 
przekonać, który z balwierzy umie 
najprędzej i najlepiej golić i spu
szczać włosy.

Z Poznania, Howard pow., 
Nebr.

Ob. Jan Lorkowski donosi: Chcę 
się podzielić z Rodakami, zamieszka
łymi w Ameryce radosną nowiną 
o jubileuszu złotego wesela Piotra 
Pochowskiego i żony jego Doroty. 
Ślub złoty brali w niedzielę, 19-go 
Listopada w kościele parafii Po
znań, w Howard powT., Nebr.

Była to setna wzruszająca, gdy 
przy asystencyi przyboczników Ja
na Lorkowskiego i Aleksandra 
Borzycha przybył stary młody pan, 
podczas gdj’ młodą panią przypro
wadziły do ołtarza panie Kunegun- 
da Lorkowska i Michalina Pawło
wska. Dla czcigodnej pary posta
wiono klęczniki nakryte dywanami. 
Nieobecnego naszego proboszcza, 
słynnego misyonarza, zastąpił Wiel. 
ks. Turk. Ceremonie trwały pół go
dziny prawie, nie wliczając prze
mowy.

Starożeńcy byli ubrani czysto 
po staropolsku: on z konfederatką 
na głowie, ona w złotym wieńcu. 
Na czele orszaku weselnego znajdo
wała się polska kapela.

Pomimo straszliwego wichru i 
zimna zgromadziła się nieomal ca
ła parafia na wesele. Tańczono aż 
do białego dnia na hali ob. Adama 
Lorki-wskiego w Poznaniu.

Ostatnie WJądomości.
W i e d e ń , 28 listopada. Pod 

Szolna czy Sillima, miejscowością 
położoną 35 mil na wschód od 
Trencina nad rzeką Wang wyda
rzyło się straszliwe niebezpieczeń
stwo kolejowe. Podczas gęstej mgły 
zderzyły się dwa pociągi. Mnóstwo 
osób zostało zabiiych i pokaleczo
nych.

Paryż, 28 listopada. W iz
bie deputowanych przewodniczący 
wydziału dla śledztwa w sprawie 
Panama kanału, Brisson, postawił 
wmiosek, aby się odbyła obdukeya 
nad zwłokami zmarłego barona 
Reinach. Minister sprawiedliwości, 
Ricard, oświadczył, że prawo na 
to n:e zezwala. Przy głosowaniu 
nad tą sprawą rząd doznał porażki 
— i wszyscy ministrowie podali się 
do dymisyi. Prezydent Carnot po
prosił ich, aby sprawowali sjve u- 
rzędy, aż do nominacyi ich następ
ców.

New Y o r k , 28 listopada. W 
„zakładzie Pasteura”, którym za
rządza na 16 ulicy dr. Paul Gibere, 
znajduje się obecnie więcej pacy- 
entów pokąsanych przez wściekłych 
psów, niż kiedykolwiek przedtem. 
Lekarze tam zatrudnieni mają wię
cej pracy, niż im miło. Dzisiaj 
przybyło z Danville, Va., 10 pacy- 
entów, a 23 znajduje się w drodze, 
aby się dać zabezpieczyć przed wo- 
dowstrętem. Wszyscy zostali poką
sani przez małego, sześć miesięcy 
starego pieska, tak zwanego „sky- 
terrier”.

Homestead, Pa., 28 listo
pada. Twierdzą na pewno, że w 
sobotę zdymisyonowano z fabryki 
mnóstwo robotników nie należących 
do unii. Dzisiaj przyjęto do pracy 
wielu z dawniejszych robotników, 
a nowi robotnicy wolą opuścić fa
brykę dobrowolnie, niż być wyda
lonymi.

Pittsburg, Pa., 28 listopa
da. Hugh Ross i MeLuckie, były 
burmistrz, naczelnicy strajkierów 
w Homestea'd, którzy się ulotnili, 
gdy ich oskarżono o morderstwo i 
zdradę stanu, powrócili i oddali się 
w ręce szeryfa, prosząc zarazem, a- 
by ich uwolniono za kaucyą. Ross 
był w Anglii a MeLuckie w Youngs
town, Ohio.

M i 1 w a u k e e , Wis., 28 listo
pada. Browarze milwauccy oświad
czają, że wiadomość nadeszła z St. 
Louis o wielkim syndykacie bro
warów, jest „kaczką piwną”, wy
nalezioną dla jednego z browarów 
w St. Louis, aby okazać, że w tym 
browarze warzy się więcej piwa, 
niż w innych browarach, chociaż 
to się mija z prawdą.

Liberty , Mo., 28 listopada. 
Wczoraj rano rozbili rabusie wiel
ką szafę pieniężną pierwszego ban
ku narodowego i zdobyli $15 ty
sięcy. Użyli dynamitu, i chcieli 
ta kże dostać się do sklepienia, 
gdzie się znajdowało jeszcze $10,000 
w zlocie, lecz ulotnili się, gdyż 
przybliżali się ludzie. Rabusie mie
li fałszywe klucze do drzwi ban
ku. Z banku udali się do domo
stwa J. S. Steele’a, zabrali konie i 
wóz i zniknęli. Konia nieżywego 
prawie znaleziono przy moście ko
lejowym nad rzeką Mississippi, lecz 
ztąd nie było żadnych śladów.

Poughkeepsie, N. Y., 
28 listopada. W wigilię Bożego 
Narodzenia utracił przy nieszczę
ściu kolejowem na New York ko
lei pomiędzy innymi życie John 
Bagnall, a narzeczona jego Ewa 
Tree została pokaleczoną. Ta osta
tnia skarży obecnie kompanię ko
lejową o $40,900, ponieważ utraci
ła przyszłego męża i przez to utrzy
manie na całe życie.

Duluth, Minn., 28 listopada. 
Na parowcu II. R. Dixon, leżącym 
na kotwicy przy Sargents Dock, pę
kła dzisiaj główna rura parowa, 
wskutek czego dwoje ludzi zostało 
zabitych.

St. Mary’s Ohio, 28 listopa
da. Co dopiero odkryto bogate źró 
dło nafty na farmie Hollister’a, w 
Portage Township. Olej pędził z 
taką siłą, że przyrządy do wierce
nia zostały wyrzucone z otworu. 
W pierwszej godzinie wypłynęło 
3 tysiące beczek oleju z źródła. Ca
ła okolica jest zalana olejem, gdyż 
kompania nie zdołała postarać się 
o potrzebne naczynia.

Pittsburg, 28 listopada. 
Angela i Jos. Zappe skazani dzisiaj 
na śmierć za zamordowanie Frank’a 
Ilelmstetter’a, usiłowali dzisiaj w 
ich celach rozbić głowy o mur. Po
kaleczyli się znacznie, lecz nie do
konali zamiaru, gdyż ich odkryto 
i postawiono nad nimi straże.

Galveston, Tex., 28 listo
pada. Z San Antonio donoszą, że 
John H. P. King z Washington’u 
i D. C. i John W. Dickinson z 
Chicago, którzy ofiarowali $7 ty
sięcy na próby fabrykacyi deszczu, 
są obecnie tego zdania, że sztuczna 
fabrykacya deszczu jest niemożli
wą. Jen. Dyrenfurth jednakowoż 
będzie dalej przeprowadzał próby, 
póki będzie miał z czego. Ma bo
wiem jeszcze 200 balonów i 15 ton 
rozelitu.

Milwaukee, 29 listopada. 
Wczoraj rano Edward Sikora pod
palił kobierzec w swym domu pod 
No. 1)4 Locust ul., położył się w 
płomienie i spalił się żywcem. Si
kora, który liczył lat 34 był sam 
w domu. Śąsiedzi spostrzegli oko
ło godziny dziewiątej dym wycho
dzący z jego mieszkania. Strażacy 
znaleźli zwłoki Sikory w środku 
ognia. Dom został mało co uszkodzo
ny, gdjż spalił się tylko kobierzec 
i wypaliła się dziura w podłodze. 
Sikora był kaleką i od czterech lat 
nie wychodził z domu.

KANTYCZKA
Od czasu zaprowadzenia chrze- 

ściaństwa w Polsce, znajduje się 
w każdym domie polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem Najśw. Pannę a podczas 
Godów, tj. po Bożem Narodzeniu 
weselić się i wyśpiewywać pieśni 
7. Kantyczki, że Chrystus się na
rodził.

Kto w swym domu tu w Ame
ryce nie ma jeszcze Kantyczki 
niech przyśle 75c. W Księgarni 
Polskiej Wł. Dyniewicza, 532 No
ble Str., Chicago, Ills, jest w wiel
kiej ilości

KANTYCZKA
i Kancyonał czyli zbiór najno
wszych pieśni, starożytnych Kolend 
i Pastorałek, z Nowenną na adwent. 
W mocnej oprawie po cenie.

75 centów.
x

Oszczędność.

* Ona: „Ale dzisiaj kupiłam 
bardzo tanio materyę na suknię w 
składzie firmy Catenem & Co.; da
łam tylko $1.90!” On: „Jesteś a- 
niołem! A ile będzie suknia koszto
wała, gdy będzie gotową?” Ona: 
„O najwyżej trzydzieści dolarów!”

Rozmaitości.
* Pierwsza gazeta amerykańska 

została wjMrukowaną w Bostonie 
dnia 25go września, 1690 r.

* W stanie Georgia żyje kobie
ta, która w swem życiu zrobiła 471 
kołder (quilts), z tych 27 w bieżą
cym roku. Pilna ta istota nie li
czy jeszcze 20 lat.

* W Jonesboro, w stanie Geor
gia, mieszka sknera, który w osta
tnich 6 latach wydał tylko ośm 
dolarów na ubiór, lecz zgromadził 
w tym czasie $10 tysięcy.

* Stal niklowa nie rdzewieje w 
słonej wodzie.

* San Domingo jest najstarszą 
osadą w nowym świecie.

* Pomiędzy wyborcami nowo-yor- 
skimi znajduje się 800 Ormian.

* Przeciętnie zbiera się z dwu
nastu roślin herbatnich jeden funt 
herbaty.

* Z 10,000 ludzi jedea tylko ży 
je do sto lat wieku.

* Hindostan jest 25 razj- wię
kszym, niż stan New York.

* Zegarek, który cesarz Karol V 
nosił w roku 1535 ważył 27 fun
tów.

* Pewna familia dzierżawi jeden 
i ten sam dom w Reading w An
glii od 400 lat.

* W Japonii jest 13 tysięcy 
miast, miasteczek i wsi, w których 
razem mieszka 40 milionów miesz
kańców.

1. RESZCZYŃSKI,
^oieca Szanownej Publiczności 

Polskiej swój

Hotel Polski
położony pod

No. 531 NOBLE ULICA.
Gdzie Rodacy mogą sie zawsze 

spodziewać otwartego i gościnnego 
przyjęcia po umiarkowanych ce
nach.

Potrzebujemy 50 dobrych,górni
ków (Long Wall Miners), którzv bę
dą mieli stałą pracę. Dobre mieszka
nia; dobre szkoły, wielki kościół ka
tolicki, i wszystkie wygody przyje
mnego ogniska. Przybądźcie na
tychmiast.
Wenona Coal Co., Wenona, Ill. 
_____________________ (X)_______

Gwiazdka!
Rodacy zapisujący sobie książki 

a życzący sobie mieć na Gwiazdkę

niech dołączą na każdą paczkę o- 
płatków po lOc. Samych opłatków 
(bez książek) nie poseła się, bo 
się w przesyłce niszczą.

Wł. Dyniewicz.
W pierwszej księgarni Polskiej w 

Ameryce

W. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago, 

nabyć można

KALENDARZ
M MARIAŃSKI

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka, 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła, niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
ptacę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angieio.ti” cena G5 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło znajdo
wać się pod ręką. Czy Kio chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i,najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a łiyznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous work for every Businessman who lias business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
532 NOBLE STREET, - - - CHICAGO, ILLINOIS.

PRZEZ BALTIMORE
na rok Pański

1 8 9 3.
Cena tego kalendarza z przesyłką po
cztową do wszystkich stron Ameryki 

jest
14 centów.

Zawiera wiele pięknych rycin i 
śliczną chromo-litografią Matki Bo
skiej Częstochowskiej.

Treść:
Parowcami północno niemieckiego Lloydu 

zostało przeszło
Kalendarz na 12 miesięcy roku 

1893. — Powitanie Noworoczne. 
— Czternastu św. Przyczyńoów 
Pańskich (z ryciną). — Opis o- 
brazu Mtitki Bozkiej Częstocho
wskiej. — Jutawa. Opowieść hi
storyczna z czasów nawrócenia 
się Szlązka na chrześciaństwo. 
(z 9 rycinami). — Szczęście dzie
cięcia Maryi. — Droga opa
trzności (z ryciną). — Podług 
własnego wyboru (z 3 rycinami). 
— „Zuchwały Wicek”. — Ma
rya, pociecha nasza, pomoc na
sza. — O wstrzemięźliwości. — 
Bonifacy Zelaźniak, zwany Eisen- 

,roan odważny krawczyk. Zaba
wna historya z życia wojskowe
go (z 18 rycinami). — Kilka 
słów o środkach zaradczych w 
niebezpieczeństwie życia w nie
spodzianych przypadkach, przed 
przybyciem lekarza, skreślił Dr. 
Antoni Roicki, lekarz praktyku
jący we Lwowie. — Chłop i 
świnka cyrkowa (z 12 rycinami). 
— Jakto gospodarz lisa złapał 
(z 9 rycinami). — Żarty i dowci
py-

Cena kalendarza
14 centów z przesyłką.

W Chicago dla miejscowych do 
nabycia w Księgarni po 10 centów.

Kalendarz zawiera 175 stronnic 
pięknego druku z kilkadziesiąt ry
cinami a sama chromo litografia 
warta jest 25 centów.
Kalendarza tego nie wydajemy na 

premię.

Żądany jest
w Chicago parobek do ko
pi z roczną pensyą 150 doi. 
i stół — tylko taki, który 
umie robić w roli i krowy 
doić.

Zgłosić się do Red. 
„Gazety Polskiej”.

x

Na uroczystość Kolumba.
Wielu z czytelników Gazety 

Polskiej nie zna dokładnie całej 
historyi odkrycia Ameryki przez 
Kolumba i dalszych dziejów naszej 
nowej ojczyzny — Ameryki. Otóż 
w księgarni Polskiej Władysława 
Dyniewicza za 75c. nabyć można 
dzieło pod tytułem „Historya Sta
nów Zjednoczonych” Każdy Polak 
— obywatel tego kraju powinien 
znać historyą Stanów Zjednoczo
nych Ameryki i w ogóle historyę 
całego kontynentu amerykańskiego.

(x)

Ceny Targowe.
Chicago, 29 Listopada, 1892.

Żywe świnie - 4.25—5.95
Owce - 1.50—5.65
Cybula, beczka - 2.75—3.00 
Fasola ... 1.75—1.8O
Indyki, funt - - 8—lii
Kaczki - 8—10
Kury .... 5-v9
Cytryny, pudło - 4.00—6.00
Ser,. --- - 8-12
Kapusta, (sto) - 7.00—8.00
Miód, funt - - - 7—18
Kartofle, buszel - 60—78
Łój - - - - 3i—4|
Masło - - 15—29J
Groch, buszel - L50—1.55
Sałata (case) - - - 75—85
Bydło, loo funtów - 1.50—5.60
Jaja . - - . 23
Ogórki, tuzin - 90—1.00
Jęczmień - . - 35—65
Owies - - - 32—35|
Pszenica - - - 52—73
Peklowina - - - 13.30
Smalec - - . . 9.25
Jabłka - - - 1.50—3.25
Gruszki, beczka - 2.50—3.00
Borówki czerwone - 2.00—2.50 
Gęsi, tuzin - ? 6.00—7.00 
Banany, pęk - - 1.25 ■ 2.50
Winogrona, (crate) - 1.50—2.00
Słodkie kartofle - 2.75—4.50 
Kalafiory, pudło - 1.25—1.50
Zyto - - - - 42—52
Siano ■ - - 9.00—12.00
Len - - - 1.0?i-1.08
Koniczyna - - - '7.75
Kukurydza - - 39i — 43)
Spirytus - - - - 1.15
Tymotka - - 1.90—2.00
ćwikła beczka - 2.75—3.00
Brukiew “ 1-G0—1.25
Pomarańcze, pudło - 2.50—-3.00
Gęsi, funt - - - 9—10
Kaw'a -..............................17—23)
Herbata......................... 18—75
Cukier ------- 4—5|
Syrup - -.......................... 14—28
Maias....................................15—35
Ryż - -............................. 4j—6)

POŁNOCNO NIEMIECKI 
LLOYD.

Regularna pocztowa podróż paro
wców a wprost pomiędzy

Baltimore i Bremen
na nowych i spróbowanych paro

wcach stalowych.
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker 
DRESDEN, „ 1889, „ 'Kruhoeffer.
GERA, „ 1891. ,, Jaeger.
KARLSRUHE, „ 1890, „ Kessler.
MUENCH EN, „ 1889, „ Steenken.
OLDENBURG, „ 1891, ,. Gathemann.
STUTTGART, „ 1890, v. Schuckmann.
WEIMAR, „ 1891, „ Heineke.

Z BREMEH w każdy czwartek.
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 

godz. po poł.
I kajuta $60 do $100.

Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów.

2,500,000 Pasażerów 
szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lubionę.

Salony i pokoje kajutowe na pokładzie.
Urządzenia dla pasażerów między pokłado

wych, których miejsca do spania slg znajduj 
na górnym i w drugim pokładzie, s$ także wy- 
bornemi, co jest uznanem.

Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej
scach.

Dalszych szczegółów udzielają:
A. SCHUMACHER & CO., 

agenci jeneralni,
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO.
J.WM. ESCHENBURC, 

agent jeneralny,
104 FIFTH AVENUE, CHICAGO. ILLS.,

Dla Polaków
W. DYNIEWICZ, CHICAGO

BREMEN i
UND i

NEW-YORK!
Przeszło

2,000.000
ludzi p zepłyngjo przez merze na parowcach 

Niemieckiego Lloydu 
bezpiecznie 1 dobrze.
Podróż na parowcach pospiesznych.

Kzybka podróż
pomiędzy

Bremen i New York.
Słynne pospieszne parowce

Spree, Havel, I ahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm II.

W Sobotę, Wtorek i Środę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnychiz Bremen możni.dontaćsię 
w bardzo krfctfcim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi.

ybkle parowcepótnocno-niemleckie. 
go Lloydu zostały zbudowane z szczególnym 
wzglgdem na pasażerów migdzy-poktadowych 
pasażerów it drugiej kajucie; maję; w y s ok 1 e 
pokłady, wyborną wentylacyę 1 
wyśmienite pożywienie.

H. Olatutmiua A Oo„ 80 — 83 Fifth Avenue. 
Generalni agenci zachodu.

Założone w roku 1847.

C. B. Richard &Co.,
62 Clark Str. 594 Canal Str.

New Toń — Baltimore — Hamburg.
Największy i najstarszy Inte

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 

• stkie miejscowości.
Bilety podróżne po najtańszych cenach 

po wszystkich liniach.
W niedzielę blóro jest otwarte od 10 

do 12 godziny.
W naszem blórze mówi s:g po polsku.

A. SEBETOWSKI, 
polski klerk.

TjIawW&cl
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i koleio 
we Bilety

do i s

EUROPY

EńiiBERSSEO - AKEK7EANSEA U1II1
wprost

Z NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
każdego tygodnia m okrętach ekspreeowveb: 
AUGUSTA, VIC'i OUIA, COLUMBIA. FUEfeST 
BISMARCK, NORMANDIA. Parowce te maja 
10,1100 tun i 13 — 16,000 koni siły; i podwój
ne śrubowce, a maj^ trzy kominy. Śliczniej
szych, pewniejszych 1 szybszych parowców 
nie ma w całym świecie. Okręty te płyną 
przez morze w przeciąg* .<5 1 21 godzin;
Jest to najprędsza podróż do Niemiec.

BAŁTYCKA LINIA.
z NOWEGO YORKU doSZGZECINA za pomoc# 
znanych namourskieb parowców.

Nadzwyczaj tama i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenourgu, Pom o 
ranh, Prusach, Poznafiskiem, Szlazku, Austrii 
Wggrzech, Kosyi, Polsce. *

UNION LINIA.
z NOWECO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy- 
jazd w soboty. Wielkie żelazne parowce tej linii 
przewożą pasażerów migdzy/okładowych po ni

simszo-uiuom lisia 
pomigdzy Bf itimore 1 Hamburgiem.

Regularna komunikacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Hamburgsko-Amerykafiskle 
Linii. Wyborne strawy.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
O dalsze informacye udajcie sig do:

HAMBURG AMERICAN LINE,
Generalne Ofisy: ’

37 BROADWAY, I 125 LA SALLE ST., 
NEW YORK. I CHICAGO, ILL.

W New 1'orskim blórzs jest Polak p. J.F. 
VOSATKA.

W. DYNIEWICZ, agent polski, 532 Noble 8

Od roku 1K56 w Chicago

Chas- Koźmiński, & Co.
164:—166 Randolph Str.

PlPIliadyo do wypożyczenia po najnii- 
. r.a< Bzych procentach na własnośćw Chicago. Najlepsze hipoteki 1 akcye sie sprzedają. •

Pełnomocnictwa ^ińepmUr^o-’ 
ne. uci^gamy w sposób jak najtańszy spad 
kl 1 inne pretensye.

Bilety pasażerskie bardzo tankP 
Wplralo ’ wypłaty pocztowe na wszy- 
’’ UrVBlU stkie strony kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków dwaur^
tvpndninwn szybko ' tanin

Generalna agentura
— North German Lloyd.—

BREHEN—BA L Tl Ul O RE. 

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocxtowe, drafty, passpor- 

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta

wiana I ściągam spadko- 
bierstwa, tanio 1 szybko.

J. W. Eschenburg.
W. Corner Fifth Av. i Washin n gt. 

CHICAGO. ILLN.

po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th 8tr.
Dr. E. HOFFMAN?

Posiadająca dyplom doktora na 
wszystkie choroby kobiece i dzie
cinne, które leczy z dobrym sku
tkiem; jako ból ócz, ból głowy, ból 
krzyża, ból zębów, łamanie w ko
ściach, reumatyzm, różę i kaszel, 
choroby maciczne, oraz zastarzałe 
rany, krosty i wrzody.

Zamiejscowym udziela poradę za 
nadesłaniem 2 centowego znaczka 
pocztowego.
1 butelka lekarstwa na zęby $1.00 
1 “ “ na macicę 1.00
1 “ “ na gardło 1.00
1 “ na krosty i wrzody 1,00
Lekarstwo na ból krzyża, pier

si i kaszel itd. 2.00
Office: 690 Milwaukee Ave., Chicago, 

ILLINOIS.

RUPTURA!
Dzieci wyleczone w 10 do 14 dniach.
Dorośli wyleczeni w 1 do 8 miesigey.
Żadna płaca aż do wyleczenia. Żadna 
operacya. Bez bólu. Bez niebezpie- 
czefistwa. Ber. wstrzymania od bi-^dSRnAh*. 
znesu. Konsultacya bezpłatna.
(Godz. 10:00 przed p. do 5:00 po poł.j przez

Dr. A. L. De SOUCHET,
Pokoje 88 1 84 McVicker’s Theatar Bldg.,

(March 10 - 8») CHICAGO, ILLS.

TANIE
CENY 

£31 PODROŻY
STAR 4 
_ LINE

DO 1Z NIBM1SC, AUSTRTI itd.
W niiędzj pokłiulzic przez Philndel- 

pbię i New York.
Królewska Belgijska pocztowa linia 

Okręty płyną regularnie pomiędzy 

Yrt, Fhilaflelpia i Antwerp. 
Bliższych szczegółów udzielą 

FRANCIS C. BROWN,
Western Gcn’1 Pass. Agent,

32 Clark Street, - Chicago, His.
i W, DYNIEWICZ, w Chicago.

B. Stobiecka,
Praktyczna lekarka na oozy
489 Milwaukee Av.

CHICAGO, - ILLINOIS.
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje arz -

dzone dla pielggnov ania zamiejscowych cho
rych. W chorobach riebezpiecznych, trudnych, 
Afzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w półleżeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres, bo przez poda 
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra» 
caj % zig i psuj $

(Załączcie 3ct. markę pocztów* naodpia.)


